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d o b r o c z y n n o ś ć  s p o l c s e s n a .

SZPITAL BRACI IIOCHITOW tv KGIVNIE P B Z Y  
KOŚCIELE s. G IERTRU D T.. Podług UTZę- 
dawey w izy ty  dziekańskiej X . Filipa 
K o p ę c k i e g o  za rok J'82 o ,  w  dniu 2 s ty­
cznia 1S21 ukończonej.

( K o w n o ,  miasto powiatowe gubernii 
litewsko-wileńskiey , w zbiegu dwóch 
spławnych rzek Niemna i Wilii, i w miey-' 
scu do wszelkiego przemysłu nader spo- 
sobaem , położone, niegdyś składowe 
handlu Prus i Litwy, owszem i krajów 
zamorskich, które tu utrzymywały swo­
je faktorye , było , w wieku mianowicie 
szesnastym i siedemnastym, rozległe, 
ludne i eamożne. O dawnych jego do­
statkach świadczą poaostałe dotąd ka­
pitały , na ogulne mieyskie potrzeby 
służące, jakie jeszcze posiada, e jakich 
nie ma żadne miasto w guberniach pol­
skich, samego W ilna nawet nie wyłą­
czając. W  mieście więc tak enakomi- 
tem, nie mogły być zaniedbanemi zakła­
dy miłosierne, i były zapewne liczne i 
dostatnie, kiedy nawet w czasach upad­
ku , jak miejscowa pamięć podaje , u- 
trzymywały się jeszcze cztery osobne 
szpitale a niemałemi funduszami, jako 
to*: A m brożyański, F a m y , Franciszkań­
ski i Rochitański> Pierwszych dwóch 
ani śladu jus'nie rną;.i * trzeci z docho­
dem kilkuset złotych , zostaje pod za- 
wiadowaniern magistratu: czwarty Ro- 
chitański naypoźnieyszy codo nastania?).

I- O początku szpitala Rcchitańskiego. 
Jest on przy kościele murowanym, pod 
k}rtułem ś. Gierlrudy, o którym niewia- 
J' no.,’ kiedy i czyim nakładem stanął: 
to >itvo pewno, że był już przed rokiem 
1000. i ponieważ w rnassie funduszów 

Dzieje dobrocz. iu ty} rok ^

t e g o  s z p i t a l a , n a y d a w n i e y s z y  j e s t  f u n ­
d u s z  X .  Piotra N owomieyskiego, p l e b a n a  
w ę d z i a g o l s k i e g o , t e s t a m e n t e m  r .  1 7 6 0  
d. 2 6  c z e r w c a  u c z y n i o n y  i p r z e z  b i s k u ­
p a  w i l e ń s k i e g o  M i c h a ł a  Z i e n k o w i c z a  r .  
l y ó i  d . 7 k w i e t n i a  p o t w i e r d z o n y ;  z a ­
t e m  t e n  X , N o w o m i e y s k i  u w a ż a  s ię  z a  
p i e r w s z e g o  f u n d a t o r a .  (Na j e g o  t o  f u n ­
d u s z  s p r o w a d z e n i  b y l i  z W i l n a  B r a c i a  
K o c h i c i , j a k o  z p i e r w i a s t k ó w  e y  u s t a w y  
do  p o s ł u g i  i r e f o r m y  s z p i t a l ó w  p a r a f i -  
j a l n y c h  w  d y e c e z y i  w i l e ń s k i e y  p r z e z n a ­
c z e n i ,  a  w t e d y  g o r l i w o ś c i ą  b l i z k o - p o -  
c z ą t k o w e g o  z a w i ą z a n i a ,  j e s z c z e  z n a k o ­
m i c i  (*).

II. Obligacje duchowne. 7j f u n d u ­
s z u  X . N o w o m i e y s k i e g o  d w i e  m s z e  c o  
t y d z i e ń ,  a  z f u n d u s z u  X . D o m i n i k a  M a ń ­
k o w s k i e g o  , c o  t y d z i e ń  i co  m i e s i ą c  p o  
j ę d n e y  m s z y :  n a d t o  z o g u ł u  f u n d u s z ó w  
s a  w s z y s t k i c h  d o b r o d z i e j ó w ,  c o  r o k  d w i e  
m s z e .  D o  r o k u  1 8 1 2  u t r z y m y w a n y  
p r z y  s z p i t a l u  k a p ł a n , t e  o b l i g a c j e  o d ­
p r a w i a ł , o d t ą d  z a ś ,  g d y  z p r z y c z y n y  
s p a l o n e g o  w  c z a s i e  w o j e n n y m  z a b u d o ­
w a n i a ,  k a p ł a n  s ię  n i e  u t r z y m u j e  ; p r z e t o  
o b l i g a c y e  d o p e ł n i a j ą  s ię  w  c zęśc i  p r z e z  
k a p ł a n ó w  p r z y p a d k o w i e  z d a r z a n y c h  , a  
w  c z ęśc i  w i ę k s z e y  o d s y ł a  s ię  n a  t o  f u n ­
d u s z  d o  k l a s z t o r ó w  w i l e ń s k i c h .

I I I .  Sprzęty kościelne. O r n a t y , b i e ­
l i z n a  , n a c z y n i a  i o z d o b y ,  w  m a i e y  i lo ś c i  
i u b o g i e .  Z e  s r e b r a ,  s a m  t y l k o  k u b e k  
od  k i e l i c h a  p o z ł a c a n y , w a ż ą c y  l o t ó w  
xo p r ó b y  d z i e s i ą t e j .

IV. Fundusz nieruchomy. 
a) P l a c ,  n a  k t ó r y m  k o ś c io l ,  s z p i t a l

• (*) O początkach Bractw a szpitalnego Rocki* 
tów i o stanie teraznicyszym ich zgroma­
dzeń w ognie O l.  Dzieje bóbr- r. 1821 st. 
27.5 i 899 }'tudżiez etr. 1022.
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i cale szpitalne zabudowanie z dziedziń- 
cem , ma obszerności morg jeden i p rę ­
tów 160. Wszystko drewniane,  oprócz 
kościoła,otoczone pa rkanem  także d rew ­
nianym. Po spaleniu w r. 18x2, ofi­
cyny więksżey, w k tó rey  była infirma- 
ry a  męzka, pozostała mnieysza, a w niey 
są: dwie izby dla chorych obojey pici 
1 dla posługujących im , oraz pięć m a ­
łych komor< k, służących na składy, a 
p tekę  i mieszkanie przełożonego j. okien 
w ogule trzynaście. Jest oprócz tego, 
warzy wnia , chłewek , stancyyka z sie­
nią  dla czeladzi i sług szpitalnych męż,- 
czyźn: tudzież szpichlerz na zboże, szo­
pa na siano i słomę , i stajenka,

b) T r z y  ogrody , z których dwa k u ­
pione przez teraźnieyszego przełożone 
go z jałmużny. Obszerność ich niewia­
doma , bo niewymierzone.

Wczasie wizyty znajdowało się z. ż y ­
w iołów : koni 5 , koz 4 , ku r  1,1 : — _ a 
z naczyń i  sprzętów gospodarskich ko­
t łó w  miedzianych ważących funtów 
czterdzieści pięć sztuk 4 , kubłów na 
Warzywo 10, misek cynowych ważących 
półp ią ta  funta sztuk 2, pa te lnia  żelazna, 
rądlów miedzianych ważących funtów 
siedem sztuk 2 ,  kopaczek żelaznych do 
kartofli  xo, narogów 6 ,  kolas prostych 
bez okucia 5 , chomątów prostych 5 ,  
oraz łyżki i miski dla chorych drewniane.

V. Fundusz w  kapitałach sum m ownych.
1) Rubli srebrnych 1,200 , z nada ­

nia X.  Piotra Nowom ieyskiego , którego 
te s ta m e n t  da ty  2 5 czerwca r. 1760, a- 
k tykowany w ziemstwie kowieńskim d.
17 (28) września 1797. S u m m a ta  oparta  
na  m ają tku  M iłeygany  w powiecie ko­
wieńskim Michała Kossakowskiego, za 
ąbligiem r. 1784 d. 29 kwietn ia  w y­

d a n y m ,  a 1794 d. 10 lipca w z iem­
stwie kowieńskim aktykowanym. P ro ­
cent dochodzi regularnie.

2) Czerw, z It. 5 io z nadania w roku 
1790 d. 6 września przez Dominika Mań- 
kowsr iego kanonika poznańskiego. T a  
sum m a,  lokowana poźniey na kamie­
nicy w Kownie  Józefa Mariańskiego za 
obligiem i 8 i 4 d. 10 kwietnia. Procent  
od, 1817 zalega..

r) Rubl. sr. 6080’ z tes tamentu  Józefa 
Kwickiego expedytor.a rządu naywyźsze- 
go litewskiego 1797 marca 2 w gro- 
< ie kowieńskim aktykowanego, summa 
lokowana na majątkach Szymona Zawi­
szy Kamieńszczyzna  i Zaw iszy n  w ko­
wieńskim a Linkowiec w upickim , za 
obligiem. 1.806 d.„ 1 lut.  w y dany m ,  a 
tegoż roku i miesiąca d. 8 w ziemstwie 
■kowieńskiem aktykowanym. Procent  
dochodzi regularnie.,

4) Rubl. sr. 5oo, summa druga z po­
przedzającego tes tamentu,  lokowana o- 
statecznie na majątku Jurkuny  w ko­
wieńskim, Szymona Kulwiecia, za obli- 
giern 22 czerw-. 1820. T e r m in  opłaty 
roczny.

5) R. S. 5 i 5 z nadąnia X. Antonie­
go Juszkiewicza p ra ła ta  żmudzkiego z u- 
bezpieczeniem na majątku Opnary  w ko­
wieńskim majora Gallerego. Obłig 
w 1812 zaginął ,  a za dowod służą dwa 
oświadczenia w grodzie kowieńskim 1815 
lip. ig  i i » i 4 grud. 1. Procent  od i 8 i 5  
nie dochodzi.

6) Czer. zł. 65 z nadania Bohuszowey 
obywatelki kowieńskiey, summa oparta  
na majątku Sorgiauy w kowieńskim Jó­
zefa Chrapickiego, za obligiem 1798 d.
23 kwiet. na czer. zł. 5o , a drugi oblig 
na czerw. zł. i 5 w roku 1812 zaginął. 
P rocen t  od r. 1815 nie dochodzi.
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7) Czer.zł ,  a5o i rubl.  sr. i 36 sum m a 
ze b ran a  z oszczędności s zp i ta la ,  i p o ­
życzona N orber tow i  Podoleckiemu z e- 
wikcyą na kam ienicy w  K o w n ie , k tó ra  
kamienica  poźniey za d e k re te m  ziem- 
s twa kowieńskiego r. 18x1 d. 28 czerw, 
zajęta w e x te n u a c y ą ,  jest odpowiednią 
summie n a leźn ey ,  i  w y b ra n o  już z n ie y  
11 a kapi ta ł  r. x5g k. 4o.

8) l i .  S. i o 5 z nadania  Józefa M e- 
dekszy  p rzed  dwudziestą l a ty  z górą,  
sum m a o p a r ta  na m a ją tkuM edeksze w k o ­
wieńskim za obligiem W in c en te g o  K o -  
plewskiego 1808 d. 19 marca.  P r o c e n t u  
do 1821 zalega r.  45 kop. ^o .

g)R. St i g 5o sum m a zebrana  z oszczę­
dności szpitala i dana  na p ro c e n t  M a r ­
cinowi Oskierkowi  z ewikcyą na m a ją t ­
ku Szkudziszki w za w i le y sk im , za obli- 
giem 1761 d. i 3 kwie t .  r ak t y  kow anym  
w konsystorzu  wileńskim 1702 d. 20 
kwiet .  i w grodzie kowień.  1777 d 20 
m arca .  P ro ce n t  od i S i4  załega.

10) Czerw.  zl. 5o o ,  sum m a także  
z oszczędności zeb ra n a  i na rnajatku 
Zabieliszki w kowieńskiem o p a r t a  za o- 
bligiem Jakóba Gieysztora  i»o& d. 25 
kwie tn ia .  P ro ce n t  dochodzi.

11) R. sr. 1015 s u m m a także  z o- 
szczędności z eb ran a  , i na m a ją tku  Sy~ 
rittyszk i  w kowieńskiem , d e k r e t e m  są­
du  exdywizorskiego i 8 i ó  d. 10 s ierpnia  
o par ta .  P r o c e n t  nie dochodzi z powodu 
appel lacyi  do d e p a r t a m e n tu  zaniesioney 
1 nierozwiązaney.

12) Dochod c o ro c zn y , w ilości rub l i  
tysiąc s re b re m ,  naznaczony  z dochodów

Kow na, p r zez  rozkaz naywyższy ,
s l a n T niSl r a  SpraW w ew il? t r z n ych prze-  
I i , m L ? Ubernatorowi w o jen n em u  l i tew -  

d. ,3  s ie rp n ia  , 8o5, am ag i-  
iowieńsk iem u objawiony w  pi-

smie vice g u b e rn a to ra  wileńskiego pod 
d. 3 paźdz. tegoż i 8o5 r o k u ,  z t e r m i ­
nem  o p ła ty  coroczney w  dniu  2 3 k w ie t­
nia. <Do ro k u  1821 zalega te y  o p ła ty  
r. 6 ,5oo. (Jest podobno zam ia rem  za­
ległość obrócić n a  w y m u ro w an ie  szpi­
ta la  pod Wiedzą Izby opa trzen ia  pow sze­
chnego czyli Prikazu.)

Poprzedzające sum m y liczą się za  
p ew n e , a następne dw ie  za n iepew ne:

1) R .  sr. 4 , 2 0 0  naznaczona  p r z e z  
Xiędza  Ułażewicza k a p e lan a  szpita lne­
go , bez io rm y  p rz y z w o i te y  i bez ubez­
pieczenia.

2) R. sr. 7 5  zapisane przez  X .  P u ­
dłowskiego proboszcza kowieńskiego t e ­
s ta m e n te m  r. 1807 d. 29 l ipca  w grodzie  
kowieńskim ak tykow anym .

O g u ł  k a p i t a ł ó w : P ew nych ,  czerw.  zł. 
900 i r. sr. 11,299, dochodu coro­
cznego od miasta  K o w n a  r. 1 ,000;— a 
n iepew nych ,  rub. 4 ,2 7 6 .-^  P r o c e n t  od 
wszystkich kap i ta łów  liczy się siódmy.

VI. Bilans dochodu i r o z c h o d u w r .  1820.
Dochodu z p ro ce n tó w  i ja łmużny r .  

s* 802, k» 8g. Rozchodu n a  chorych i 
służbę ich r. s. 1257, k. 89. Dopoży- 
czono za tem  na  r a c h u n e k  zaległych p r o ­
cen tów r. sr. 4 2 5.

R e m a n e n t  zaległych p ro c e n tó w  do 
końca r o k u  1820 wynosi:  od sum m  p e ­
w n y c h ,  czerw.  złt. i 3q i r. s. 1074, k. 
5 -i; —  i n ad to  op ła ty  o d m ias ta  K o w n a  
r. s. 6 ,5oo.

VII. Ludność  chorych w. r. 1820.
Było chorych obojey płci osob i5 5 ,  

z t y c h ,  wyszło ze szpitala 68, u m a r ło  
17» pozostało n a  ro k  1821 mężczyzn 20, 
n iewias t  5o. — O prócz  t e g o ,  było cho­
rych  żo łn ierzy  29, z t y c h ,  wyszło ga

8 *
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szpitala 14 , um arło  2, pozostało na  rok 
1821 osob i 5. —  W  ognie pozostało na 
rok  1821, mężczyzn 55, niewiast 5o.

VIII. Ludność adm in istracji i s iu ib j  
szp ita lne j.

a) Braci Rochitów trzech: 1) P rz e ­
łożony Tadeusz 'Zdno  , wieku lat 71, 
w  zgromadzeniu od r. 1774. 2) Mschał
Saldziewicz wieku łat 62, w zgromadze­
n iu  od r. 1 7 8 4 . 5) Kazim ierz M ątw ii,
w ieku  la t  52, w  zgromadzeniu od roku 
1816. Wszyscy piśmienni. (Przełożo­
ny , w urzędzie tym  od la t  4o będący, 
w ie lką  m a wziętcść w obywatelstwie 
!z gorliwości sw ego świętego powołania. 
W zgląd  na niego , w ielu powodował 
do pomnażania funduszu , którego on 
przyczynił nie ty lko oszczędnością i s ta­
ra n ie m , ale navret poświęceniem na 
te n  cel własney kondycyi szlacheckiey, 
k tó rą  miał w okolicy Zcm ejtkienicch, 
w  parafii kowieńskiey.)

b) Służących szpitalnych: parobków' 
2 i kobiet 4.

c) Leczenie chorych uskutecznia się 
p rzez  mieyscowTego powiatowego leka­
rza  doktora m edycyny, i przez podchi- 
ru rg a  starozakonnego. Dla obu, szpi 
ta l  płaci po rubli 60 s re b rem , rocznie.

A kt w i z j t j  kończj się następnćm po 
świadczeniem: „ Ustawy dla te go zgro-
,, madzenia służące, w  zupełney aku- 
„ ratności zachow ują się ; każdy z cho- 
„ rych  m a należy te  opatrzen ie  z przy- 
* zwoitem ochędóztwem. ”

J i O W Y  F U N D U S Z  X .  F R A N C I S Z K A  STDORO W I C Z A  
D L A  S Z  L I T  A L  A  BRACI  R U  C IU T  O i i  w  K O W N I E ,  j

X iqdz Francuzek S i d o r o w j c z  ,  a lta -1 
ry s ta  farny  kowieński, dokum entem  d. *

1 paidz . 1821 sporządzonym , a tegoż 
roku i miesiąca d. 4 w grodzie kowień­
skim przyznanym  , zapisał dla szpita­
la braci Rochitów przy kościele ś. G ier- 
1 rudy w Kownie na wieczny fundusz 
summę 3,5oo rubli srebrem , i ubezpie­
czył ją na m ajątku leżącym i ruchomy m 
Pana Józefa M aciańikiego , sekretarza  
szlacheckiego, pow iatu  kowieńskiego, 
k tóry  pod d. 1 tegoż miesiąca i roku 
wydał szpitalowi oblig z obowiązkiem 
płacenia corocznie siódmego procentu. 
Fundusz t e n ,  J. W . M etropolita i ad­
m in istra tor wileńskiSiestrzencewńcz, po­
tw ierdził w Pe tersbu rgu  d. 6 grudnia 
1821 roku.

S Z P I T A L  P A R A F I J A L N Y  w  K O B R Y N I U ,  MIEŚC IE  
P O  W I A T O  W  E M  G U B E R N I 1 G R O D Z I E N S K I E Y .  
Treść z w i z j t j  urzędowej dziekańskiej 
X . Macieja P u t w i n s k i e g o  za rok i8 zo t 
d, 01 marca 1821 ukończonej.

I. S z p i ta l  ko b ry ń sk i, miał swóy u- 
dzielny kościoł, i osobnego proboszcza, 
i dla tego nazywa się probostwem  szpi- 
tałnem . Lecz kościoł ten  drew niany 
pod ty tu łem  ś. H ie ron im a , pożarem  
spłonął w roku 1801, a  razem  spaliły 
się w tedy wszelka ruchomość i pap ie­
ry ; zatem  nie masz teraz  ani history- 
ezney wiadomości o tym  szpita lu , ani 
p raw nych  dowodów' na jego w ł a s n o ś c i ,  
które p rze to  zapewnia sama już tylko 
posessya. P l e b a n  kobryński jest razem  
adm inistratorem  szpitala czyli p robo­
stwa szpitalnego.

II. Obligacje duchowne. W szyst­
kich w ogułem szy czytanych 165, śpie­
wana i ,  i anniw ersarz jeden,

III. W łasność nieruchoma. W  K o- 
j b ryn iu  w końcu ulicy garbarskiey jest 
U k  zwany fo lw ark , to jest chata, swR
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r o n e k , szopa , oborka , stajenka i sto­
doła. Wszystkie te Jandowie bardzo 
nędzne. Cała obszerność folwarku, m or­
gów 8.. Oprócz tego należą do szpi­
ta la  cztery place, za konsensami admi­
nistra torów zamieszkane przez Żydów, 
a placów jest do dochodzenia. W szy­
stkich ebszernośe niewiadoma. Nadto 
posiada szpital g run tu  oromego włok 
t rzy  i pól. Miał i karczmę,  lecz ta 
spaliła się w roku j 8o i .

IV.  Su m m a szpita lna.  R. s. i o 5o 
z różnych zapisów dawmych zebrana i 
o p a r t a  na majątku K am ień  w kobryń- 
skiem Józefa Roszczyca podkomorzego 
za obligiem roku 1816.

V.  Bilans dochodu i rozchodu. W  ro 
ku  1820, miał adm in is t ra to r ,  dochodu 
szpitalnego z a n n u a t y , p ro c e n tó w , i 
placów r. s. 2 1 6 .—  Z tego wydatko­
wał :  na obligacye duchowne r. 55, na 
pięciu ubogichr. 55, 11a podatek za t rzy  
dusze skaskowe r.  i 5, a resztę  n a g r o ­
dzenie p ło tów ,  u trzymanie  zabudowa­
nia i gospodarkń

HO W Y  FU ND USZ  XI ED Z A ADAMA 'BOROWSKIE- 
g o  plebana eyszyskiego  > na szej tal, 
SZKOŁĘ PARAF1JALNA 1 NABOŻEŃSTWO  , W
E yszyszkach . W y ją te k  z  testam entu  
i  800 d. J2 m arca  u czyn io n eg o , i te­
goż  roku d. *b kw ietn ia  w  grodzie  li-  
dzkirn aktykowanego.

2 do . . . .  Na wieczną pamiątkę
dla chwały Bózkiey, oprócz uprzednich
tnoich na kiłkokrotną e rekcyą  kościoła
f ‘̂ SZ'y®̂ ieg° w y d a tk ó w , re jes t rem  za
" •> jeszcze mocą try' dyspozveyimo ey na “ v *

w n r f ń n r n n  V* ' . a h y  ^  V * hiĄ  COram
vv tymże kościele eyszyskim,

j złotych 2,000; osobno na szpital tegoż 
kościoła, bez żadnego funduszu znay- 
dujący się , złotych 5 ,000, wyznaczam. 
Z  jakowego więc funduszu , rna się u- 
t rzym yw ać  ubogich tylko sześciu , dla 
k t ó r y c h , oprócz zwyezayney porcyi 
z jałmużn jakie się z b io rą , od wyż 
wzmienioney summy procent  siódmy 
na ich sustentacyą determinuje  się, a to  
tygodniowo w?edle wylikwidowania, w ie- 
le na  każdą osobę w yp ad n ie , opłacać 
się powinno. T ych  sześciu ubogich o- 
bowiązkiem będzie,  oprócz życia cno­
tl iwego, pobożnego i t r ze źw e g o , co­
dziennie wespół odmawiać różan iec ,  
w  czasie ciepłym w kościele, w czasie 
zaś zimowym w szpitalu, rano i w wie­
czór ; n a d to ,  do zwyezayney posługi 
keściełney nayszczegulniey obowiązują 
się. Ażeby takowy fundusz nie uległ 
jakowemu uszczerbkowi, świecko-rzą- 
dowey i wyższo-duchowney zwierzchno­
ści opiece poleca s ię : bliższy zaś dozor 
i exekucya wedle wyż wyraźoney woli 
mieyscowemu plebanowi zostawuje się. 
—  O raz na dyrek tora  szkółki p a ra f i ja l -  
n e y , przeze  mnie p>rzy tymże kościele 
eyszyskim wybudowaney , W’ tym  celu, 
ażeby dzieci utriusque conditionis et se- 
x u s  były edukowane i oświecane w świę- 
tey  religii chrześcijańskiey, złt. 2,000 
zapisuje. Równie też i t en  fundusz po- 
wyżey wyraźoney zwierzchności opiece 
poruczam. —  Udzielnie zaś za dusze 
w czyscu bez żadnego ra tu n k u  zostają­
ce , oraz z mojey familii w Bogu ze­
szłych, summę złotych polskich 5,555 
i gr. 10, na  mszy czytanych cztery  t y ­
siące, licząc każdą po groszy czterdzie- 

j śei przeznaczam, i takowey suntmy po- 
j lew v ę jedn ę w Ey szyszkach , drugą zaś 
poło trę do kłasz torów wileńskich roz-
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porządzić obowiązuję.. . .  (Exekutoro- 
wie tes tam en tu  : X . M ineyko  pleban
ż y rm u ń sk i , Franciszek Edw ard Pilecki 
p rezyden t ziemski l idzk i, A ntoni Tu- 
rowicz ro tm istrz  trock i i Stefan L ip iń ­
ski adwokat lidzki.)

:'p r z e p i s y  d l a  k o n w i k t u  d z i e s i ę c i u  UCZ.
N 1 0 W I  JE DN E GO  N A U C Z Y C I E L A  D O M O W E G O

na fu n d u s z u  X X . Karm elitów Głęboc­
kich p r z y  szkole Berezweckiey u tr z y ­
mywanego, p rzez  rzą d  uniw ersyte tu  
potwierdzone w roku  1820 dnia  -27 
sierpnia. (Ob. Dzieje Dobr. r. =1821 
str. 2107.)

1. K onw ikt ten  mieć będzie swego 
nauczyciela dom owego, do którego o- 
prócz nauki należeć ma: zupełne s ta­
ran ie  o konwiktorach , to je s t : <0 ich 
zdrowiu , obyczajach i 'wygodzie, sło­
wem , on m a być naybliższym dozorcą 
tego konw iktu  i m a wiedzieć o wszy­
stkich potrzebach , wydatkach,, sprzę­
tach  i rzeczach konwiktorskich. Zo­
stawać on m a pod bezpośrednią zwierz­
chnością we względzie ekonomicznym 
przeora  klasztoru  głębockiego, a we 
względzie nauk  dozorcy szkoły berez­
weckiey.

2. Nauczyciel do tego konw ik tu  m a 
być dobierany człowiek stały, którego 
n a u k a , p ilność , obyczaje i charak te r  
powinne być dobrze znajome i pewne: 
w ybiera  go przeor k lasztoru  głębockie­
go za rekom endacyą dozorcy szkoły 
berezweckiey. W  tym  wyborze p ier­
wszeństwo m a być dane dla tych, k tó ­
rzy  na tym  funduszu byli u trzym yw a­
ni, a k tórzy  naylepiey mogą być zna­
jomi ze swojey nauki i z moralnego 
postępowania.
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3 . W izytatorow i przeznaczającemu się 
na wizytę szkół gubernii mińskiey, w ka­
żdym roku  m a być poruczone szczegul- 
ne weyrzenie w st.an i porządek tegoż 
konwiktu.

4. Przyym owanie do konw iktu  u- 
czniów należy do zwierzchności zgro­
madzenia X X . K arm elitów  głębockich, 
tojest do JX . prowincyala. P ierw szeń­
stwo w nim mieć p o w in n i , stosownie 
do ducha fundacyi uczniowie imienia 
Korsaków, lub zrodzeni z Korsakówien 
(*). :Przyymować nie młodszych nad lat 
dziewięć, mie starszych na la t  dw ana­
ście, a przysposobionych do klassy pier- 
wszey wedle tymczasowych prawideł, 
od uniw ersytetu  dla szkół wydanych d. 
a sierpnia 1819 roku.

.5. Przyym ujący się do konw iktu  na 
pierwszy raz mieć powinni koszul czte­
ry, gatek dwoje , spodni sukna domo­
wego jedne, kapota  sukna domowego 
granatow a jedna, czapka sukna grana­
towego jedna, chustek na szyję kolo­
rowych dwie , do nosa dwie, kam izel­
kę płocienkową jednę; butów  nowych 
parę jednę , wor na s ienn ik , poduszki 
dwie z nawleczkami, prześcieradeł dwa, 
kołdrę sukna domowego jednę, ręcznik 
jeden i grzebień do włosów jeckm.

6. Kon Wiktorowie mają być zapi­
sani w rejestr uczniów szkoły berez­
weckiey i chodzie do klas na naukę. 
Nauczyciela obowiązkiem będzie pow­
tarzać lekcye szkolne, i pilnować, aby 
uczniowie wrszyscy umieli t o , co się 
w szkołę naznaczać będzie, równie m a 
doyrzeć, aby każdy zadane szkolne ćwi­
czenia jak naylepiey zrobione do szko­
ły odnosił. Dla konwiktorów zdatniey-

(*) Ob. Dzieje Dobr. r. 1820—• Skazówka do 
hist. dobr. Korsak, Józef, wojewoda.
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szych, gdy się szkolne- naznaczone lek- 
cyc i ćwiczenia odbędą, ab y  czasu nie 
t ra c i l i  darem nie, m a  pożyteczne z a tru  
dnienia przeznaczać. Jeden z konw i- 
k to row  pilnieyszych klas w yższych,.m a 
byc w y b ran y  przez  nauczyciela domo­
wego za pom ocnika do pow ta rzan ia  
lekcyi z innem i konw ik to ram i , k tó re  
niu się w  etacie  osobna nagroda, p rze­
znacza.

7. K onw ik to row ie  na  m om ent1 nie 
będą zostaw ieni bez dozoru. N auczy , 
ciel k o n w ik tu  nie może oddalić się 
z m ieysca sw'ego n a  czas- naykró tsży  
bez w iedzy dozorcy szkolnego i bez zo­
staw ien ia  na  m ieyscu swoje mi pom oc­
nika.

8. R ano  nauczyciel sam  p ilnuje , aby 
każdy  o godzinie naznaczoney. w s taw ał 
1 razem  m odlitw ę ra n n ą  z ko n w ik to ra -  
m i odmawia; m a być p rzy to m n y m  podr 
czas śniadania  i póki konw ik to row ie  
n ie  w yydą do szkoły. G dy k o n w ik to ­
row ie  pow racają  ze szkoły, pow inn i 
znaydow ać nauczyciela  w  k o n w ik c ie ,  
k tó ry  m a być p rz y to m n y m  aż do cza­
su póki konw ik to row ie  znow u nie w y y ­
dą do szkoły, w w ieczór zaś m a  dopil­
n o w a ć , aby  o godzinie naznaczoney  
■wszyscy poszli de spoczynku i z n im i 
i'azem  odpraw7! m odlitw ę wieczorną. 
Gdy uczniow ie  pok ładną  się, nauczyciel 
n ic pow inien  oddalać się ze stancyi kon­
d uk to rów , n aw et i w7 czasie spoczyn­
k u  samych jednych nie zostawować. 
"W p rz y p a d k u  p o trz e b y  w ażney  odda­
lenia się n a  m om ent, nauczycie la  z kon­
w ik tu ,  w  po trzeb ie  samegoź konw7ik tu ,
wanien pom ocnikow i poruczyć dozor 
nad nimi.

9. K-°nwiktoro wie m ają zawsze w y- 
chodzie rażen i do k o ic io k ,  do szk o jy ,!

n a  p rzechadzkę i ra z e m  pow racać; n a ­
uczyciel będzie tego ściśle doglądał, a- 
by uczniowie nad godziny w yznaczone, 
ani wcześniey nie w ychodzili ,  ani pó- 
źniey nie pow racali; będzie zawsze n a ­
znaczał roztropnieyszego  z k o n w ik to ­
rów’ do p ilnow ania  innych, aby  n a  s tro ­
nę nie  wybiegali i raz  p rż y n ay m n iey  
na  tydzień będzie się dow iadyw ał ocl 
nauczycielów  szkolnych, czyli n ie  m a ­
ją jakiego postrzeżen ia  względem  k o n ­
w ik to ró w  uczynionego. Na p rzech ad z­
kę zaś ko n w ik to ró w  sam  nauczyciel po ­
p row adzi , co pow inno być każdego 
w to rk u 7,, c z w a r tk u  i n iedzieli, k iedy  
dzień pogodny; a gdyby n a  p rzechadz­
kę nie m ożna było w y y ś ć , w tenczas  
zabaw y  pozw ala  w  domu, podczas k to -  
rey sam  zawsze m a  być przytom ny.

10. R o n w ik to ro m  nie będzie tvol- 
no pod żadnym  ty tu łe m  wychodzić do 
z n a jo m y ch , ani n a  żadne sp raw u n k i,  
wyjąwszy ty lko do nauczycielów  szkol­
nych i to z dodanym  tow arzyszem . N a­
uczyciel też ko n w ik to ró w  do żadnych 
posyłek nie będzie mógł używrać.

1 łv Jeśliby  k o n w ik to r  k tó ry  zacho­
ro w ał i nie mógł być w  szkole, n a ty c h ­
m iast doniesie nauczycielow i t e m n , 
z k tórego klassy będzie u c z e ń ,  n a  p i ­
śmie przez  jednego z konw ik to rów ; r ó ­
w nie  gdy ozdrowieje da. świadectwo, źe 
po chorobie pow ra c a  do szkoły.

12.. Ż ad n em u  z ko n w ik to ró w  nie 
będzie w olno m ieć żadnych p rz y  sobie 
pieniędzy, lecz skądkolw iekby  je miał, 
złożyć m a  u  nauczyciela  i w y d a tk u  ża­
dnego czynić nie może bez w iedzy i 
zezw olenia nauczyciela; rów nio  rzeczy  
żadnych nie może m ieć jak  ty lko  te ,  
k tó re  m u  dane będą od nauczycie la  i 
n a  re je s trze  zapisane, którego jeden e-
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x o m p la rz  m a b y ć  u n a u czy c ie la ,  a d r u ­
ta- u  k o n w ik to r a ;  rzeczy  zaś m u  d a ­
n y c h  Jiie m oże n ik o m u  oddać an i  d a ­
rów ao, ani z am ien iać ,  po d  k a rą  su row ą; 
d a  tego, skoro  k o n w ik to r  p rz y b ęd z ie ,  
z a r a z  p r z y  w ey śc iu  do k o n w ik tu  rz e ­
czy  p r z y  n im  będące p o w in n e  być  w p i-  
s., ic  w  xięgę i p o d p isan e  p rz e z  tego , 
k to  Jx;dzie o d d a w a ł  k o n w ik to r a ;  i n a ­
uczyciel, ty ch  rzeczy , k tó r e  zos taw i do 
użyc ia  kon W ik to ro w i,d a  m u  re je s t r  p rz e z  
Się p o d p is a n y  a kop iją  u  siebie zo s ta ­
w i; in n e  r z e c z y  w eźm ie  do sk ład u , co 
m a  być o d n a w ian e m  g d y  rz e c z y  u ż y ­
t e  do sk ład u  będą się o d b ie rać  a ś w ie ­
że daw ać .
, . , 1 '̂ N auczycie l d o p i ln u je  jak  n a y -  
sciśicy, a b y  każdego  d n ia  k o n w ik to ro  
w ie , sam  k a żd y  sobie, b ó t y i  su k n ie  c zy ­
ścili, g łow ę  w yezesa li ,  tw a r z  i ręce ob- 
tu ji i?  poście l zas ia li ,  i rz e c z y  w szy s tk ie  
k a żd y  p o rzą d n ie  n a  sw o jem  m ieyscu  po 
ł o ż y l i ; po  u b r a n iu  się konw ik to rów ' 
W szystk ich  n a u c z y c ie l  o b e y rz y ,  jeżeli 
k a ż o y  na leży c ie  u b r a n y  i o p ię ty ,  kou- 
W ik to row ie  sam i p o w in n i  u m ieć  każdy  
p rz y s z y w a ć  sobie g u z ik i ,  h a f tk i  i t y m  
p o d o b n e , i n a  to  p o w in n i  m ieć  igłę i 
m c i  sobie dane.

i4 . M a d o p ilnow ać , a b y  b ie l izn a  b y ła  
w  czasie p rz e z  p ra c z k ę  czysto  w y m y ­
ta ,  do o d m ian y  d o s ta rczo n a , i żeby  kon- 
w ik to ro w ie  ta k o w ą  o d m ian ę  rob il i  ,, . ,  o u • 7
p a y sc is iey  doy rzy ; i n ie  dopuści, a b y  u  
k o n w i:  to ró w  odz ien ie  lu b  o b u w ie  b y ­
ło  p o d a r te  lu b  d z iu ra w e ,  i każde  p r z e ­
d z iu ra w ien ie  p o w in n o  być  n a ty c h m ia s t  
p o p ra w io n e  p rz e z  k ra w c a ,  szew ca, lub  
p ra c z k ę .  W  każdą  sobotę  po  szko łach  
poobiednie].*, będą  w y z n ac zo n e  godziny , 
k-.edy konvvik > c ro w ie  ma-a m ieć  o so­
b ie  s ta ra n ie ,  to  jest: rz e c z y  swoje p rz e y -
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r z e ć  i u p o rz ą d k o w a ć ,  g łow ę  z  b r u d u  
oczyścić, a  jeżeli tego p o t rz e b a  i  vvy- 
m yć; pościel m a  b y ć  często w ie t r z o n a  
w y w ie sz e n ie m  jey  n a  ca ły  dz ień  pod  
lu f tem , s ien n ik i  d w a  r a z y  n a  r o k  m a ­
ją być  p rzem ien io n e ,  łó żk a  n a w e t  w y -  
czysczane.

i5 . S ta n c y e  k o n w ik to rsk ie  m a ją  być  
co dzień z a m ia ta n e  po w y y sc iu  rannćm  
k o n w ik to ró w  do szkoły; pod  łó ż k am i 
nie  m a ją  żadne  rz e c z y  być sk ład a n e ,  
a b y  każdego  d n ia  z pod łó żek  m ogło  
być zam iec ionem . S ta n c y e  d w a  r a z y  
re g u la rn ie  m ają  być  w ie t rz o n e  co d z ień  
z r a n a  i po  p o łu d n iu  p o  w y y śe iu  k o n ­
w ik to ró w  do szkoły , i p r z y n a y m n ie y  
t r z y  r a z y  w  r o k  opy lo n e  i podłogi w y ­
m yte . 1C on w ik to ró w ie  m a ją  b y ć  p r z e ­
s trzeg an i ,  aby  podłogi nie szpecili,  m a ­
ją m ieć  p lu w a c z ó w  k i l k a ,  a  m ia n o w i­
cie, a b y  m y li  się n ad  m ied n icą  i n a  p o ­
dłogę w ódy  n ie  na lew a li .  Z a m ia ta n ie  
s tan cy i,  o p y lan ie  i m yc ie  podłogi, p r z y ­
n ies ien ie  w ody  dla k o n w ik to ró w , w ie ­
t rz e n ie  póścieli i in n a  posługa, m a  b y ć  
d o s ta rcz o n ą  z funduszu .

16. N auczy c ie l  będzie p rz e s t r z e g a ł ,  a -  
by koń  W iktorow ie  podczas jedzen ia  z a ­
ch o w ali  się p r z y s to jn ie ,  r ó w n ie  w  k a ­
żde ni obeyśc iu  się i podczas  z ab a w y ;  
w y r a z y  n ie p rz y s io y n e  m a ją  b y ć  żuka-' 
zanc , s łow em : n a u c z y c ie l  m a  z ap o b ie ­
gać w sz y s tk im  z ły m  n a ło g o m  a w p r a ­
w iać  do d o b ry c h ,  do w za je m n e g o  sza ­
c u n k u  i p rz y w ią z a n ia .  N auczycie]  d o ­
p iln u je ,  ab y  rów  tiry ó m u  i z y  k o u w ik tb -  * 
r a m i  b y ła  -zachowana; m . także- p r z y ­
zw ycza jać  k o n w ik to ró w  -do s za n o w an ia  
i oszczędzania  odzien ia , x iążek  i in n y c h  
rz e cz y  im  danych .

17. Nauczyciel szczególne ma mieć 
staranie o zdrowie konwiktorów. lu t -
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żdy p rzy b y w ający  k o n w ik to r ,  m a  być j 
zaraz w yexam inow any  przez  dok to ra  
co do s tanu  jego zdrow ia, czy nie m a 
jakiego defektu  lub choroby, czy li  od- i 
b y ł ospę , jeżeli n ie ,  ospa k row ia  m a j  
bye w raz zaszczep io n a ; gdy sie k tó ry  
poskarży  n a  jaką dolegliwość, nie m a  
l e go zaniedbyw ać , ale p iln ie  uważać,
1 jeśli nie ustanie, w raz  udać się do do­
k to ra  o zaradzen ie , jego p rzep isy  nay- 
sciśley dopełniać: a  gdyby n aw e t konw i­
k to r  nie skarży ł się, nauczyciel po­
strzegłszy w  n im  o d m ia n ę , pow in ien  
ró w n ą  ostrożność z a ch o w ać ; w p rz y ­
p a d k u  obłóżney choroby m a donieść do­
zorcy  szkolnem u i w yznaczonem u do­
zorcy  od k lasz toru . D ok to r m a  być za­
m ów iony  dla tego k o n w ik tu ,  k tó ry  bę­
dzie w izy tow ał ko n w ik to ró w  co do s ta ­
n u  ich zdrow ia  co m ies iąc ; nauczyciel 
szczegulniey będzie postrzegał, aby p o ­
t ra w y  by ły  czyste i zdrowo robione.

1 8 . K a ry  na opieszałych w  nauce, m a ­
ją być używ ane  w ted y ,  k iedy w szy st­
k ie  sposoby zachęcania i em ulaey i nie 
będą skuteczne. Z a  n iezachow anie zaś 
po rząd k u  przep isanego  po jednem  i d ru - 
giem  napom nien iu , za Irzec iem  n iezw ło ­
cznie k a ra  m a  następow ać. K a ry  dla 
k o n w ik to ró w  m ają być t e ,  jakie są 
zw yczayne w szkołach dla d z ie c i ; uy- 
m ow an ie  jednak  p o k a rm u  i zabron ie­
nia p rzechadzk i,  n iepow inno  m iećm iey -  
s c a , k a ra  cielesna nie może być w ięk ­
sza nad  pięć plag. N auczyciel m a strzedz I 
się poryw czego u d erzen ia  lub  użycia 
słów obelżywych, i m ieć baczność, aby 
k a ry  n ]e p rzy t łu m iły  szlachetności u- 
m 3jsłu . G dyby się zna laz ł k tó ry  z kon- 

^ o ró w ,  zasługujący n a  większą karę , 
°  doniesie dozorcy szkoły, do k tó ­
rego ecyzyi w  ta k im  raz ie  będzie się 

L z i e j e  dobrocz.  l u t y : r o k  1 8 2 2 .

stosował. K o n w ik to r  zaś gorszących o- 
b y cza jó w , k tó ry b y  w  konw ikcie  nie 
mógł być c ie rp ia n y m , m a  być donie­
sionym dozorcy; po w yexam inow an iu  
którego, dozorca donosi p rzeorow i głę- 
bock iem u a p rzeo r  prow ineyałow i, do 
k tórego  na leży  przyjęcie i oddalenie 
konw ik tora .

ig . N auczyciel szczegulniey zaw ia ­
duje w szystk iem i p o trzeb am i k o n w i­
k tu  i konw ik to rów , pod zw ierzchnic­
tw e m  p rz e o ra  g łębock iego , w yznaczo­
nego k ap łan a ,  i p ilnow ać całości rzeczy 
do k o n w ik tu  danych. U trz y m u je  in ­
w e n ta rz  w szystk ich  rzeczy  ko n w ik to r-  
s k ic h , k tó ry  p rzez  wyznaczonego d o ­
zorcę od k lasz toru , m a  być konnoto- 
w any; całości ich p ilnu je  i za nie od­
powiada. O sobny u trzym uje  re je s tr  
xiąg konw ik to rsk ich  i narzędzi, osobny 
garderoby , w pisując w eń  za każdym  r a ­
zem co p rz y b ę d z ie , lub  co ubędzie, i 
jak im  sposobem , i tęż garderobę  p o ­
rządnie w  składzie c h o w a , odzienie u -  
żyw ane chow ać się m a  W ty m że  sk ła ­
dzie i obraca się albo n a  p rzerob ien ie ,  
gdy to być m o ż e , albo n a  p o p r a w ę ; 
z k tó rego  odzienia co rok  po zw eryfi­
kow aniu , co się w cale  m ezd a tn em  o- 
okaźe, z r e je s t ru  w ym aże  się konw ik- 
to rsk iey  garderoby .

2 0 . Nauczyciel k o n w ik tu  oprócz r a p -  
p o r tó w  zw yczaynych, p rzez  nauczyeie- 
16 w dom ow ych daw ać się pow innych , 
o uczniach zwierzchności szkolney, wi­
nien jest osobny daw ać r a p p o r t  dozorcy 
szkolnem u i w yznaczonem u od k lasz to ­
ru ,  co miesiąc, z wyszczegulnieniern p il­
ności uczniów , lu b  n ie d b a ls tw a , k a ry  
jakie kom u  by ły  n az n a c z o n e , i jak ie  
sku tk i  uczyniły , o raz  innych  drobniey- 
szych zdrożności i sposobów icli pop ra-

9
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wiewia wedle wzoi'u od dozorcy p rz e ­
pisać si«ę mającego; o kazdem zaś wa- 
źnieyszem zdarzeniu lub potrzebie, ma 
zaraz donosić. Roczny nakoniec r a p ­
p o r t  nauczyciel m a ułożyć wedle for­
m y sobie przepisaney i podać dozorcy 
dla odesłania do uniw ersytetu  i wyzna­
czonemu od klasztoru  do dozorowania.

21. Dozorcy, honorowy i szkolny, 
wizytują ten  konwikt ile razy  uznają 
tego potrzebę, i we wszystko wglądają, 
a mianowicie av porządek i w dozor, 
jeśli jest pilny ze strony nauczyciela; 
z obowiązku jednak dozorca szkolny trzy  
razy  go odwiedzać winien w roku i 
wszystko przeyrzeć ; miesiąca grudnia 
każdego roku  mają być wyznaczeni 
przez dozorcę dway nauczyciele szkol­
ni, którzy pierwszych dni stycznia m a­
ją odbyć wizytę tego konw iktu  w celu 
sprawdzenia inw entarza  i rejestrów kom 
wiktorskieh rzeczy, i postrzeżenia swo­
je o wszystkiem mają podać dozorcy 
szkolnemu, k tóry  p rzy  rapporcie  swoim 
rocznym do dyrektora  czynionym,wiado­
mość o tym  konwikcie ma dołączać.

se. Oprócz inw entarza  rzeczy kon- 
wiktorskich , nauczyciel konwiktu ma 
utrzym ywać xięgę raportów  swoich, da­
wanych dozorcy szkolnemu i p rzeoro­
wi głębockiemu, wizyt konw iktu , oraz 
dziennik w k tórym  m a zapisywać p rzy ­
bycie konwiktora, oddalenie s ię , cho­
robę i zdatnieyszy lub opieszalszy po­
stęp w naukach, oraz czynności, jako 
t o : sprawienie odzienia nowego , roz­
danie jego na konwiktorów, przerobie­
nie starego odzienia i t. d.

so. Ponieważ JX X . Karm elici głęboc- 
ey przeznaczyli na ten konw ikt rocz­
nie rubli srebrnych tysiąc pięćset; p rze ­
to  stosownie do tey summy dołącza się

tu  e ta t  czyli wyrachowanie kosztu na 
roczne utrzym anie konwiktu, k tóry  się 
podaje za prawidło względem opatrze­
nia konwiktorów we wszystkie po trze­
by w tymże etacie poszczegulnione.

A7a oryg ina le
podp isaao: Symon M a l e w s k i  Rektor.

Sekretarz Felix Mierzejewski.

E T  A T
N a  utrzym anie konwiktu glębockie- 

go p rzy  szkole berezweckiey ju n d a cy i  
X X . Karmelito w bosych.

s r e b r e m 
r ub .  :k.

Na stół dla osob jedenastu, licząc na 
miesiąc po rubli 4 kop. 5o, na rok 

Piwa na każd«go kuarta na dzień, na!
rok kwart 4oi5 , kwarta po kopiejce  

Praczka. Koszula dla każdego na "ty­
dzień i , gatek para i , szkarpetek 
para i ,  na 4 tygodnie prześcieradeł 
2 , nawlecsek 2 , chustek 2 , sienni­
ków 2  na rok, na oguł ręczników  
2 na tydzień; licząc za koszule, prze­
ścieradła i sienniki po kop. i a, a za 
szkarpetki, ręczniki, nawleczki i chu­
stki po f  kopiejki - - - -

iSwiatło licząc na dzień po 4 świece, 
j których idzie rra funt 5: przez 41
1 miesięcy czyłi dni i45 wypada pu­

dów 3 po rubli 5 - - - - -  _
Papieru po lrber to  dla każdego na rok, 

rez 5 po rubli 5 kop. bo - - -
Na xiążki dla każdego po rub. 3, dla 

lociu - - - - - - - - - -
’ensyi nauczycielowi - - - - -
ego pomocnikowi wybranemu z celu­

jących konwiktorów - - - * -

O d z i e n i e .
Koszul 4 dla każdego po łokci 5-§, na 

lociu ł koi i4o, po kop. i5; od ro- 
j boty jeduey koszuli po kop. i5, w je­

dno • - - -  - -  - -  - -  -
Gatek par 4 dla każdego, po łokci 2 J;
! na lociu łokci joo po kop. 10, rub.
| sr. io; od roboty po kop. 10 - 
Chustek 4 , dwie do nosa , a dwie

o9a

4o

29

i 5

»7

3o
70

i5

ID

68

5c

s*.Y]ę, rtiik 4o po kop. 3o - -
na

Szkarpetek par 6  na jednego, na lociu  
par 6 o, po kop. 1 5. .

2 7

14 ; 

12  

9
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Ręczników 20 p0 kpp. 3o - -  -  -
Prześcieradła 1 nawleczki  na dwa la- 

a po -i dla każdego: na dwa prze-  
sc eradła po łokci 5 a na dwa po 6. 
na ^ooiu łokci 220, po kop. 10 rub. 
srebr. 22; na nawleczk* po łokci  2f.  
na Jedne'go łukci  10, a dla lociu łok-  
01 loo,  po kop. 10, rub. 10; robota  
P° kop. 4 rub. 3 kop. 20;  połowa  
tego

wcłdra 1 siennik na 4 lata;  kołdra po 
uszyciu prześcieradłem rubli 2, s ien­
nik od łokci  6 po kop. od robo­
t y  kop. ó; na rok w c z w ar tey  części.  

Rótów nowych par dwie , po rubfu 1 
kop. 20; przyszew par 2, po kop. 72; 
na naprawę po rub. 1; dla loc iu  na 
rok

Czapka jedna i kapelusz 1, rub. 1 kop. 
20, dla lociu.  -

kapota,  żupan jeden sukienny, drugi 
letm. Na kapotę sukna grana towe­
go 1 zupan sukna niebieskiego, l icząc  
w  ogule na każdego po łokci 7 , dla 
lociu łokci 70 , po rub. 1 kop 20, 
rub. srebr, 8 4 ; na letni  żupan pło- 
cienlca łokci 7, dla loc iu  łokci 70 
po kop. 4o, rub, srebr. 28; na pod 
szewkę  płótna pod każda sztukę  lok. 
4y do sztuk 3o łokci 120, po kop 
10, rub. 12;  za robotę z haftkami  
od sztuki po kop 45, rub. srebr. i5 
kop. 5o, w ogule - - - - - -

Na kołnierz mundurowy do kapoty,  
w ypustek  i guziki mundurowe , na 
osobę po rub. srebr. 2 - - - -

Spodni dwoje sukiennych długich po 
łokci 11 , łokci 3o , po rub i kop.  
20, rub. sr. 36; spodni dwoje płocien-  
k o w y c h  po łokci 3 . łokci  60, po kop.  
25, rub. sr. 10; płótna po łokciu na 
podszewkę,  łokci  4o, pokop.  10. rub. 
4; od roboty po kop. 3 o , rubli 12;
W ogule. - - .  - ..........................

i zmyka na dwa lata łokci  4, dla lociu  
łokci  4 o, łokieć po rub 2 , rubli śr 
So; podszewka kudzbay łokci 4 dla 
>ociu łok. 4o. po kop. 6 0 ,  rubli 24;
io c in% P,°d r^ka w Y l)0 łokci  D ,  dla
k op  5i ?  CI 1 5 ' P°  k o P- 10 > r u b - 1 
srebrem | a , robo^  po kop. 45 , rub. 
w połowie ! P‘ 5 W ° 8 ule na rok

Praczka za naprawę'bieh^ńy I I

srebr
rub.

6

7 160

49

12

i 3y

20

67

55
4

20

O o

'krawiec  za naprawę odzienia 
ijSfa grzebienie,  mydło 1 szczotki  - -

Doktor i l ekarstwa rócznie - -
N a  pomnożenie biblioteki,  jakoto: dy 

kc.yonarze, dzieła pomocnicze  i w z o ­
ry. rysunkowe - - - - - - -

Na najęcie mieszkania,  opał i posługę
________  ( )guł - -

fc^ebreui 
rab. |k.

'  8 —

' 5 —

65r
3o -  

14i 3'

Pierwiastkowe zakłady dla konw iktu , 
rzą d  un iw ersytetu  są d z i , ze w ciągu  
kilkunastoletniego u trzym a n ia , są ju ż  
porobione z pozostałoś ci od su m m y na 
konw ikt przeznaczoney , a które powinne  
być następujące;
Łóżko dla każdego - - sztuk
Stołów po dwie szuflady mających 
Stoików- - - -  - -  - -  - 
Stoi dla nauczyciela i stołek - -
Szaf do składania bielizny i xiąg - 
Miednic miedzianych lub blaszanych 
Naczyń nocnych - - - - - -
Parawan - - - - - -  .
Dzbanów miedzianych lub blasza­

nych - - - - - - - - -  2
N a  o ry g in a le  podpis: Szymon M a l e w s k i  Rektor.

Sekretarz Fel ix Mierzejewski.
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P R Z Y K Ł A D Y  DOBROCZYNNE SŁUCK1E.  Ciąg 
6ty. Ob. Dzieje Doór. rok 1821. str. 
473 i 802.

Dzieła miłosierne dopełniane przez Żydów.

C z y t e l n i k o m  Dziejów dobroczynności 
wiadomo (r. 1820 str. 553), jak liczne są. 
między Żydami w Wilnie bractwa czyli 
towarzystwa dobroczynne. Możemy do­
dać , że wszystkie prawie tego rodzaju 
ustanowienia znaydują się i w powiecię 

i słuckim, a mianowicie w miastach: Sluc-
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ku  , N iesw iżu K o p y lu , Cimkowiczach, 
Kłecku i Lachowiczach ,, gdzie  główne 
kahały ; a nawet  po mnieyszyeh miaste­
czkach , jako to : w S/robinie , Hrozo- 
w ie , Niedźwiedzicach , Siemieżowie i Rcb 
772anowie gdzie przykahałki .  Wszędy 
jest szpita l,  karbona (krobka), brac twa 
i składki zasilające cierpiącą ludzkość; 
lecz summy ich i fundusze zostają w se­
krecie  sarney starszyźnie wiadomym. 
Ze zaś muszą być znaczne zasiłki a v  r ę ­
k u  jey złożone dla r a tu n ku  nieszczęśli­
wych i wykonywania  przepisu brac tw 
r z e c z o n y c h ,  stąd wnosić m ożna ,  iż 
każde nieprzychylne Żydom zdarzenie, 
nayduje  tam gotowe źródło wydatków. 
P rzy  t e m ,  ubodzy , podupadli i kalecy 
nie bywają zapominani od osob pojedyń 
czych:. jałmużna tak  jest u nich zwy- 
czayna, iż potrzebujący nie wyciąga ręki 
prosząc o wsparcie : samo albowiem nań 
spoyrzenie, dostateczną staje się pobud- 
ką  do jey udzielenia. Są sz.czeg.ulne 
osoby, k tóre  bardzo wielkie podeymują 
wydatk i  na poratowanie  bliźnich swego 
wyznania . Niektóre z nich wyliczę,  
z  wiadomości jaką powziąłem w mieyscu 
mego pobytu.

i) Bogaty kupiec  słucki Jewna Abra­
mowicz Ise r lin , na  każdy szabat zasta­
w ia  o tw ar ty  stół dla 4o z górą ubogich: 

-zona zaś jego, każdego czw ar tku  wywozi 
do miasta kilkadziesiąt bochenów chleba 
i  nie mało różnego jadła dla głodnych 
kalek i chorych : nadto, czynią znaczne 
pomoce dla zubożałych famiłiy — ajZmar- 
l y  w" przeszłym miesiącu Mow sza Mor- 
duchowicz E$terkinf zapisał tes tam entem  
dla rozdzielenia czasu su ego pogrzebu 
dla biednych t a m  wymienionych,, pięćset  
czerwonych złotych, i sporą summę na 
■wiekuisty fundusz dla ubogich- —  5}

Dzierżawca dochodów mieyskich Zel- 
m an Hirszowicz Polaczków , godząc się
0 dopełnioną sobie osobistą krzywdę od 
jednego obywatela ,  chciał ją mieć tym  
tylko nagrodzoną sposobem, iż krzyw­
dziciel musiał dać ofiarę na szpital. —  
4) Ubogi Zydek Ley zer Elkowicz , roz ­
dziela między niedołężne i niemocne 
przed każdą sobotą chleb w niemałey 
ilości, imieniem jedney n iewias ty , od 
k tórey  przysięgą jest obowiązany , aby 
jey nazwiska niewydawał. — 5) Podo­
bnież Benjamin Mows zowie z, k tóry  zwykł 
mawiać kazania w szkole, sam nie wie, 
od jakiey osoby często otrzymuje jał­
mużnę,  w pieniądzach i żywności.— 6 ) 
Inny Zyd w karczmie około Kopyla  mie­
szkający, przyznał mi się, i ż ,  w czasie, 
kiedy do ostatniego, po woynie 1 8 1 2  

ro k u ,  był przyszedł ubóźtwa , od pod­
różnego Żyda zupełnie sobie nieznajo­
mego , żądającego tylko , aby do pięciu 
lat zachował s e k r e t , o t rzymał  piędzie- 
siąt rubli  s rebrem, z obowiązkiem rozda­
nia p 0  ósmiu leciech tych pieniędzy na  
podobnież podupadłych. —  7 ) Pewna Ż y­
dówka uwikłana w p ro c e s , gdy już nie 
miała czem opłacać prawnych w y da t ­
ków : niespodzianie od wileńskiego Zyda 
przysłano dla niey pocztą  pod moim 
adresem sto-rublową assygnacyą, k tórą  
biorąc ode mnie  , chciała mieć swoje i 
dobrodzieja swego iinie do niejakiego 
czasu taynem.

T ak ie  i tym podobne czyny, codzien­
nie prawie trafiające się, niezbyt o tw a r ­
cie chrześcijanom bywają oznaymowane: 
tym  bardziey ogulne fundusze są dla 
nas tajemnicami , chociaż są niezmierne
1 w naszych stronach 9 i dają się już po 
części dostrzegać.

Pospolita ofiara w założeniu skar-
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bowych  poda tków  za u b o g ich , jest tak  
og ro m n y m  darem  bogatszych,iź wszelkie 
p rzechodzi  rachuby.  Są  bowiem takie  
moznieyszych Zyrdów domy w tu teyszych  
okol icach, k tó re  po 5o i aż do ioo  rubli  
s re b re m  , wnoszą na t e n  p rzed m io t  do 
swych kaha łów ,  Prócz tego ,  w  miarę  
p o t r z e b y ,  dla dobra  powszechnego n a ­
r o d u ,  sk ładka w y b ie ran a  podwaja  się 
od nich i niekiedy w pięcioro rośnie.  
Dość jest hasła rel ig iynego lub pa t ry  o- 
tycznego,  iź w y m ag a  p o t rz e b a  ofiary dla 
ocalenia  lu b  pomyślności I z rae la  ; w  je- 
dney  ch w i l i ,  wedle  rozk ładu  i pew ney  
im wiadom ey o rg an izacy i , nie ty lko  o 
g ro m n e  kup ią  się s u m m y , i osięga się 
z am ia r  dla k tórego nakazane  zostały; 
lecz pozostaje z nich jeszcze na  poźniey-  
sze n iep rzew id z ian e  w y d a tk i ,  zawsze 
część znaczna ,

O ! gdyby  podołano zerw ać  tę  za­
słonę , za k tó rą  się k ry ją  dobroczynne 
W Polszczę i L i tw ie  żydowskich b r a c tw  
i kahałów fundusze , n iemało to p rzy ło ­
żyłoby się do objaśnienia w  wie lu  p u n ­
k tach  h is tory i  k ra jow ey ,  T o  corn tu  
w y r a z i ł ,  da może kom ukolw iek  powod 
do szperania  i w ynaydow ania  , us taw,  
p r a w ,  zapisów i funduszów żydowskich, 
n a  rzecz  c ierpiącey ludzkości-

X .  S ta n is ła w  U rsy n  s Z  a n ty  r.
Slack, 6  s t y c z .  1 8 2 2 -

t a lem  , nad  rzeczką F o n t a n k ą ,  w  mor- 
skiewskiey części , blizko Obuchowego 
mostu  , polożonem. Z a y m u je  on m u ­
ro w a n ą  o dw u p ię t rach  of icynę,  53 są­
żnie d ł u g ą , g sążni szeroką, i p rzedz ie ­
lającą podw orze  na  dwie ró w n e  połowy.

P i ę t r a  rozdzielone są wzdłuż ścianą 
kap i ta lną  n a  dwie rów ne  części;  w kaź-  
dey z nich ciągnie się k o r y t a r z , oświe- 
cany d w o m a  wiełk iemi o k n a m i ,  w  o- 
boygu końcach w praw ionem i .  W  każ­
dym k o ry ta rz u  znayduje  się drzw i  i5 ,  
do ty luź izb wiodących, z k tó ry c h  każda 
dłu gości m a  6 , szerokości 5 arszynów, 
a wysokości 2 i pół sążni.

Jedna  pa lowa przeznaczona  jest dla 
płci m ę z k i e y , a  d ruga  dla płci n iew ie-  
ściey. T a k im ź e  sposobem i drugie  p ię ­
t ro  jest podzielone ;, stąd obadwa p ię t r a  
r azem  , 6o izb takow ych  zawiera ją ,

W  kaźdey  z ty c h  izb znayduje  się 
okno z że lazną k r a t k ą ,  d rew n ia n e  do 
podłogi p r z y tw ie rd zo n e  łoże, i p r z y  n im  
rzem ień  dla p rzy w iązy w an ia  niespokoy- 
nych obłąkanych.  Pościel ich składa się 
ze słomianego m a te rac a  , p rześc ie rad ła ,  
i w e łn ianey  ko łd ry  z dw iem a podusz­
k a m i ,  w y p ch an em i  włosami.  N ad to  
w każdey izbie jest p r z y tw ie rd z o ­
ny  ku  podłodze s tó ł ,  w  podobieńs twie  
skrzyni  , i p rze d  n i m  m ieysce ,  dla sie­
dzenia.

Między dw iem a  izbam i w ys taw iony  
piec kaf lany bez żadney wydatności.  Na­
de d rzwiam i  znayduje  się o tw o r  pół­
okrąg ły  wychodzący na  ko ry ta rz .  W e  
drzwiach  porob ione  są m a leńk ie  o tw o r y ,  
na w z ó r  ok ienek  w d a c h u , ażeby m o ­
żna było w ieczorną  p o rą  doglądać cho­
rych  , w’ izbach pozam ykanych ,

W  dolnym p ię t r z e  umieszczają się 
szaleni i w  ogulności n iespokoynie  obłą-

VOM OBŁĄKANYCH NA UMYŚLE r w  PETERS­
BURGU.

C2 D zień . T ow ar z. człekolub. Część X F I 1I.  s ir .  58. 
roku x 8 2 1 . )

??0M P e te r sb u r sk i  obłąkanych na  u- 
mys.e,  znay du je  się w jednem zabudo­
w aniu  z roieyskina O buchowskim  szpi­



kani na umyśle, a w  wyższym samotni 
i zadumani. T a k  więc spokoyni , za-1 
wsze są od niespokoynych oddzielonymi/

Nadto, ci z pomiędzy chorych,których 
pow ró t  całkowity do zdrowia jeszcze 
w ą tp l iw y , wstępują na czas niejaki do 
sal osobnych, i zostają tam aż do zu­
pełnego uleczenia.

Letn ią  porą  przeprowadzają odoso­
bnionych spokoynych obłąkanych do 
dwóch innych drewnianych budynków, 
k tóre  się znaydują z obu st ron sadu, 
mającego 164 kroków długości i 110 
szerokości. W  tym ogrodzie dosyć jest 
ścieżek i łączek. Podzielony on jest na 
dwie części, z których jedna przezna­
czona dla mężczyzn, a druga dla kobiet. 
Podczas pogo d y , dozwala się chorym 
przechadzać się dzień cały. W  pośrodku 
każdey połowy wybudowany jest d rew ­
niany ośmiokątny domek,  mający ś re ­
dnicy 5 sążnie, a wysokości półtrzecia 
sążnia , w k tórym się znajdu je  łaźnia, 
mająca wodę z Fontanki  za pośredni­
ctwem machin i r u r  do niey prowadzo­
nych. W  obu stronach przeciwległych 
sadu , wystawiono drewniane budynki, 
mające każdy 58 sążni d ługości , i 4 
szerokości, w k tórych latem mieszczą się 
obłąkani. W  tych domach, równie jako 
w m u r o w a n y m ,  znaydują się kory tarze  
z tą  tylko różnicą , iż w drewnianych 
budynkach 20 tylko komnat  się liczyć. 
W e w n ę t rz n e  izb urządzenie takież sa­
me, jak i w m urow aney  budowie. W  koń­
cu kory tarza  znaydują się miłysca po ­
t rzebne.

Opa tryw anie  tych nieszczęśliwych 
poruczono osobnemu lekarzowi. Usłu­
ga , składająca się ze 20 osób męzkiey, 
i tyluź płci źeńskiey , jest pod władzą 
dozorcy i dozorczyni.

i 3a

Co się tycze porządku i ochedóztwa, 
szczegułnieysza na to daje się baczność.

Do takowego zak ładu , dla niedosta­
tku mieysca,  przyymuje się nie więcey 
jak 100 chorych ; jeśliby zaś u t rzy m y ­
wanie cłiorego w doinu jakim p ry w a t ­
nym, łączyło się z wiełkiem niebezpie­
czeństwem; w tedy przyymują i nad o- 
znaczoną l iczbę , ale nie inaczey jak za 
dozwoleniem tamecznego wojennego je­
nerał-gubernatora.

Przy oddawaniu chorego do domu 
obłąkanych na umyśle, potrzeba okazać 
świadectwo lekarza tey części, w któ- 
rey 011 miał  mieszkanie, podpisane ra ­
zem przez kwarta łowego dozorcę. Bez 
takowego świadectwa, do tego zakładu 
chorych nie przyymują.

Narzędzia do uśmierzania niespokoy- 
nych obłąkanych, używane,  składają się 
z rzemienia o dwuch calach szerokości 
i dwóch arszynach długości,  k tórym  
związują im nogi , i z tak  nazwanych 
sprężystych kaftanów (camisoles), do 
których przyrządzone są wązkie rękaw a 
płócienne , długości trzech arszynów, 
dla przywiązywania niemi rąk  chorego 
w około ciała. Okrom tych środków, 
żadnych innych nie używają ,  równie 
jako i horyzontalne kołyski , na których 
w aryatów obracają (Drehmaschinen), i 
w o r k i , w których ich spuszczają z u- 
myślney wysokości, nie są zaprowadzone 
w tym zakładzie. W a n n y  parowe uży­
wają się tylko w  letniey porze.

Następna tablica, obejmująca prze* 
ciąg lat siedmiu, od lgo kwietnia i 8 i 4  
do lgo kwietnia  1821 r o k u , okaże, jak 
wielka była liczba umierających i ozdra­
wiających z liczby przyjętych do tego 
zakładu.
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w y k a z a n i e  o g o ł o w e  u r z ą d z e n i a  p o m o c y

d l a  UBÓSTWA ir ANGLII  1 FRANCYl. Z f T Z y -

danem i objasnieńkami.

Z dziejów dobroczynności zagrani- 
pzney naywiększego, bez wątpienia, jest 
^ eręsu,dla chętliwego filantropa wszel- 

• Vv.la^om°ść o sposobach na poratowa- 
ctcrpiącey ludzkości używanych da-

w T n d iialib°p t e ż . doPić ro przyjętych, 
& Prancyi. Oba te  prawdzi­

w ie świetne narody, a w  naybliższyfch 
między sobą zostające stosunkach, oprócz 
względu na inne rodzaje nauk i sztuk, ja­
kie u siebie starannie pielęgnują, w prze-  
mysłowości, handlu i zakładach rzemieśl­
niczych i dobroczynnych , dosięgły 
już prawie stopnia udoskonalenia , i 
piękne , można twierdzić ,  w  ekonomii 
polityczney wystawiają do naśladowa­
nia wzory. Nie masz zaś prawie żadnego 
wynalazku, lub nowszego a pozy teczne-
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go zaprowadzenia, któregohy, kiedysię  
pokaże w jednym z tych ludnych k ra ­
jów , nie przeniesiono i nie zastosowano 
do wygód i korzyści drugiego. Nigdzie 
tez  dostateczniey potrzeby niższey klassy 
ludu nie są opa trzone  , nigdzie skute- 
cznieysza pomoc dla biedniejących miesz­
kańców nie jest zapewniona, tak  dalece 
ze, sczególnie w Anglii, wszystko, co zie­
mia wydaje i co umie przemysł człowie­
ka odkryć i w ydobyć ,  potrafiono przez 
długie doświadczenie i ros t ropną  gorli­
wość obrócić , przeistoczyć i umiarko­
wać ku polepszeniu lub u t rzym aniu  ży­
cia każdego' bez ochyby członka społe­
czności, k tóremu n a tu ra  poskąpiła swych 
darów lub też  los wydarł  zawistny. 
Albowiem rozliczne oddziały dobroczyn­
nych to w a rz y s tw , k tó re  się od nader 
dawnych lat w ścisłe ogniwo połączyły, 
i jescze się jednoczą i ut rzy m ują ,  tak 
dla ułatwienia przeszkód i odpędzenia 
mnogich niedosta tków od pracowitych 
ro ln ik ó w , alboli też rzemieślników, r ó ­
wnie  jak wspierania  podupadłych a r a ­
tu nk u  dla cierpiących , naydrobnieysze 
k  t em u  celowi sczegóły wynaydują  i 
z mozolną pracą doskonałą.Blogosławiona 
bądź ludzka dla b ied n o ty , niezachwia­
na  staranności! Jey to skutkiem , w An­
glii, wyuczony rolnik z małym kosztem, 
z małego w y robku  i sczupłych uciążli- 
w ey  pracy płodów żywić liczne w c h u ­
dobie rodzeństwo,  tuczyć i wychowy, 
wae mleczanie  k r ó w k i , z drobney le- 
gumi u ilości wyciągać posilny pokarm, 
zasczędzidopałowych i drugmh nie wyra­
chowanych potrzeb,- wynalezione wspól­
ne  młyny ochroniły wyrobnika od wy­
silenia się i oblewania po tem  ,* obłędne 
zaś ,  niedorosłe s ieroty ,  u łomni i n ie ­
dołężni starcy, i rozliczne ubóstwa ga­

tunki ,  znalazły dla się opatrzone p rzy-  
11 u łk i , oraz pożywienie i odzież, stoso­
wne do płci i wieku (*).

Lecz nie może nikt sobie przywła- 
sczać tego przywileju, iżby śmiał głosić 
z pewnością , że wszystko tam doskona­
leni jest doorem : bo gdzież się u ludzi 
dobro zupełne i t rwałe  znayduje? P r a w ­
da , że ubóstwo doznaje w Anglii sku- 
t e c zn e y ,  nayrychleyszey pomocy;  ale 
także nie masz kraju większem prze ­
pełnionego mnóstwem ubogich, za małą 
częstokroć zmianą mieyscowych wypad­
ków , mianowicie przy rękodzielniach i 
p o r t a c h , wpadających w matnią  nie­
dostatku i nędzy. Dość tu  jest wspo­
mnieć o usiłowaniach i dążeniu do zba­
wiennego c e lu , do którego się już tak  
zbliżyły l iiantropiczne angielskie towa­
rzy s tw a ,  na tchnięte  duchem dobroty  
a pokrzepiane bacznem czuwaniem 
zwierzchności: w niektórych naw et  pa- 
rafijach przez wpływ niezawodny mo­
ralnych usposobień u pojedynczych mie­
szkańców, doyrzewa słodki pomyślności 
owoc (**).

(*) O wielorakich sczegótach służących  do u- 
ła tw iem a tak  potrzeb w  rolniczćm  życiu ,  
jak i dla opatrywania u b o g ich , można się  
doczytać  w  rapportaćh od to w a rzy s tw  w A n ­
glii paratijalnych, z k tórych  się kilkadziesiąt  
znayduje w  l lecUeil da niern. s. les etabliss. 
d/hum aniłe . T . H. i r.st., także  w I ra n sa c -  
tions uf the society for  the encour. o f  Arts  
i t. d. oraz , można tu  zacytow ać także,  
Tilloch's  A lex . The phdosoph. M a g a z in e  
c u d  J  u m a i :  com prehending the various  
brunches o f  s c ie n c e , the liber, a. f i n e  arts, 
g e n l . , agrci. , manuf. a. commerce. Lond. 
179!1 sqq. (Bib!, uniw- wileń. tna ca ły  ciąg  
s i  do r. id 2o. vol. 55. 3.)

(**) Gcd.ią to jfc.it uważenia , że pomimo nie  
raz wybuchających w ew n ątrz  SA le lkieyBry-  
tanii zaburzeń , zachodzących tu i ów dzie  
zdroinośct, znajduje się jednak wiele, w ięk-
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Nie maiey tez dzielnego wsparcia i 
dobro tli w ey opieki we Francyi  ubogi, 
nędzarz i niedołęga doznaje, lubo w nie- 
tak  licznych, jak Angielskie, lecz je­
dnako por/ądnych i obszernych szpita­
lach czyli niemocnicaeh , lub innych 
rozmaitego rodzaju zakładach miłosier- 
^3 'ch, oraz w skarbnicach czyli kassach, 
2 dobroczynnego na to przeznaczenia  
TOiast i departamentów ; jedno z tą  zna­
czną różnicą i wyraźną ulgą dla mie­
szkańców, że ci nie są obarczen i ,  w t a ­
kim stopniu jak Anglicy, nieznośnym

szyeh  lub m n i e y s z y c h , oko l ic ,  t a k  do sk o ­
nale u r z ą d z o n y c h , iżby mo że  nie jedna 
w , R zeczypospo l i t ey  P la to na

dla poznania zaś bl iższego w idoków 
p r z e d m i o t u , celu i t .  p. w t y c h t o  p r z e w y -  
bo rny ch  x ięgach  czy t .  P.  M o rg en ste rn  De 
■rlatonis R ep u b h ca  com m entt, tres. e t  s. p.) 
rniata n a w e t  nueysc e .  Z a  jedyny prz yk ła d  
nie zawadz i  tu  p o w t ó r z y ć  wiadomośc i  z K u-  
r y e r a  L i t e w s k . , N.  8. r .  t.  1822 m.  śtyCz.,  
o jednćm h ra b s tw ie  (c o u n ty ) w Szkocyi .14 
M ia s t o  D undee, czyl i  D under  (Dondi,  Dond' r )  
l i czące  00,000 ludnośc i  1 p r o w a d z ą c e  z n a ­
czn y  handel  , nie m a  w więz ien iach  swoich  
ani jednego  zb rodniarza .  W  ca łóm h r a b ­
s tw ie  A n g u s , m a j ą c e m  107,264 m i e s z k a ń ­
ców' , by ł  ty lko  jeden więz ień .  Od 20 lat  
n ikogo w  te rn h r a b s t w i e  nie  s t r acon o .  P o ­
c i esza jący  t e n  w y p a d e k  jest  sk u t k ie m  do­
b re g o  w y c h o w a n ia  i oświaty.  K a ż d y  z n iż ­
szego s t a n u  nie ty lko  umie  c z y ta c  i pisać; 
lecz n a w e t  po p r a c a c h  r ę c z n y c h  szuka  r o z ­
r y w k i  w  czyt an iu .  R o k u  1790 ro b o tn ic y  
w  D undee  założyli  s t o so w n ą  dla siebie b i ­
b l i o t e k ę ,  k t ó r a  t e r a z  m a  bl isko 7,000 xią- 
żek.  C h w a l e b n y m  us i łow an iom p r z y k ł a d ­
n y c h  n a u c z y c i e l i , u r z ę d n ik o m  ściśle p e ł n i ą ­
c y m  obowiązk i  swoje  , i m o r a ln y m  osobom 
w y ż sz e g o  s t a n u  przypisać* to  m oż na  , iż n i­
gdz ie podobno n izka  klassa ludu nie posiada 
ty le  n a u k i , i w ię k sz e g o  zalhi łowania c no ­
t y  , j ak  w  h r a b s t w i e  A n g u s. Gdzie  szubie-  
z ie a - * m *ecz  sch w częs te in  użyc iu , a wię-  
rzattC  Pr z cpe łn ione  osadzonymi zbrodnia-  
dla lu dua m - z a P e w ne  n *e n iasz  do b ry ch  szkół  
po s t a n n ’ 1 ° > y cz a )ów w yższ ego  i ś rednie-  
0 , k t ó r y c h  gmin  chę tn ie  naśladuje.41

D z ie je  dobrocz. lu t y , ro k  ^ 2 2 .

ciężarem pódatków nautrfcymahie i ży* 
wienie niezbędnego mnóstwa ubogich.

Miećby zaś potrzeba gruntowny a 
filozoficzny Mac-Farlanda sposob u w a ­
żania, Edetia zdolność biegłego sądzenia-, 
a z w y t rw a łą  gorliwością , i poświęce­
niem się niezwyczaynem,zapatrywać się 
przenikliwem okiem Howarda  (*) na sa­
me miłosierdzia zakłady ; aby rzetelnie  
ocenić i dokładnie oznaczyć stan do- 
broczynney działalności w obu ,  o któ­
rych tu  mowa, narodach,  a które,  wza­
jemnie sobie udzielając światła, stanęły  
na drodze pokoy i dobro ludu zapewnia­
jącej. Ze sczerą tez tego dobra życzli­
wością dla kochających i spełniających 
sprawy dobroczynne, a orzeźwienia i 
pociechy dla cierpiętliwey biednoty , u- 
znaję za jakożkolwiek dogodne, i podaję, 
za zgodną czcigodnego Komite tu ,  nastę­
pujące t u ,  przynaymniey ogólnieysze, 
wykazanie , czyli obraz system atu u rzą ­
dzenia pomocy dla ubogich 1) w A ng lii 
i 2) Francyi [Expose duSystem e d'adrni-

(*) Ci wsp omnieni  t r z e y  z  n a y z ń a k o m i t s z y c h  
Ang ie l sk ich  p i s a rz ó w  w p r z e d m io ta c h  i dla 
do br a  c i e rp i ącey  l u d z k o ś c i , godniby za i s te  
zna leść  n a ś l a d o w c ó w  i t ł ó m a c z ó w  polskich,  
r ó w n i e  jak  znaleźli  u innych .  P ie rw sz ego  
zna jome są ł i l an t ro p ic zn y m  , po w s z y s tk ic h  
ośw ieceńsz ych  kr a j ach ,  p r a c o w n ik o m :  u w a ­
g i i badan ia  w zg lędem  ubogich  , o ro zm a i,  
ty c h  p rzy c zy n a c h  ubóstwa i sposobach im  z a .  
ra d zen ia  i t .  p.. D r u g i , F . M o rto n  E d e n  
op ró cz  wie l u  w  t j ’ixiie p rzedmio c ie  p i sm} 
Zna ydu ją cyc h  się w  Y u n g a  r o c z n ik a c h  
A r th u r  Y o u n g ’s A n n a ls  o f  agricu lt, a n d  other, 
use fu l arts , Vol .  28., 2 ^ ,  54 .— zos tawi!  t r z y  
vi'ielkie x ią żk i  o s tan ie ubogich  : T he  state  
o f  the  p o o r: or a n  h isto ry  o f  the labouring  
classes in  E n g la n d  fro m  the conquest i t. d. 
H o w a r d a  zaś po wszechn ie  zna n e  dz ieło : 
A n  account o f  the p r in c ip a l L a zza rc tto s  in  
E u ro p e  w ith  observv. i t .  d. Ob. Dziejów r.  
z. 1821 str. 2 i 3o i nastt.
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nistration des fecours etc.) (*) Z krótkiego 
rysu i historycznego porównania  obóy- 
ga wyrażonych systematów, można po­
wziąć jakie  takie wyobrażenie , ,  t ak  
w czemsię  jedno z nich różni , a w czem 
zbliża do drugiego, oraz przez jakie środ­
ki usiłowano przyt łumić  wylęgnienie 
się żelrac tw a, równie jak o skutku z pod­
jętych na to s ta rań  i długoletnich do ­
świadczeń.. T o  posłuży także do zro­
zumienia aktów' urzędowych w par la ­
mencie Angielskim czytanych,  1817 i 
1818 r . , przez komitet wyznaczony, 
W zamiarze ulżenia coraz rosnącey ucią­
żliwości z przyczyny podatków na u- 
t rzymanie aż nadto rozrnnożoney liczby 
ubogich ,  jako t e ż  dla obmyślenia dogo- 
dnieyszych środków t nastąpią one  w cią­
gu dalszych num erów  pomagając jakoż- 
kolwiek do objaśnienia dobroczynności: 
zagran iczney , jeśli tylko potrafię do 
tego się przyczynić przez cząstkowre 
same wyjątki — A t puras D eu s , non 
p len a s , aspicit manus..

L

Urządzenie pom ocy w  Anglii.

Corocznie 25 m a r c a ,  lub w ciągu 
Bastępnego miesiąca, dway, 5 lub 4 go­
spodarzy dostatnieyszych , w kaźdey pa­
rafii wyznaczają s i ę , p rzez  dwóch sę-

(*) W ypisane ze wstępu poprzedzającego Rap- 
porta  i akta ściągające się do p ra w  i u rzą ­
dzeń względem  ubogich w A nglii czytane  
W izbie niźszey j r. 1817 i 1818 r R apports 
sur les Lois relatives a u r  pauvres en Angin­
ie rre etc. Mamy je tylko u siebie w tłóroa- 
©zeniu irancuzkiem. Ze wstępu za.$, fran- 
cuzkiego tych rapportów tłumacza , nastę­
pujący tu robi się wyciąg w  języku pol­
skim ku zastosowaniu dla chętliwych czy­
telników. A. B.

dziów pokoju w hrabstwie  (county), za 
dozorców nad ubogimi (*).

Syndykowie kościelni (m nrguilliers 
de Feglise, Kirchenpjleger , KirchenmeU 
ster), i nadzorcy ubogich są upoważnieni 
do wyznaczenia,  za zgodą dwóch sę­
dziów pokoju ,. przez. taxę t. j. opłatę 
od każdego w swojey parafii mieszkań­
c a ,  nakładów' potrzebnych na u t rzy­
manie w eiągłey pracy ubogich zdro­
wych ,. wśpierania nieudolnych i kalek, 
i usposobienia dzieci biedackich do rze- 
mieśłnietwa..

Nadzorcy obowiązani, w  ostatnich 
czterech dniach każdego r o k u ,  zdawać 
przed dwóma sędziami pokoju rachunek 
całkowity z przychodów i wydatków. 
Powinni się zchodzić w niedz ie lę , co 
miesiąc,  do kościoła parafijalnego, dla 
naradzenia się w swoich obowiązkach.

Opłata  na ubogich ustanowiona przez 
syndyków i dozorców, musi też być p o ­
twierdzoną przez dwóch sędziów po­
koju.. Pozyskanie zaś jey może się wy­
konywać zabraniem i sprzedawaniem 
posiadłości t y c h ,  którzyby do niey na­
leżeć nie chcieli. Ale osoby uważające 
się za skrzywdzone mają p rawo appel- 
Icicyi czyli odwołania się do posiedzeń 
kwartałowych.

Dway sędziowie pokoju mają moc 
nałożyć podatek na parafiją w obrębie 
kantonu  (**), dla wspomożenia drugiey 
parafii, zapewniając w swojetn postano-

(*) Znayduje się jednak w Anglii wiele parafiy 
rządzących się podług aktów mieyscowych, 
na mocy których zaszły gdzie niegdzie u- 
miarkowania i wyjątki od prawideł ogólnych 
tu wykładanych.

(**) Po angielsku jest one parish within the hund­
red  ; to zas h u n dred , ( s to , setnia), można 
wyrazić przez cen tu rią , [centam e ou cen-
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wieniu , źe taż  parafija jest w niemo­
żności przyłożenia się dosuram potrze ­
bnych na utrzymanie  ubogich.

O yciec , oy czym , m a t k a , macocha i 
dzieci wszelakiego biednika, są zmuszeni 
dostarczać na jego u trzym ywanie  , we­
dle ilości oznaczoney przez dwóch sę­
dziów pokoju na posiedzeniu, jeśli tylko 
tnają dostateczne sposoby: co też posta­
nowienie ma zatwierdzić. Dway sędzio­
wie pokoju mogą także powziąć zamysł 
zniewolenia matki  lub oyca zaciętego, do 
hodowania swojego naturalnego dziecię­
cia , i nadto mogą przeznaczyć ukaranie.

Ubodzy bez roboty, i nieudolni, któ ­
rym  braknie sposobu do u trzym ania  się, 
mają wolność udawania się po to  do 
syndyków i dozorców.

Ubodzy niechcący pracować mogą 
być odsyłani przez rozkaz jednego lub 
obu sędziów pokoju do domu poprawy.

Dozorcy mają moc zakładania go- 
spod na rzecz ubogich, oraz czynienia 
wszelkich rosporządzeń potrzebnych do 
ich utrzymania;  lecz sędziowie pokoju 
mają prawo zwiedzania domów robo­
czych, i wybadywania  czyli też obcho­
dzenie się z ubogimi jest przyzwoite.

U trzym yw aną  bywa w każdey pa­
rafii xięga, do k tórey  się w7pisują n a ­
zwiska tych, co odbierają wsparcie ze ­
w ną trz  domów roboczych; a parafijanie 
należący do opłaty na ubogich muszą 
się każdego roku zgromadzać, w ciągu

t u r i e ) , na  jakie się k ażd e  w  Angli i  h r a b s t w o  
podziela.  C e n tu r i e  ta kże  się sk łada ją  z de- 
*“ « > ,  (dccuriae , ty  th ings ) ,  t a k  na zw an y ch ,  

» w po c z ą tk a ch ,  po t rz eba  było dziesięciu 
z a i ^ h  w ł aśc ic ielów i z domów s tw atn i  dla 
w y r a z ' 615*3 i e.^ney  dek. F r a n c u z i  zamias t  

*u centaine  lub centurie  pa y  czyścicy 
y  j% c a n to n , i w  poi. go zos ta w i łe m .
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wielkiego tygodnia, (albo i częściey, kie­
dy to jest dogodną), do zakrystyi,  albo 
też  innego mieysca obranego, dla przey- 
rzenia rachunku, i zrobienia nowey li­
sty ubogich , jeśli tego potrzeba.

Ubogi, k tóry  wymagał pomocy przed 
zgromadzeniem paraf i ja lnem , lub obu 
nadzorcami,  a którego żądanie odrzu- 
conem zostało , może się odwołać do sę­
dziego pokoju w pa ra f i i , a  kiedy nie 
masz go, to przed sędziego pokoju p a ­
rafii naybliższey , potwierdzając swoje 
zażalenie przysięgą. Gdy uważa sędzia 
pokoju, źe potwierdzone powody dają 
prawo do wsparcia ,  wzywa dozorców. 
Jeśli zaś ci nie dokażą fałszu w powo­
dach przywiedzionych, sędzia pokoju 
wydaje zalecenie na wśpieranie. Oso­
ba , na  rzecz którey to  zalecenie wy­
jednanym zostało, powinna być wycią­
gnięta  do xiąg parafijalnych , dla odbie­
rania pomocy przez cały czas , dopóki 
ma mieysce pobudka ,  k tó ra  do tego 
posłużyła. Zalecenia na wsparcie m o­
gą się wydawać bądźto przez sędziego 
pokoju, bądź przez zwierzchność po­
siedzeń kwarta łowych , a powinne być 
w ykonyw ane  bez odwlóki appelacyy- 
ney.

Oznaczenie domówstwa, czyli miey­
sca ,  gdzie ubogi może mieć wstęp do 
zapomogi, podlega wielkim t ru d n o ­
ściom.

Nabywra się domówstwro (t. j. zamie- 
szkałość, mieysce pobytu,  domicil, dwel­
ling  ang. domicile fr.) rozmaitćmi spo» 
soby, z których głównieysze są: 

i. Przez urodzenie. Uważają za do- 
mówstwo dziecięcia n ie p ra w e g o , 
mieysce jego u ro d ze n ia ; by ty lko  
nie było przeniesione ukradkiem 
z jedney parafii do d ru g ie y , alooli

1 0 *
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też  nie zrodzone w więzieniu lub 
szpi ta lu ,  lub nadtojescze, byle ma­
tk a  jego nie zostawała w stanie że­
brackim czyli włóczęstwa.

2 .. Frzez zamieszkałość oyca dla dzie­
ci. Dzieci p raw e  przywłasczają do- 
mówstwo oycowskie; lecz po siedmiu 
leciech wieku otrzymać mogą inne. 
Jeśli zaś rodzice są cudzoziemcami, 
dziecię powinno być wychowywa­
ne w mieyscu , gdzie się znayduje. 
A jeśli oyca mieyscowość niepewna, 
dziedcięciu przyznaną będzie m a t ­
czyna.

5. Przez małżeństwo. Domówsłwo mę- 
za staje się domówstwem żony, i ona 
je zachowuje aż do śmierci swojego 
męża ; lecz kiedy niewiasta po raz 
pierwszy poszła za mężczyznę, któ­
r y  nie ma domówstwa , zatrzymuje 
ona swoje domówstwo panieńskie.

4 r .  Zostając czterdzieście dni (rozumie 
się nie mniey jak 4o) wr jakiey pa ­
rafii , a t rzymając  dzierżawę, tene­
m ent (*), przynaymniey  od 1 0  fu n ­
tów  sterlingów (**) (4oo zł. polsk.).

5. Opłacając pew ną  część podatków 
p a ra f i i , w którey  kto mieszka.

6. Wypełniając jaki obowiązek , urzę­
dowy , roczny.

7* Przyymując służbę na r o k ,  jeśli nie 
masz dzieci niższego wieku od lat  
siedmiu.

(*) Tenement oznacza dzierżawę  w e w zględzie 
tego w szystkiego, cokolw'iek się bierze do 
w ytrzym ania, czyli w a ręd ę, od drugiego 
na pew ny przeciąg czasu.

(**) Funt sterling w aży dwa dukaty. Niepo­
trzebnie zaś, w  pisaniu tego  wyrazu, zw y ­
kliśm y przydawać z, i pisać s z t e r l in g : bo 
po angielsku nie shterhng  p iszą , ale ster­
ling  i tak wymawiają. B,

8. Przystając za czeladnika (do rze- 
mieśnictwa). 

g. Kupując m a ją te k ,  którego taxowa 
czyli nabywcza cena dorównywa 
przynaymniey do 5o funt.sterl. ( i , 2 0 o> 
zł. pols.); albo też posiadając w dzie­
dzic twie ,  czy przez przedawnienie 
(1'usujruit) -majętność w a r t o ś c i  na­
w et  mnieyszey od io funt. s fe r l . ,. 
przydawszy nadto do tych w arun­
ków pobyt czyli rezydencyą czler-  
dziesto-dniową.

Syndykowie i nadzorcy ubogich mo­
gą wymagać od sędziego pokoju posta­
nowienia , aby wydalić z jakiey parafii 
wszelką osobę, k tóra  ma tylko w na ­
jęciu , czyli kontrak tową  posiadaninkę, 
mnieyszey ceny od io funt. s te r l . , a 
może popaśdi  na ciężar parafii.

Jeśli ubogi wyprasza pomocy od in- 
ney pa ra f i i , nie zaś t e y , gdzie ma do­
mówstwo p r a w n e ;  to dway sędziowie 
pokoju mają władzę,  za prośbą, jaka 
się do nich zaniesie przez syndyków 
lub dozorców nad ubogimi w parafii, 
dać w y ro k ,  aby taki był odesłanym 
przez urzędników parafi ałnych na miey- 
sce jego domówstwa p r a w n e g o , jeśli 
jedno nie jest słabym tyle  , iż nie mo­
że być odprowadzany bez niebezpie­
czeństwa. Jeśli zaś ubodzy, którzy zo­
stali takim sposobem odprawfieni z ja ­
kiey paraf i i , znów powracają rnoźna 
ich zaprowadzać,  jako włoczęgówT do 
domu poprawy.

Kiedy ubogi jest s łabym, i nie mo­
że być odesłany; w tym  razie sędzio­
wie pokoju nie mają mocy nakazać pa­
rafii ,  w k tó rey  on miał domówstwo 
p r a w n e ,  dostarczenia dlań wsparciai: 
powinien być opa trywanym  w parafii*, 
gdzie zostaje.
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Appel a eye przeciwko rozkazom od­
syłania zanoszą się do zwierzchności po­
siedzeń kwartałowych.

(Dodać tu  jeszcze wypada , że te u rzą ­
dzenia są tylko nayogólnieysze : ponie­
waż wiele hrabstw  , centuryy czyli kan­
tonów i parafiy angielskich , mianowicie 
lv bzkocyi, mają udzielne prawidła ispo 
soby wspierania i ratowania biednych , a 
poprawiania i zachęcania hultaj.ów lub 
opieszałych nędzarzów. Naypowszechniey - 
szerni są gospody m iłosierdzia , domy 
rzemieślnicze i robocze (workhouses), oraz 
domy poprawy i t. p . , urządzone stoso­
wnie do celu i potrzeb m iejscowych. W . 
A. B.)

IL
Udzielanie pomocy we Francy i  (a wiado­

mością historyczną).

Juz od naydawniey szych prawie cza­
sów ery chrześcijańskiej,  pobożność p a ­
nujących pozakładała we F r a n c j i ,  d!a 
ubogich wielką liczbę p rzy tu łk ó w , któ­
re  to były prawdziwemi szpitalami! 
Wszakże wielkie się nieporządki wci­
snęły wkrótce, i odnawiały ciągłe w za­
rządzaniu tych zakładów , a od Filipa 
A ugusta  ( i 2 2 5 ) większa część królów 
usiłowali w rozmaitych czasa h , lecz 
prawie  zawsze bez s k u tk u , tem u  zara­
dzić.

Pod panowaniem wielu z nich, przy 
wiązywano się ba rdz ie j  do tego ,  aby 
rozmnażać i polepszać zakłady otwo 
rzone dla chorych i znędznionych , niż 
aby powstrzymać żebractwo,, albo za~ 
P°biedz mu przez udzielanie porno* 

Jednakże rozkaz, wydany
W M o u /in  . ■ jjr Z, ns •> pod panowaniem Karola

j  Tir. to oc* zn^komitego kanele-! 
sza  de l H opttai, obowiązał był każde

miasto ,  miasteczko i wieś, aby miały 
staranie względem swoich ubogich.

Jescze zaś od r. 1 0 2 4  następnie, ró- 
żnemi czasy , nakazywano kary  srogie, 
a navi e t  okrutne  na żeb raków ; lecz 
wszystkie te  środki były tylko naynie- 
dokładniey wykonywane i w  samym na­
wet  czasie , kiedy zostały zapowiedzia­
ne : wkrótce  zaś po tem  popadły w za­
pomnienie.

W  r. 1720 wyszedł był rozkaz, a by 
wszystkich żebraków chwytano i posy­
łano do szp i ta ićw , a z tamtąd  aby ich 
prowadzono do robienia po drogach 
grobel i mostów ale nayznacznieysze 
trudności p rze rw a ły  uskutecznienie t a ­
kowego przedsięwzięcia, i, po ciężkich 
wydatkach,  szpitale poodprawiały wszy­
stkich żebraków. Aakoniec, r. 1724, 
sporządzono bursy żebractwa (depots de 
mendic i te ) , w zamiarze popraw iania i 
zajęcia żebraków^ z d ro w y ch ; ale i t e  
zakłady jedno jescze niedostatecznie od­
powiedziały zamierzonemu celowi.

Pośród ustawicznych tych  odmian, 
w prawodawstwie , wiele miast osła­
bionych przez żeb rac tw o ,  przyjęło u- 
rządzenia właściwe w chęci w yplen ie ­
nia go i powstrzymania. Siła też usta­
nowień,  funduszów pobożnych z miło­
sierdzia królów, możnieyszych , ducho­
wieństwa i pryw'atnych osob , zostało 
przeznaczonych na pora towanie  roz- 
maitey klassy niesczęśliwych. Przy  nie 
m a ł e j  zaś liczbie kościołów były się po- 
kształ towały biura , czyli dozornictw a 
miłosierne albo jałmużnicze , z a jm u ją ­
ce się rozdzielaniem wsparcia  po do­
mach. Ale nie było natenczas we F r a n ­
c j i  żadnego systematu jednostaynego 
ku poratowaniu  biednoty i w urządze­
niu pomocy. W  Paryżu  wprawdzie ,
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p rzed  r. 1789, pom oce były  n ie ź m ie - ! 
rzone  ; kom pan ije ,  czyli zb o row nic tw a  
m iłosie rne ,  zjednoczone a u tw ie rd zo n e  
p rz e z  a k ta  w ynik łe  z publicznego upo­
w ażn ien ia ,  połączyły  się z p lebanam i 
w  stow arzyszenia  , i odw iedzały  ;ubo- 
g ich ,  w spom agały a rozdzielały  zdoby- 
tk i  uzb ie rane  z ja łm u ż n y ,  kwest i czą­
s tk i p rzychodów  kościelnych, na  to  w y ­
znaczonych: wszelakoż „zap o m o g i ta -  
„ kow e b y w a ły  częstokroć źle rozda- 
„ w a n e ; były  bardzo  zastosow ane do 
„ p o t rz e b  czasowych , bez żadnego pla- 
3, n u ,  bez żadnego p r a w i d ł a j e d n o  we- 
„ die s tro n n ey  przychylności, lub uczuć 
„osobis tych : daw ano  wiele; a le rozdz ie -  
v lano nie d o b rze :  n ie  było żadnego 
„ z w i ą z k u ,  żadnego zastosow ania ró- 
„ żnych gałęzi u rządzen ia  p o m o c y , a 
„ chęć osob m iłosiernych  n a d e r  często 
„ zaw iedzioną została (*)-”

T a k im to  był w  r. .1789 s tan  u rz ą ­
dzenia  pomocy. Z grom adzen ie  konsty- 
tu c y y n e  było, jak  pow iedziano wyźey, 
p rzes traszone  nas tęp s tw am i system atu  
w s p ie ra n ia , jak i p rzed s taw ił  m u  ( ta k  
n azw an y )  k o m ite t  ^żebractwa [comile dc 
mendicite). Odłożyło w szelką w  tey  
m ie rz e  now otę  i zaleciło przez  us taw ę 
z d. 5 listop. 1790, aby  posiadłości szpi­
ta ln e  i ubogich d aw nym że  sposobem i 
nada l były  zarządzane. K o n w encya  zaś 
n ie  poszła  za tą  rostropnością- śród za­
m ieszek , jakie ją m io ta ły  i zabu rza ły  
F ran cy ą , ustanoAvila ku  w sp ie ran iu  u- 
bogich o rgan iżacyą czyli rozrządzenie , 
k tó re y  g łów ne zasady  w yczęrpnęła  
z przedstaAvien k o m ite tu  zgrom adzenia

(*) Z rapportu P. Camus do rady szpitalów
paryzkich , W r. i8o5.

1 konsty tucyynego, ty lko  nadając im  Avięk- 
szą jeszcze rozciągłość (*). Dzitvne słów 
nadużycie! dziw na spi'zecznosc obietnic 
z w ypadkam i! Avłasnieżto objawiajac, że 
poiiczała  w  rzędzie  gloAvnych swych 
pow inności opierać n a  n iew zruszonych  
zasadach sprawiedliwości i  m oralności 
nowe rozrządzenie publicznych pom ocy , 
konw encya przy łączy ła  do skarbu , d la 
sprzedan ia , dobra  sz p ita ln e ,  fundacye 
i uposażenia na rzecz ubogich i zn iw e­
czyła  u s tanow y należne pobożności w ie ­
lu  wiekoAV, gwałcąc w raz  p ra tva  bied- 
noty  i jey dobroczyńców (** ). D opie- 
roż nie wglądając av możność u s k u te ­
cznienia i bez innych zapetvue Avido- 
ków, jedno aby  pochlebiać korzyściom  
l u d u , rozpołozyła  zapomogi jakie o- 
t rz y m y w a ć  m ie li  i l ie d o s ta tn i , n a  ta k  
obszerney  sk a li ,  iżby p rzychody  skar- 
botve na  to  w ysta rczać  nie mogły. O y- 
cowie i m a tk i  u trz y m u jąc e  się z w ła- 
sney  p racy , a już obciążone dw óygiem  
dzieci, m ia ły  do ivsparcia  p raw o  dla 
dzieci, k tó re b y  się urodzić jeszcze m ia-

(*) W ustano wach z d. 19 marca, i 28
czerw ca  r. 17g5, oraz i i  lipca 1794.

(**) W sza k że  te  w yrażenia  złagodzić można, 
pamiętając na to, o czem  i sam autor fran­
cuski, z którego to  się wy pisuje, na innem  
w spom niał mieyscw , w  xtążce w y ź e y  tu  
zacytowanej- str. V I ,  źe we Francyi bvło  
z a sa d ą ,  wedie przedstawienia kom itetu  
zgromadzenia konstytucyynego, aby w spie­
ranie ubogich i koszt ca ły  na to  u w ażać  
za dług narodowy, a zatem  udzielne k t e ­
mu fundusze staraniem skarbu u tr z y m y ­
w ać, i aby sam też skarb wszelkie  potrze­
by ubogich zaspakajał: co jednak do'ochro-  
ny Indu od żebractw a nie posłużyło; a sa ­
mo tak ow e  przypuszczenie, na pozor nader 
pochopne, bez względu na ty s iączn e  prze­
szkody i trudności, i odrębnie uważane o-  
staó się nie może. A. B.
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których  , r a  miała dostawać pew ny wziątek za 
męża j każdą posługę.

W państwie nayspokoynieyszem i 
[ naywięcey zamożnem byłoby niepodo­
bną nastarczyć się na wspomożenia roz-

ły. Gospodynie i ich dzieci, 
żywił owoc procowitości tylko 
lub oyca, miały praw o do zapomogi, 
kiedy ten  Umierał albo posłabiał (■*’): 
te  wspomożenia mogły dochodzić do 80 
franków ( i 55 złł. p.) rocznie na dzie- 
c1j a 120 fran. (2o<r złł. p.) dla gospo­
dyń , i dzieci musiały dostawać aż do 
lat d w u n a s tu ;: w tym  zaś wieku, t. j. 
lat 12, m iały być oddawane na naukę 
skarbowym  kosztem.. Musiał być za­
łożony w każdym- okręgu. (district) dom, 
gdzieby się niewiasty brzemienne przyy- 
m owały dla: odbycia po łogu , a każda, 
k tó raby  swoję objawiła brzemienność, 
m iała praw o do wsparcia. Każdy też 
niedostatni starzec,, skoro doczekał la t 
sześciudziesięciu, pawinien był pobie­
rać pensyą, k torey  maximum wycho­
dzić mogło na  120: franków.. W edle 
zas inszych zaraz rozporządzeń w o- 
kręgu każdego pierwiastkowego zebra­
nia ( a assemblee p rim a ire ) w ybierana  
agencją (agence) czyli zawiadowstwo, 
złozone ze dwóch mieszkańców kaźdey 
gm iny dla obeyrzania ubogich, czuwa­
nia nad ich wpisem w tabeli! wśpie- 
raw cze, oraz rozdzielania funduszów. 
Do każdego zawiadowstwa należało 
przydaw ać jednego urzędnika zdrowia, 
k tó ry  mógł pobierać płacy 5oo fran­
ków (855 złł. p.) i jednę akuszerkę, ktd-

) ostatnim razie chyba z  t e y  m iary na­
leżałoby zapewne cóś tak ow ey  u w ł a c z a ć  
“ ^artowie , że nie bez w yjątku dla w s z y  
b w  wdÓHr ze sierotam i rów nie dobiotną  
WnekTr,zynaym niey  zaś nie zaw sze  się w  ró- 
staynvSC1Sł° Ści wy ko» y wflć » nie na jedno- 
c ze>’ bowtp8 rozcJ^ ad bk*a pow inna: ina- 
życie . £ .  m nic razby ń ę  w cisnęło  nadu

dawane z taką rozrzutnością; dopieroż 
można pomyślić w kraju  natenczas na­
pastowanym  zew n ą trz , a wewnętrznie 
szarpanym , na czem zeszły tak  pom ­
patyczne obietnice: zaledwo rząd mógł 
posyłać jakieś słabe pomoce do szpita- 
lów i innych miłosierdzia zakładów. 
A zaś te  zakłady pozbawione ze swo­
ich dóbr przychodu, zostały po więk- 
szey części doprowadzone do naylich- 
szego stanu. Ofiary i wspaniałe po­
święcenie się dusz litościwych chyba 
tylko zdołały wesprzeć i zapewnić cho­
rym  lub ubożuchnym jakie, takie  po­
ratowanie.

K iedy r. 1796 Francya odetchnęła 
czas niejaki po okropnych anarchii sza­
łach i jarzmie rozhukanego gminowładz- 
twa, pomyślano o um iarkow aniu  zby- 
teczności jakiey się była dopuściła kon- 
wencya, a ustawam i d. 7 paźdz. 1796 
r: i 10 m arca 1797, zalecono,, aby do­
bra należące do szpitalów i zakładów 
miłosiernych, k tóre  nie były jeszcze od­
padły, powrócono zostały tymże zakła­
dom; te  zaś, k tó re  się już sprzedały, a- 
by zastąpiono- innem i z m ajątków  na­
rodowych.

W tymże czasie nakazano (prawem  
z d. 2-7 łistop. 1796 r.) aby się w ka­
źdey municypalności złożyło dla Ayśpie- 
ran ia  po domówstwach, jedno lub wię- 
cey biur dobroczynności (bureaux de bien- 
faisance) z pięciu członków. Odtąd więc 
teto b iura  czyli zawiadownictwa do­
broczynności łub miłosierdzia, przyjęły 
obowiązek urządzania pomocy po mie-



szkaniaćh: a rozm aite  postanowienia i 
p raw id ła  nadały tylko ich powinno­
ściom i zatrudnieniom  pewne ograni­
czenie i sprostowały co do niektórych 
p u nk tów  organizacyą.

Źródła zaś powierzone ichźe z a w ia - ! 
dow stw u, a mające służyć ku  u m ia r­
kowanem u podziałowi zapomogi niedo- 
statnim  po dom ów stw ach, są z dóbr, 
k tórych  było i przed  rewolucyą podo- 
bneż przeznaczenie, a które nie zosta­
ły  sprzedane, z procen tu  od zapisów i 
donatyw na rzecz ubogich, z poborów 
mieyskich, zysków od wydawanych w i­
dowisk i podobnego rodzaju zabaw, ze 
zbioru przez kollekty, alboli też ofiar 
miłosierdzia i t. p.

W  niektórych departam entach  b iu­
r a  te są urządzone wedle kantonów. 
Jedno się pospolicie ustanaw ia w miey- 
scu głÓAvnem kantonu  , a bywa zasila- 
n e m , w  rozmaitych gminach swojego 
Wydziału przez biura pomocnicze. W  in ­
nych zaś departam entach , prefekci po- 
urządzali b iu ra  miłosierne we wszyst­
kich gminach, gdzie tylko się znaydują 
dochody na  rzecz ubogich.

Merowie (les rnaires) są dziedziczny­
m i prezydentam i b iur miłosierdzia. In ­
n i z pięciu członków je składających 
odmieniają się corocznie w  piątey czę­
ści (*•'); ale i ciż sami mogą na  nowo 
być wybranymi. Bywają zaś m ianow a­
ni przez m inistra  interesów w ew nętrz­
nych, po m iastach , k tórych  merowie 
m ianują się przez k ró la ,  a przez p re ­

(*) Par cinquieme, t.  j. corocznie odmienia się 
z nich piąty: k tó ry to  zw yczay  bywa pow ­
szechnie we F rancy  i używ anym  zm ienia­
nia urzędników , nie w szystkich razem, lecz 
W' p ią tey  ich części łub c z w a r t e y , par  
quart, i t. p. P .

fektów po innych gminach; iecz zawsze 
na przedstawienie kandydatów od sa- 
megoź biura.

Członki b iur miłosierdzia nie p o ­
bierają źadney płacy. Pozyskiwanie 
ich przychodów i zakwitowanie w yda­
tków  powierza się odbieralnikowi (re- 
ceveur) z pomiędzy nich w ybranem u, a 
którego m ianuje m inister ze trzech na 
liście przedstawionych m u przez b iu­
ro. Jeżeli przychody znaczne, to odbie­
ralnik czyli podskarbi dostaje płacę, i 
sam składa zakład (cautionnement); lecz 
wielu z nich odbywa bezpłatnie  swoje 
obowiązki.

Odbieralnicy w  biurach  miłosier­
dzia muszą corocznie zdawać rachunek 
z przychodów i wydatków, a te rachun­
ki idą do potwierdzenia prefekta  w r a ­
dzie p refektura łney .

W  Paryżu  rozkaz królewski -z d. 2 
m. lipca 1816 r. sprawił znakomite u- 
lepszenie w  rozrządzaniu pomocy po 
domówstwach.

Dwanaście b iu r miłosierdzia są za­
jęte, pod przewodnictwem prefekta de­
p a rtam en tu  Sekwany, oraz gencralney 
rady urządzenia szpitalów, rozdziela­
niem pomocy po mieszkaniach w roz­
maitych okręgach. Każde z nich skła­
dają, 1) m er okręgu, z urodzenia p re ­
zydent b i u r a , pomocnicy, pleban pa­
rafialny, proboszczowie lub w ikaryu- 
sze kościołów; 2) dwanastu adm inistra­
torów, k tórzy  się przez czwartą  część 
odmieniają corocznie, a mianowani przez 
ministra. Rządcy kościołów pro testan­
ckich również do tych biur należą. K a ­
żde biuro nadto sobie przybiera  liczbę 
nieoznaczoną, wizytatorów na ubogie, 
oraz dom m iłosierdzia: ci się przypu- 
sczają do posiedzeń z głosem dorad-
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czym , kiedy zostaftą wezwani od b iu ­
ra. Zawiadowca rachunkow y płatny? 
a  obowiązany położyć kaucyą, przyda­
je się do każdego b iu ra  w urzędzie se­
k re ta rza  - podskarbiego. ^Wszelki zaś 
okręg bywa podzielony na dwanaście 
kw arta łów  i to pod eawiadowstwem 
jednego ze członków biura. Komisa­
rze, wizy tatorowie i darny miłosierdzia 
sczegółoA\ie się wyznaczają na każdy 
kw arta ł  (qaartier); do obowiązków ich 
należy przyymować i przesyłać do b iu ­
ra  miłosierdzia prośby ubog ich , zbie­
rać  i dawać objaśnienia o domagających 
sie pomocy, oraz odwiedzać ubogich 
wspomaganych dla powzięcia wiadomo­
ści o ich •sprawoAvaniu się, użyciu wspar­
cia im udzielanego, i o stanie ich ro ­
dzeństwa. T ak im  się sposobem wynay- 
dują rozliczne sposoby rozpoznawania 
piaw dziw ey biednoty i oznaczenia jey 
potrzeb, a żądaćby należało, aby się po 
wszy stkich gminach znacznieyszych b iu­
ra  miłosierdzia sprawowały z podobną 
skwapliwością. Biedni bywają odłącze­
ni do dwóch głównieyszych podziałów, 
t. j. zapomagani rocznie, i dostający 
wsparcie  czasowe. Do pierwszych na­
leżą ślepot nicy, paralyticy , nieudolni, 
starcy nad 65 lat, gospodarze obarcze­
ni drobną dzieciarnią i t. p.; w  liczbie 
drugich są ranieni , chorzy, niewiasty 
w  połogu, albo mamki, sieroty i ci, k tó ­
rym  się p rzy tra fia  nadzwyczayna i nie­
przewidziana przygoda. P raw ie  zawsze 
wsparcie dawanem  bywa w7 naturze.

Lecz żadne urządzenie nie oznaczy -
1°, od czasu ustaw y z dnia i5  paźdz.
x793 r., domówstwa t.. j. siedliska dla 
ubogich. lla
W ed le otrzym yw anie pom ocy.

'. r zeczoney ustaAVy, m ieysce u- 
jo  zem a jest m ieyscem  przyrodzonem

Dzieje  dobrocz. l u t y , ro'&

dostawania wsparcia, a m ieyscem  uro­
dzenia dla dzieci jest siedlisko, jakie by­
ło zw yczayn e’ ich m a tk i, kiedy się u- 
ródziły. Można zaś nabyć siedlisko (a 
zatem  i prawa) do otrzym ania wspar­
cia: i) przebyAvając tuż przez ciąg r6- 
ku, począAvszy ode dnia, w  którym  się 
kto zaciągnął do xiąg m unicypalności; 
2) wchodząc W ślub m ałżeński i tuż m ie­
szkając przez sześć m iesięcy, 5) naym u- 
jąc się na usługi u jednego lub w ięcey  
mieszkańcÓAY przez dwa lata ciągle-, ^ z a ­
ciągnąwszy się pod chorągwie. T e  to 
urządzenia nie zostały upowszechnione; 
a zaś jest m ieysce tu  do mniemania, że 
praAvie w szędy poszły w  zapom nienie. 
K rótki pobyt w  jakięy gm inie byw a  
zAvyczaynie dostatecznym  do p rzyw ile­
ju na otrzym anie wsparcia od biura  
m iłosierdzia. M erowie jednak mogą 
odsyłać obcych biednikoAV do ichże gm in, 
AA ydając im , na mocy prawa z d. i 5  czer­
wca 1790 ,  p asp ort, za którym  dostają 
od m iasta do m iasta , Wciągu drogi, 
w sparcie trzech sous na m ilę: takow e 
wspom ożenia z góry się wydają ze skar­
bnic gm inalnych, a zostają policzone na 
fundusze departamento\Are. Administra- 
cya Avszelkicli dołożyła ze siebie starań 
W celu zniAA’eczenia nadużyć, jakie za 
sobą Avielokrotnie pociąga AvydaAvanie 
tychto zapom ożeń: jednak się jey nie 
udało Av tern calkoAvicie. Ależ oavc za- 
pom ożenia wskazują niejako sposob od­
syłania do AvłaściAvego siedliska żebra­
ków , znaydującyeh się w  obcey gminie; 
a ich śkasOAranie przyczyniłoby zape- 
Avne w ięcey niedogodności, niżeli nadu­
życia do jakich mogą dać pochop.

W yłożywszy systemat urządzenia po­
mocy publicznych w Anglii i F ra n c y i ,

11
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wypadałoby przedstaw ić porównanie 
liczby ubogich, oraz kosztów użytych 
na ich poratowanie w obu rzeczonych 
krajach. Ggólnieyszą. p rzynaym niey  po ­
łożymy tu  parallelę.

A)_ W  Anglii, wedle w ypadku z- r a ­
chunków przysyłanych od io,5 g5 pa- 

, rafiy i 4,o47 innych mieysc, gmin, m ia­
steczek i dworów, k tóre  nadesłały do 
komitetu- rozpoznawczego swoje spisy 
oddzielnie od swoich parafiy, liczba o 
sob wspomaganych zwyczajnie  tak  we­
w nątrz , jako i zewnątrz domów robo­
czych , w zięta  w  średniey mierze ze 
trzech  lat, 18i 5 — i 5 , w ka­
żdym jest . . . . . . .  5 i 6,g65.

Zapom aganych zaś przypad-
kowie . . . . .  . . -425,663.

W  ogóle osób .. .. 910,626.
Lecz w  tey  się liczbie nie obeymu- 

ją dzieci , k tó rych  rodzice osobne ze­
w nątrz  domów roboczych dostają wspar- 
cie:do tey  liczby policzone dzieci,powięk­
szyłyby ją przynaym niey o połowę. Gdy 
zaś ludność Anglii i k ra ju  Gallów, w e­
dle w ypadków rewizyy złożonych w  p a r ­
lamencie w r. 1811 okazała się 1 o, 15o,6 15 
głów; liczba więc osób wspieranych za 
pomocą taxy czyli opłaty  na rzecz u- 
foogich, w ypada prawie g; na 100, a r a ­
chując ludności, w okrągłey liczbie, ty l ­
ko 11a 10 milionów głów, będzie stosu­
nek i4  do 100, czyli blizko 1 do 7.- 

Srediiia m ia ra  kosztów użytych na 
u trzym anie  wyraźoney liczby 940,626, 
ubogich, przez ciąg: trzech lat 1815— 15, 
W każdym  wynosiła, oprócz innych k te­
m u  przywiązanych, rozlicznych w ydat­
ków,, na  6,152,719, funt. ster!., 4 szył., 
Ł d. z zkąd wypada na jedną u trzy ­
m ywaną osobę 6 lunt. st. 10 sz. 6 d. a , 
t. j. blizko 2Ó0 ził. poll.; a policzywszy

do liczby u b o g i c h w y ź e y  tu  dopiero
wyraźoney, jeszcze i dzieci, jaka razem , 
okrągło rachując , wynosi x,4oo,ooo 
wspomaganych albo opatryw anych osob, 
wypadnie na jedną blizko 167 zł. poi. 
rocznie.
Uwaga 1. Do wspomnioney summy na 

u trzym anie  ubogich, przydać jeszcze 
należy koszSa głównieysze w samem 
adm inistrowaniu , biorąc je w śred­
nim rachunku  ze trzech  lat 1813__10,
w każdym z tychże lat poniesione, a 
w szczególności:

Na ściganie, odsyłanie 
ubogich, oraz płacę dla po­
sługujących urzędników 
para f ia ln ych  . . . .  527,579f.st.

Średnia m iara kosztów 
użytych  na wydatki dla 
m i l i c y i .............................180 ,067—.

Średnia m iara wydatków 
na inne rozmaitego rodzaju 
potrzeby . . . . .  1,655,162 —  

Całkowity takow y wy­
datek w potrzebie u trzy- 
my wania ubogich wynosi 2,162,79kf.s.

Dodając do tego ilość na 
samo utrzym anie ubogich 
w roku jednym potrzebną (>,152,719— 

ogul wypada . 8,295,517f.s., 
t. j. blizko 55 r,8 2o,&8o zb poi.

2. Średnia ilość przychodu na rzecz 
ubogich, a to za pomocą taxy czyli 
podatku , przez ciąg trzech lat wspo- 
mnionych , była p raw ie  8,i68,54o f. 
st. i 3 szyi. 9. d. 1., W  stosunku więc 
do ludności przypada na głowę tak o ­
wego podatku j  6 i szylinga (*); w y ­
chodzi zaś na  3 szyi., L d. ^  biorąc

♦

(*) Szyling, ang. w aży 2 zł. poi-
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s tosunek do jednego fun ta  sterl .  p r z y ­
chodu , w porów nan iu  do calkowitey 
su m m y ,  5 i , 898/425. f. st. 1-2 szyi. 6 
d. i  , z podatkow od majętności , jak. 

^ to  było vv r. i » i ó .
5 - Powierzchnia  Anglii i k ra ju  Gallów, 

wedle os ta tnich sprawdzeń,  jest  67,960 
mil k w ad ra t ,  (ang.) czyli 57 ,og4,4oo 
akrów (*): ztąd  liczba ś rednia  miesz­
kańców, na każdą milę k w a d r . , zay- 
mującą 64o akrów  , jest  176.

4 . C z te ry  tysiące i dziewiędziesiąt cz te ry  
paraf iy  wraz  z innem i  o k r ę g a m i , u- 
t r z y m u ją  większą część swoich u b o ­
gich po domach roboczych : ludność 
w e  wszystkich tego rodzaju domach,  
w y rach o w an a  w średniey liczbie na 
każdy ze t rzech  i 8 i 5  — i 5 1 at,  docho 
dz_i g 5,142 osob. 

o.  Naywiększa  część ludności w  kra ju  
Gallów i Anglii za ję ta  jest handlem  i 
rzemiosłami: wyrachowano,źe  770,199 
familiy za t ru d n ia  się ro ln ic tw em  ; 
959.603 h a n d la r s tw e m  , w rękodzieł- 
niach i rzemieślnic twach;  liczą nad to  
4 15,5 16 innych rodzeńs tw  (**).

B) W e F r a n c y i  jeszcze nie p o z b ie ra ­
no podobnych sczególów , tyczących się 
s tan u  biednoty  ; lecz t e n  daleko m niey  
s m u tn y m  być musi, niżeli w Anglii (***).

K o m i te t  ż e b r a c z y , t. j. dla rozpo­
znania  ż e b r a c tw a  (Comite de mendicUe),

( j  An acre c f  land,  akr ziemi , miara angiel­
ska powierzchni, zaymująca prawie ty le ,  ile 
 ̂Irancuzki a r p e n t , a litew ski mórg. 

t ') Poprzedzające tu rachunki', jeślim ty lko  
potrafił je należycie  rozm iarkować , zr.ay 
dują się w .d r o b n ie jsz y c h  sz c z e g ó ła c h ,  na 
^ r - 1Ó7 i nast. x iążk i w y ż e y  tu zacyto-
dś>ney,’ k tórey  się cały m m ey szy  wyjątek  

^ e b r a ć  A. B. Sn
w yżey°naCsu .  ^ Łyczya wspomnionych

us tanowiony od zgromadzenia  k o n s ty tu -  
cyynego ,  w swoich r a p p o r ta c h  r. 1790, 
naznaczał  ledwo w części dwadzies tey 
s tosunek liczby ubogich względem lu ­
dności. T a k o w y  s tosunek zdaje się na­
der  zmnieyszonym. Albowiem w P a ­
ry ż u  , l iczba biednych , zapomaganych 
p rzez  zaw iad o w n ic tw a  miłosierne  (bu­
reau x  de ch .) ,  w r. 1 8 15 wynosiła do 
102,80b osoo licząc w to i dzieci. Z a ­
t e m  , na ludność 716,000, m n iey  wię-  
cey , jaką obeym uje  miasto P a r y ż ,  t a  
ilość ubogich jest w s tosunku jak 1 do 
7. Ależ wraz  nie należy b rać  t ak o w y  
stosunek za n ieodm ienny  w caley F r a n ­
cy! : gdyż zazwyczay liczba niedosta-  
tnich daleko znacznieyszą bywa po m ia ­
stach wielkich , a ty m  bardziey  w  sto­
licy ,  z ap ew n e  też  nie w ypadn ie  kłaśdż 
większego s tosunku  liczby ubogich w e  
F rancy i  nad  ęzęść dziesiątą lub  12 
względnie do ludności.

Całkowitość kosz tów ,  na  zapomogi 
po d o m ó w s tw ac h , w P a r y ż u  poniesio­
nych p rzez  adm in is l racyą  s z p i t a ló w , 
w ciągu ro k u  1 8 1 6 ,  wynosiła  naokoło  
i , 4oo,ooo f ranków (na 2,555,554 blizko 
zł. poi.):  rozdzielając na  liczbę 102,806 
biednych ; wychodzi  po i 4 frank.  (+25  
zł. p.) n a  ubogiego. W idz ie l i śm y zaś 
t u  w y ź e y ,  iż w Anglii, średni  w y d a te k  
na każdego ubogiego wynosił  do 167 
zł. poi.

W y d a tk o w a n ia  na  t e n ż e  p rzed m io t  
po p row incyach  s ą ,  bez w ą t p i e n i a ,  j e ­
szcze m niey  znaczne, niż w Paryżu :  z tąd 
wynika  wnioskowanie  , że koszt na w- 
t r z y m a n ie  ubogich jest nieskończenie 
m n i e j s z y m  we F ran cy i  niżeli  Anglii.

Bez w ą tp ien ia  t e ż ,  ninieysze admi-  
n is t racy i  publ icznych wspomożeń ro z ­
porządzenie  we F r a n c y i ,  może być je-
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szcze udoskonalonem pod wielu wzglę­
dami. Mnogie wprawdzie są gminy nie 
mające biur miłosierdzia ; w  innych, te  
się biura sprawują z gorliwością niepo 
chw alną , alboli też ledwo mogą obra­
cać iundusze cale niewystarczające 
k poratowaniu biednoty. Systematu je­
dnak zasady są wyśmienite: biura mi­
łosierdzia mają wswojey organizacyi nie 
mało zasobów, których korzystnem do­
pełnieniem i sprawdzeniem komitet Izby 
niźszey zajął się byl we względzie urzą­
dzenia ubogn h.

Wybierani na członków przy biu­
rach miłosierdzia z pomiędzy mieszkań- 
ców naywiększego szacunku i poważe­
nia w kaźdey gminie , pod przewodni­
ctwem pierwszego municypalności urzę­
dnika, odnawiając się tylko przez część 
piątą ( f a r  cinquieme) na własneż przed­
stawienie, a zostając w obowiązkach 
przynaymniey przez ciąg lat p ięciu , 
mając wraz do pomocy w swoich za­
trudnieniach agenta czyli pełnomocnika 
odpowiadzialnego, muszą być w dosta- 
teczney sposobności rozpoznania potrzeb 
ubostAva , oraz k porato\A7aniu nayskute- 
cznieyszych środków, Jeśliby admini- 
stracye takowe były powszechniey u- 
rządzone, jeśliby ich gorliwość została 
więcey ożywioną a lepiey skierowaną, 
jeśliby się wyższa Avladza zechciała przy­
czynić do podpornożenia, w przypad 
kach nieuchronnych , niedostatkowi ich 
źródeł; spełniłyby one całkowicie swoje 
przeznaczenie.

Zbliża się tedy  F rancya, po ukojeniu 
ra n  mnogich, do czasu, w k tórym  Rząd 
m a się znaleść swobodnieyszyin od u- 
tru d seń  we wszystkich oddziałach swo­
jego sterow ania  ,• usiłować jedno nie 
p rz e s ta n ie , i znaydzic w tern łatwość;.

aby w yprow adzić , w  rozporządzeniu 
wspomożeń publicznych, ulepszenia sku­
teczne na osłodzenie losu cierpiętliwey 
klassy lu d u ,  a to  bez przyczynienia
drugim klassoin zbytniego ciężaru.

*  *

Ko goź nie ożywia pocieszający glos 
nadziei? któżby też nie życzył swojey 
oyczyźnie słodkiego pokoju, błogiey swo­
body i szczęścia ? to  zaś rychley i we- 
seley rozkw ita  zapew ne w ten  czas, kie­
dy o nie gorliwi ziomkowie tchną żą­
dzą zobopolnego dobra , a kiedy rana  i 
cierpienie bliźniego wszystkich równie 
dotyka. Niewątpliwych tyle mamy,, n a ­
wet. i codziennych dowodów , że przod­
ków7 naszych obchodził los ubożuchnego 
lu d u ; zapom agali , wśpierali biednotę 
wszelkiego rodzaju, nadawali fundusze, 
z których i dopiero jeszcze nie mała po­
trzebujących liczba korzysta: pewna, 
źe i av obecnym czasie litość nad cier­
piącymi ła tw y  w stęp miewa do serc 
czułych , a nie jedna ręka szlachetna 
szczodroty płaszczem nie raz okryw a, 
lub gorliwością , rozwagą i doświadcze­
niem kierowana,wskazuje przynaym niey 
i to ru je  ciernistą drogę na tyrn podole 
nie jednemu b iednikow i, lub nieświado­
memu. błądzicielowi. Ależ ogóiney do­
broczynności ustanowy na ziemi polskiey 
są tylko wieloczasowe i kilkomieysco- 
w e ; nie m am y przykładów ni pomocy,
z którychby obraz i stan dobroczynności
było można przedstawić do maślodowa- 
nia i doskonalenia. Podpada zaś to  
wielkiey wątpliwości, abyśmy się nie 
zasvodziii, że stosunek w ierutnych ubo­
gich do calkowitey liczby mieszkańców 
jest w naszych prowincyach mnieyszym, 
od stosunku takiegoż Ave Francyi lub 
Anglii, Fo obszerney przestrzen i rozsy-
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pane  żeb rac tw o ,  w  pocieszającym mo5- ! 
że nas utrzy mywać błędzie , albo raczey j 
sami nie lubimy, r.a myśl sobie przy-! 
wodzić tego ciężaru ,  jaki znosić każdym i 
pracowity musi mieszkaniec, nawet i ze i 
względu nieoznaczony ch i niepewnych j 
sposobów' utrzymywania  prawdziwych, ■ 
równie jak zmyślonych żebraków. T o  
właśnie powinno dawać pochop do zay- 
rzenia wxięgę zagranicznej/ dobroczyn­
ności , to mnie też zachęciło do prze­
łożenia poprzedzających dwu a r ty k u ­
łów o Francyi i Anglii, pod względem 
urządzenia w obu tych  świetnych kra­
jach pomocy bićdnocie. Dobra chęć i 
życzliwość zasługują na przyjęcie. A zaś 
tysiąckroć szczęśliwy, komu, oprócz szla- 
chetney skłonności, wystarcza zasobów, 
i kto ma ła twą zręczność,  w pływ  i 
zdolność podźwignienia z upadku cier- 
pięt liwey b r a c i , i pocieszania jey fra­
sunków. Felicc, cni hom inum  levare m a­
la contigit.

W ik to r  A le x a n d e r  B o h a t k i k W i c z .

R0STRZEŻES1A O WIĘZIENIACH *r SZWAYCA-
HY1 PRZEZ F. KUNN1NGHAM. Ciąg 2gi.
Ob. w yżey str. 84*,

/ .  z d r o w i e .

Pokarm. Uważając pokarm  pod w zglę­
dem zdrowia, widziałem wszędzie nay- 
lepszego gatunku. Porcya  zwyczayna 
półtora  funta c h le b a , i więcey lub 
mniey supy : w niektórych więzieniach 
dają mięso (*). Zwiedzałem jedno, gdzie

porcya chłeba była po półtrzecia funta; 
tym  sposobem więźniowie przedawali  
chleb, dla kupienia sobie mięsa. W szedł­
szy znalazłem krzątających się koło za­
bicia barana,  częścią tym  sposobem, czę­
ścią z zarobku pracy  kupionego. Je­
dnakże , gdy już ten  jest zamiar zarzą­
dzających więzieniami , czy nie byłoby 
przyzwoiciey , aby się to działo w spo­
sób składnieyszy ? czyż nie należałoby 
obawiać się , aby się to nie działo p rze ­
ciw mądrości i sprawiedliwości ? za cóż, 
gdy wielu innych na świecie, cierpi nie­
dostatek co do is totnych po t rzeb ,  wię- 
zieniowie używać mają do zbytku ?

Znalazłem wiele więzień, gdzie izby 
nie były p rzew ie t rzane ,  z przyczyny 
niedostatku ciągu powie trza :  w innych 
nie dano naw et  okienek u d r z w i , tak  
potrzebnych ; wiele tu rem ,  gdzie zamy­
kają wielkich z b ro d n ia rzy , albo tych  
co się nie chcą przyznawać , są o k ro ­
pne ze względu na zdrow ość, i więźnio­
wie , którzy przez dłuższy czas w nich 
p rz e b y w a ją , wystawiani są przynay-  
mniey na  niebezpieczeństwo u t r a ty  
zdrow i a : nie należałoby zaś zostaw’0- 
wać im samym sposobów przewietrza­
nia : bo nayczęściey tego zaniedbują, a 
razem należałoby się s ta rać ,  aby się 
mogli usuwać od zbytecznego ciągu 
wiatru.

NieocJiędóztwo. Nieraz byłem mocno 
uderzony w u  ikiem nieochędózt w em w ię- 
zień. Część zamieszkana przez  wiel-

’■  ̂ ^M a rin ę  , w  dziele pod tytu łem ; LasP sons telles quellss sorit, et telles aii’ el-
hs devraient £tre, m6wi na kar. 4?,. „ Sfc

dzę , że porcya chleba zwyczayna powin­
na być 28 do 3o uncyy dla m ężczyzn .55 
Tow arzystw o medyczne paryzkie wniosło  
w swoim rapporcie w r. 1791, że chleba 
dawać należy dla każdego więźnia do dw óch  
iuatów.



■ kich zbrodniarzy jest prawie zupełnie 
Vv tym względzie zaniedbana, i  w ogul- 
ności bardzo lekce ważą odmianę sio 
my po wyyściu w ięźn ia ,  i szarowanie 
podłogi. W  Anglii w więzieniach do­
brze urządzonych , l a tem  dwa razy-na  
tydzień myją podłogi, zimą raz tylko, 
i to jest jedyny sposob przeszkodzenia 
mnożeniu się b r u d u ,  którego pewne 
gatunki  nayła tw iey  się w piasku ro z ­
mnażają.

Zdarzyło mi się , ze  wychodząc z j e ­
dnego więzienia musiałem zupełnie się 
rozb ie rać ,  i p rzewietrzać  moje odzie­
nie. Zyczyćby należało,  aby izby wię­
źniów były u t rzym yw ane  zawsze w nay- 
wiekszym porządku i ochędóztwie, w ta  
h i m ,  do jakiegoby chcieli p rzyp row a­
dzić te  c h a t y ,  w których więźniowie 
mają mieszkać po swem uwolnieniu 
Z więzień.

Bardzo wraźną jest rzeczą przyuczać 
ich do ochędóztw7a , i tym  bardziey o 
to  się starać  po t rzeba ,  im wjęcey oni 
z przyrodzenia  swojego od tego s tro­
nią. Daleko ła twiey ułożyć ich do t e ­
go podczas więzienia,  'n iżli  gdy będą 
n a  wrolności (*). Pobiełanie więzień

( ) powie m t u  o skuLkaeh jakie sp rawuje  
n a  dusz y  p r z y z w y c z a j e n i e  się do ochędó-  
z t w a .  Dosyć  ty lko  t e y  u w agi  , i e  w r z e ­
czy  z d r o w i a ,  co przepisu je  m ed y cy n a ,  t e ż  
s am o przepisu je  m o r a l n o ś ć ,  i że w  t y m  
razi© r ó w n i e  jak w innym k a ż d y m ,  p r z e ­
p isy j e d n e j  i d r u g i e j  są t e ż  sa m e . -  Bądź  
w ię c ,  że dzia łan ie  u m i a r k o w a n e  kąpiel i  c ie ­
p ł y c h ,  n a p r a w i a  n i e ł ad  s y s t e m a t u  n e r w o ­
w e g o ,  i c z y m . b a r d z i e y  .g i ę t k i m  um ysł ,  r ó ­
w n i e  jak c i a ł o ,  p r z y t ę p i a  nam ię tnośc i  i ha 
m u ;e  z apę dy  woli ; bada że czucie  do br e­
go b y t u , jakie sp ra w uj e  w nas na łog ow e 
o c h ę d ó z t w o ,  o t w i e r a j ą c  o c z y  n a  t o ,  co 
w y s t ę p e k  m a  o b r z y d i i w g o ,  s topn iami  n ie­
n a w i ś ć  ku  n iem u r o d z i , i usposabia  pr zez  
t o  d u s z ę ,  do w y d a n ia  n iu w a l ly :  w e  mo-

wpływa bardzo do ich ochędóztwa , i 
to może się wykonać z małym kosztem 
przez samychże więźniów, i powtórzyć 
dwa razy  do roku. JNależy oddalać 
z izb, z korytarzów i z podwórza, wszy­
stko , co przeszkadza ochędóztwu, ja- 
koto : psy i wszelkie źw ie rzę ta , spra­
wujące nieochędóztwo.

Między naywaźnieyszemi okoliczno­
ściami, słuźącemi do zdrowia więźniów 
jest ćwiczenie. Budowa większey czę­
ści więzień szwaycarskich zupełnie ich 
tego pozbawia : stan kobiet zdawał mi 
się w tym  względzie smutnieyszy, niżli 
mężczyzn; widziałem, jak musiały p r a ­
cować ciągle przez godzin 12 siedząc 
na jednem mieyscu, bez żaduego inne­
go ruchu, oprócz przeyścia od stołu, do 
izby spania , i z niey znowu do st oju, 
i przeyścia w niedzielę dwa razy po 
dziedzińcu , idąc do kościoła i powra­
cając : mało prze to  byłem zdziwiony, 
postrzegając więźniów' cerę słabą i cho­
row itą ,  i słysząc, że w roku zeszłym 
umarło w stosunku i 4 na stu.

Infirmarye w ogułności zdały mi się 
nie dosyć być oddalone od reszty wie­
zienia , ani dostatecznie p rzewietrzane .  
Doore jednak urządzenie,  co do u t rzy ­
mania zdrowia , powinno być naywię- 
kszey w a g i : albowiem pomimo to , źe 
rodzay życia więźniów przed ich uwie­
zieniem był częstokroć niezdrowy, wię- 
cey go jednak doświadczają przez zam­
knięcie, k tó ry  stan tak przeciwny jest 
ich przyrodzen iu ,  zwłaszcza, że ogoło­
ceni ze sposobów ratowania  się , jakie

źna  z a p r z e c z y ć  , że wszędz ie  gdzie cz ło­
wiek z a b r a ł  "smak do o c h ę d ó z t w a ,  z a ra z  
zdaje się poczuł  doskonaley godność s w o ­
jego p r z y r o d z e n i a , i poddał  się c h ę t n i e j  
po d  ja r zm o  powinnośc i  i ro zu m u .
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mieli zostając na wolności; potrzebują- 
więc aby ciągle nad nitni czuwano z t e ­
go względu, i udzielano pomocy lekar- 
skiey. Jest jednak w Szwaycaryi  mniey 
chorych niźliby się k to  spodziewał, pa ­
trząc na taki stan więzień , i na małą 
ostrożność dawaną około zdrowia;  ale 
wątpić nie m o ż n a aby się jeszcze ta  
liczba bez wielkich wydatków i bez 
wielkiey trudności zmniejszyć nie  m o­
gła.

2 .  P O  D Z  J A

Chcę tu  mówić o podziale mieszka­
nia , k tó ryby  pozwalał czynić podział 
więźniów, czyli ich klassyfikacyą, w e ­
dle n a tu ry  występków, wieku,  i w e ­
dle sposobów możności szkodzenia je­
dnych drugim.. Ł a tw o  pojąć się daje, 
ile kommunikaeye między więźniami 
m °gą być niebezpieczne, i bardziey je­
szcze u twierdza się to przekonanie roz­
ważając , źe większa część tych,  co się 
znajdują  w więzieniach, zwyczaymśe w y­
ćwiczeni są we wszystkich sztukach i 
wszelkiej  p rak tyce  w y s t ę p k u , j że 
wszyscy chciwi są nauczyćsię tego,cze­
go nie umieją w tym  względzie. B a r ­
dzo mało jednak dawano uwagi na ten 
p rz e d m io t , i więzienia w Szwaycaryi  
źadney prawie  kłassyfikacyi nie p rzy ­
puszczają. Znalazłem w jednem z nich 
dziewczynę interesującej  urody, 19 lat 
mającą i skazaną na czteromiesięczne 
więzienie za kradzież,  mieszkała w je- 
dney izbie razem z kobietami nayze- 
p su tszem i : nie było to pierwszą dla 

Pokutą ,  i jeżeli można tworzyć
ysły 2 rozmaitych okoliczności, nie 

ęc zie to ostatnią.. Naprzeciw i bez 
innego podziału, oprócz ciasnegoprzey- 
sc ia , zamknię ta  była niewiasta pom ie­

szanie' cierpiąca, która wydawała krzy­
ki przerażające dla uszu uwięzionych.

Możnaby przytoczyć wiele przykła­
dów takich więźniów, którzy przez kom- 
munikacyą z innymi"* odważyli się na 
zbrodnie ,  o jakich wprzódy i wyobra­
żenia nie mieli. Wszyscy zaś przynay- 
mniey przestają wstydzić się swojey 
zbrodni, obcując z zepsulszymi od siebie.

Stan  wielkiey części więzień niepo- 
zwala b}?naymniey więźniowi, żadnego 
sposobu uchylenia się na u s t ro n ie , dla 
zebrania ducha i dopełnienia obowią­
zków pobożności. Dalszy atoli ciąg t e ­
go dzieła pokaże , że skutki samotno­
ści są wszędzie równie pożyteczne, i że 
im więcey oddzielanie więźniów jest 
doskonałe , tym  mniey ich namiętno­
ści będą obudzane , tym  mniey mieć 
będą odwagi t rw an ia  w swoich nierzą­
dach.-

3: D O Z O R

Przez  dozor więźniów, chcę rozu­
mieć tę  czujność w każdey chwili roz­
ciągającą się na ich postępki,  na ich' 
rozmowy , i że tak  powiem., na p rzed ­
mioty nałogowe ich myśl i ;  czuyność, 
która nastręcza dozorcy, doskoneflązna­
jomość moralnego stanu w ięźn ia , i sta­
wi go w możności przeszkodzenia, aby 
się nie wylał na poruszenie namiętno­
ści występnych , na k tó re  jest' wysta ­
wiony. Przekonano się, źe czuyność 
takowa była zawsze rraylepszym środ­
kiem do przeszkodzenia ucieczce, i wszę­
dzie, gdzie tylko była ze starannością 
postrzegana,  k a jd a n y  stały się niepo­
t rzebnemu Dozor powinien się zacho­
wywać nie tylko nad wszystkimi wię­
źniami, lecz i nad urzędnikami więzień. 
T a  baczność tym  bardziey jest po t rze -
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b n a , gdy niewiasty mają za dozorców, 
mężczyzn; potrzebna takie jest we 
Wszystkich zdarzeniach, gdyż częste 
obcowanie z dozorcą równie może mieć 
na więźniów wpływ naysmutnieyszy, 
jak nayzbawiennieyszy. Dozor także 
mieć należy nad odźwiernymi: w re­
szcie , ile można, należy urządzić tę 
czuyność dozorców jednych nad drugi­
mi wzajemną, i więźniów między sobą. 
Jest prawie nieużyteczna przydawać, 
źe czuyność tego rodzaju , nie znajdu­
je się w żadnem więzieniu szwaycar- 
skiem : budowa naganna czyni ją nie­
podobną, w  wńelkiey części, w  innych 
jest prawie zupełnie zaniedbana: i tam 
gdzie jest podobną, jest zawsze tak tru­
dną , źe żadnego szczegułowego postrze­
żenia czynić nie dopuscza.

(C iąg 3ci nastąpi.)

o ż y c i u  Hermana Augusta F r a n k e  z a ł o .
Z Y C 1 E L A D U M U  N A U K O  IVO-SIEHOCEGO w HALI,
Z opisem tego zakładu  i innych z  nim
połączonych. Przełożył Xiądz Arseni
CHRÓLK.IEWICZ K. F.

(Od roku i4og kwitnął już uniwersytet  
lipski, kiedy o mil 5 w Hali, elektor 
brandeburski Fryderyk II, Wilhelm  
nazwany wielkim elektorem , rzucił 
w roku i644  pierwsze fundamenta 
ląowego uniwersytetu. Pomimo taką 
blizkość tych dwóch uniwersytetów, 
żadnemu z nich nie zbywało na ucz­
niach, i poźnieyszy w krótkim czasie 
stanął w rzędzie nayzawołańszych 
szkół tego rodzaju. Do wzniesienia 
zaś jego i do następnego utrżymania 
w  stanie nader świetnym , nic zape­
wne tak wiele się nie przyczyniło, jak 
dom sierocy' (W aisenhaus, Grphano-

trophium ) , przeznaczony dc udziela­
nia sierotom i niedostatnich rodziców 
dzieciom pici obojey, opatrzenia, po­
mocy i przewodnictwa, do rozlicz­
nych nauk, sztuk i rzemiosł. Zakład 
ten z małych zaczął się początków, 
ale wielkie pożytki jakie przyniósł 
dla kraju, i sława jego rozszerzona 
nie tylko w Europie,lecz nawet w nay-  
odlegleyszych stronach innych części 
świata, sprawiły wzrost jego ogrom­
nym , i do przyłożenia się zachęciły 
nie tylko krajowych ale i unicz 
nyGh oświeconych filantropów. Sam 
przemysł różnych rękodzieł w tym  
zakładzie z naukami połączony, nie 
małym jemu stał się zasiłkiem , a po­
dając rękę oświecającey się młodzieży, 
już w zarobku już w nauczeniu zy­
skownego talentu , przyczynił się do 
pomnożenia ogułu dostatków krajo­
wych , w prowadzając z za granicy 
pieniądze za wyrobione produkta i 
różne mechaniczne narzędzia. Mnó­
stwo sporządzają tam rzeczy, należą­
cych mianowicie do naukowych po­
mocy. U nas nawet wiele rozchodzi 
się xiąg drukowanych w domu sie­
rocym halskim , wiele innych arty­
kułów i robot mechanicznych: daw- 
niey stamtąd naywięcey sprow'anzano 
do nas preparatu farmaceutyczne, a 
sztuc.ce geometryczne , mianowicie 
używane po szkołach, prawie wyłą­
cznie stamtąd i teraz jeszcze otrzy­
mujemy, 1 my zatem wspomagamy 
w niejaki sposob ten zakład , który 
powstał i uro.-d , więcey pobożnością, 
mądrością i oświeconym patryotyz-  
m em , an iże li  nadzwyczaynemi ofia­
rami z majątków. Jest on wzorem  
takiego sposobu udzielania pomocy
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niedostatnim b l iźn im , co za jeden 
grosz jałmużny partykularnej. ,  stokro­
tne  całemu krajowi przynosi zyski, 
w pomnażaniu ogulnych jego dosta t­
ków, oświecenia i chwały.. Obyśmy 
zaczęli kiedykolwiek zastanawiać się 
gruntownie nad możnością naślado­
wania takich przykładów ! znalazłaby 
się może i w nas odwaga do podobnych 
przedsięwzięć.

O domie naukowo-sierocj 'm hal- 
skim i o zakładach z nirn połączonych, 
bardzo wiele i w różnych czasach xiąg 
wydano-: a w roku 1799 z powodu 
obchodzenia stoletniey pamiątki  jego 
założenia, uczeni, Panowie Schulze, 
Knapp i N iem ej er , dla dorywczey in- 
formacyi tak cudzoziemców, Hale od 
p ęd za jących  , jako i tych osob wszy­
stkich , co ogulnie tylko o nim chcą 
p e d z i e c ,  wydali k ró tk ie ,  lecz cale 
dokładne, opisanie tego slawneo0 in 
s ty tu tu  pod ty tu łe m :  Beschrkbuną  
des Hallischen IVaisenhau es u nd  der 
ubrigen dam it verbundęnen Franki- 
schen Stiftungen nebst der Geschichte 
ihres ersten Jahrhunderts in 8 str. 214 
Do tego przyłączone są ryciny, przed- 
stawujące , p o r t r e t  założyciela , gro­
bowy wspaniały pomnik wzniesiony 
m u r. 1788 na ozdobnym placu słu­
żącym do cwiczeń gimnastycznych, 
iront  główney części domu czyli ogro­
mnego pałacu sierocego o trzech 
P ię t rach ,  prócz dolnych mieszkań,  
widok frontowcy tegoż pałacu w po­
łączeniu ze skrzydłami, widok peda­
gogium, w k tórem  sposobi się młodzież
za°h,7.yŻSZych Powołań;, p lan  całego 

ogrodami i #adanli, 
. . . .  „„„ i ,  t  acu 2 e s , r o "y  POiuduio- wey w y c h od źcy  „a Halę.
Dzieje dobrocz. lu ty , roŁ Ag22

Z tego opisania, k tó re  w części p rze ­
łożone na język francuzki i umieszczo­
ne w7 Recueil de M emoir es sur les eta- 
blissemens d 'hum anite  z polecenia rzą- 
dowey zwierzchności we Francyi,  o- 
głoszonym przez Pana Ad. Duquesnoy, 
wy)£ta  iest następująca wiadomość 
tak  ożyciu Hermana  Augusta Franke,  
jakoteż i o jego zakładach, sięgających 
dobroczynnością swoją do obu Indyy 
i do Chin nawet, z pożytkiem i chwałą 
własnego kraju.)

I. Mlodosc i pierwiastkowe zatrudnienia  
założyciela , od przybycia do Hali.

A u g u st Herm an  F r a n k e  (F rancke)  
urodził się w Lubece roku  i 665 d. 22 
marca v. s. Oyciec jego Jan Franke,  do­
ktor  p ra w a ,  był wtedy syndykiem ta-  
meczney kapitu ły ,  a w roku 1666 prze­
niósł się na radcę nadwornego i spra-  
w iedliwości do Gota. Po matce by ł Au­
gust wnukiem znakomitego senatora lu- 
beckiego, Dawida Gloxin, i spowinowa­
cony z familią Szabellów, posiadającą 
niemałe s/ipendium  , k tóre  w poźniey- 
szym czasie wielką m u było do nauk 
pomocą. Miał naprzód p ry  w atnych na­
uczycieli w  dom u,  potem bra ł  wyższe 
nauki w g im nazjum  gotayskiem, gdzie 
dla nadzwyczajnych postępów, w t r z y ­
nastym roku policzony w rzędzie wy- 
branjrch (Selectaner), a w czternastym 
uznany został za usposobionego do aka­
demii , mimo przeciwny zwj c z a y , gdy 
szkół)7 niższe nie tak  r j7chło wtedy koń­
czono jak teraz. Udał  się zatem w r. 
1679 do blizkiego uniwersyte tu  do Er-  
furtu, gdzie dawny jeden przyjaciel jego 
oyca dawał mu p ry w a tn e  lekcye języ­
ków i filozofii: ale w tymże samym ro-

1 2
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k u  przeniósł się cło Kie l , dla ko rzys ta ­
nia ze wspornnionego stipendiurn szabe- 
lo w'skiey familii, fllieszkał tam  t rz y  la­
t a  , i zaymował  się jedynie metafizyką 
i filozofiją m ora lną  , przykładając sic 
do  jedney i drugiey , ile ich związek z te- 
ologiją czynił m u  je po trzebnem i .  S łu­
cha ł  kursów fizyki i historyi n a tu ra ln ey ,  
wykładanych  p rzez  M o rh o fa , naysław- 
nieyszego w o w ym  czasie professora; nie 
zaniedbując atoli  teologii,  wiele w ty m  
p rzedm ioc ie  słuchał i czy ta ł ,  i s tarał  się 
doskonalić w sztuce kaznodzieyskiey 
W sze lakoż  nie znaydował  w K ie ł  by 
nayrnnieyszey  zręczności do uczynienia 
p os tępu  w języrkach o ryen ta lnych .  Dla 
tego, po t rzech  la tach  przeniósł się do 
H a m b u r g a ,  do uczonego Esra E d z a r d i,  
k t ó r y  t am  dawał lekcye  języka hebray-  
skiego : ale po dwóch miesiącach,  in- 
te resa  familii powołały go do Gota, gdzie 
przez pó ł to ra  roka  u k rew nych  zabawić 
musiał.  T a  p r z e r w a  nie była  s t raconą  
dla jego p rac  naukowych.  P rzeczy ta ł  
k i lka  razy  Biblią w języku hebrayskim,  
przebiegł  na nowo wszystko , czego się 
wprzód uczył w un iw ersy tec ie ,  u p o ­
rządkował  swe wiadomości , i mocniey 
przyłożył się do języków francuzkiego 
i angielskiego. W  ty m  czasie t ra f i ło  się, 
że jeden a przykładających się do teo ­
lo g i i , k tó ry  miał się d o s ta tn ie ,  żądał 
mieć towarzysza  d o m o w e g o , coby mógł 
doskonalić go w hebraysczyznie .  F r a n k e  
przyją ł  wezwanie ,  i udał się t a m  około 
W ie lk iey  Nocy r. 1684. Posuwał  daley 
swoje własną naukę;  i ćwiczył się oprócz 
tego w językach francuzkirn,  angielskim 
i włoskim , k tó re m i  m ia ł  zręczność co- 
dzień rozmawiać .  W  roku  16SÓ został 
m a g i s t r e m ,  o t r z y m a ł  h ab i l i t a c ją  (wol­
ność uczenia) , i rozpoczął l e k c j ą ,  k tó ra

wiele miała  słuchaczów. N a j b a r d z i e j  
go jednak zaymował  kurs fdooibłiczny 
(collegium philobiblicum), który  z jedney  
strony p rzyczyn ił m u  udeLe w zięłoś c i , a  
z d rug iey  obudził zazdrość . . . W  ro k u  
1687 ofiarowano m u  znowu s t ipendiurn 
szabelowskie ; ale ówczesny kollator  t e ­
go s t ipend iu rn ,  dok to r  Gloxin w L u b e ­
ce , oświadczył życzen ie ,  ażeby szukał 
inney  zręczności do zrobienia  pos tępu  
w teo logi i , i radził  mm udać się do L u -  
neburga , dla korzys tan ia  t a m  z n a u k  
su p e r in ten d e n ta  Sandhagena  , m ianowi­
cie w exegietyce. Z L u n e b u rg a  zno w u  
na czas krótki  przeniósł się w roku  1688 
do H a m b u r g a ,  i od kol la tora  s t ipen-  
dium, o t rzymał  nowe pozwolenie,  obrać  
sobie k tórykolw iek  u n iw e r sy te t  dla dal­
szego ćwiczenia.  O bra ł  więc jeszcze razi 
l ip sk i , w  zam iarze  kon tynuow ania  u -  
p rzedn ieh  kursów, ale wstąpił  p ie rw iey  
do D r e z n a , gdzie przy kład i n auk i  
pierwszego kaznodziei  elek torsko-nad-  
wornego Sper.era, u twierdzi ły  go w p r z e ­
konaniu  , że więcey ważyć należy m o ­
ralność chrześcijańską, s tosowaną do u- 
czynków', a niżeli scholastyezne speku-  
lacye. W  L ipsku  p o te m  kon tynuow ał  
swóy daw nie jszy  ku rs  filobibliczny, ale 
im większa byia jego wziętość, t y m  do» 
tkliwszych doświadczać przyszło n i e ­
przyjemności.  Nas tępnie  śmierć k r e w ­
nego , dok to ra  G loxin ,  przymusiła  go 
w ro k u  1689 udać się do Lubeki.  Miał 
z a m i a r , po ukończeniu  in te resów  w r ó ­
cić do L ipska  ; lecz inaczey postąpił  o- 
t rz ym aw szy  wezwanie  na gościnnego 
kaznodzieję do Ei fo r tu ,  gdzie po tem  A vy- 
b ru n y  zo s ta ł^ ły ak o n em  kościoła poau-  

; gustyańskiego. T u  znaleźli  się w n e t  
| niouł on ten tow an i  , k tórzy z p o w o d u  
1 lipski; h .zar łuIow u duchu nowators twa, .



szkodzić m u  chcieli:  wszakże na ten  
raz  zam ia ry  ich zostały bezskutecznemu..  
Poźniey  atoli  p rzez  różne ta jem ne  insy- 
nuacye  ty le  d o k azan o ,  źe przyszedł j 
rozkaz elekt.orski do m a g i s t r a tu ,  ażeby! 
F r a n k e  był  z urzędu złożony i oddalony 
z miasta.  Jakożkolwiek to ro z p o rz ą ­
dzenie było n iesprawied l iwem ,  przecież  
r ad a  mieyska stosowne do rzeczonego 
roskazu  uczyniła na dniu  18 września  
1691 postanowienie .  Był mu uległym, 
ale  w piśmie do m ag is t ra tu j  z wielką 
skromnością i swobodą , p rzedstawił  
całą niesłuszność postępowania wzglę­
dem siebie. Uczniowie  szkolni i oby­
w a t e l e ,  na kolanach błagali naczelnika 
m ias ta  o z a t r z y m a n ie  F ra n k e g o  : lecz 
t a  gorliwość p rzy p ra w i ła  n iek tó rych  o 
więzienie.

Opuści ł  z a te m  F r a n k e  d. 27 w rz e ­
śnia 1691 E r l u r t ,  po dw u le tn im  nie­
spełna  w n im  p o b y c ie ,  i udał się p r o ­
sto do swojey m a tk i  i siostry do Gota. 
Sława jego nauki  i poczciwości , tak  się 
już była rozeszła ,  że panu jący  xiążęta 
ubiegali  się o sprowadzenie  go do swoich 
krajów. Nad wszystkie atoli  in n e  p r z e ­
niósł on wezwanie  dw oru  e lektorsko-  
b randeburskiego ,  k tó re  o t rz y m a ł  w tedy 
właśnie , kiedy mu n ak azyw ano  we 
dwa dni us tępować z E r fu r tu .  W e  dwa 
miesiące zde te rm inow ał  się na  p r z e n i e ­
sienie sie do Hali.

o

W  ty m  właśnie czasie z w ielką gor­
liwością k rzą tano  się około urządzenia  
nowego jeszcze w tedy  u n iw ersy te tu  
Falskiego. Spener ,  z D re zn a  także  wyp-  
cF n ię ty ,  a proboszczem i radcą konsy- 

or3'alnym  uczyniony w B er l in ie ,  użył 
ey  okoliczności do zaprowadzen ia  nauk 
eo o0icznych w k ra ju  b randebursk im .

jego p rz e d s ta w ie n ie ,  dotychczaso­

wy senior  w E r  furcie B re ith a u p t , s p ro ­
wadzony był do H a l i , na urząd  r ad cy  
konsystorza  magdeburskiego , oraz na  

1 professora teologii  i d y r e k to ra  teologi­
cznego seminar ium : a zaś F r a n k e  na 
dniu 22 grudnia  1691 m ianow any pro-  
fessorem języków greckiego i o ry en ta l -  
nych , o t rz y m a ł  wkró tce  z aw ak o w a-  
ną pas to r ią  w Glciuchau , a m t o w e m  
mias teczku  p rzy  Hali , z alei •» ą od 
kołłacyi rządowey.  Przyby ł  z a te m  
do Hal i  d. 7 s tycznia 1692,  w lu t y m  
objął urząd pas to ra  i okołoWielk ieyNocy 
o tw orzy ł  akademickie lekcye.

(C iąg  n a s tą p i .)

DOBROCZYNNOŚĆ CZASÓW PRZE­
SZŁYCH.

0 PRZYMIOTACH I  DZIEŁACH DOBROCZYNNYCH
S t a n i s ł a w a  L e s z c z y ń s k i e g o  k r ó l a p o l -  
sk ieg o , cc ią żę c ia  l o t c i r y ń s k i e g o .

Stanisław  L eszczyński syn Rafała  je­
ne ra ła  wielko-polskiego i podskarbiego 
k o ronnego ,  był dz iw nem  igrzyskiem 
f o r tu n y :  a na p rzem iany  doznając n ie ­
spodziewanego szczęścia i naywiększych 
przeciwności  , zawsze zachował um ysł  
s p o k o y n y , i s ta tecznie  okazał się czło­
wiekiem nayenot l iwszym i dobroczyn­
nym. O n ik im  prze to  właściwiey jak 
o n im  , niew ypada mówić w Dziejach 
dobroczynności.

U rodzony  we L w o w ie  r o k u  1677 
d. 20 październ ika .  O d eb ra ł  s ta r a n n e  
wychowanie i odziedziczył po rodzicach 
wielki m a ją tek  , k tó ry  bardziey jeszcze 
powiększył przez zaślubienie K a t a r z y ­
ny Opał  ińskiey córki  jedynaczki  k asz te ­
lana poznańskiego. W  roku  1704, za 
sp raw ą K a ro la  N i l  króla  szwedzkiego,
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zosta ł  k ró le m  po lsk im .  P o  s law ney  k ie ­
sce K a ro la *  d. 8 l ipca  r .  1709 pod  P u l -  
t a w ą  * u t r a c i ł  k o ro n ę  i m a j ą t e k  w łasny .  
P o ź i i i e y  przez  czas  n ie jak i  więzień  p r z y  
p r o t e k t o r z e  swoim  K a r o l u  u  T u r k ó w ,  
n a s t ę p n i e  siedział  n a  x ię z tw ie  D w ó ch  
Mostów,  od tegoż p r o t e k t o r a  do czasu  
u d z i e l o n e r u : a po  śm ie rc i  K a r o l a ,  z d a ­
r z o n e j ’ r o k u  1718 d. 11 g r u d n i a ,  t u ­
ła-: z, bez m a j ą t k u ,  p rzy jac ió ł  i oyczy- 
z ny  , schronił  się do W e i s s e m b u r g a  we 
F r a n c y i , gdzie doczeka ł  w i e l k i e j  od ­
m i a n y  l o s u ,  bo  k ró ł  f r an cu zk i  L u d w ik  
X . \  , w r o k u  1725 zaś lub i ł  jego có rkę  
M a r y ą .  W  ła t  os iem powrócił  do P o l ­
s k i , i w y b r a n y  p o w t ó r n i e  k ró le m ,  zno­
w u  się n ie  u t r z y m a ł ,  a oblężony we 
G d a ń sk u  od w oysk  rossyysk ich  i saskich, 
z a l e d w o  p r z e m y s ł e m  pos ła  f r ancuzk ie -  
g o ,  p r z e b r a n y  za w i e ś n i a k a ,  sam jeden 
u m k n ą ć  p o t ra f i ł .  S k u t k i e m  w y n ik łe y  
p o t e m  s tąd  w o y n y  m ie d z y  A u s t r y ą  i 
F r a n c y ą ,  o t r z y m a ł ,  p r z y  z a c h o w a n i u  
t y t u ł u  k r ó l e w s k i e g o , d o ż y w o tn ie  xię- 
z t w o  L o t a r j ’ngii i B a r u ,  k t ó r e  p o  jego 
śm ie rc i ,  p r z y p a d ł e y  d. 2.5 lu t e g o  1766, 
w c ie lono  do F r a n c y i .  T u  p rz e z  l a t  
bl izko  t r z y d z ieśc i  u ży w a ł  spokoyności 
i p r a w d z i w e g o  szczęścia , poniew7aź i 
m óg ł  i r o b i ł  w ie lu  szczęś l iw ym i .  D w ó r  
jego w Nansy  (Nancy) ś w i e tn y  b y ł  w y ­
b o r e m  osob uczonych  i cno t l iw ych .  Ł ą ­
czy ł  w  sobie pobożność  chrześc i jańską  
z w y s o k i m  s z a c u n k iem  i n i e z m o r d o w a ­
n ą  o p ie k ą  ta len tó w ’, W o l t e r  w  p r z e ­
c iw n y c h  p rz y g o d a ch  życia  t u  znaydo-  
w a ł  s c h r o n i e n i e ,  i nays łodsze  chwile  
p r z e p ę d z a ł ,  a w ie lk ie  cn o ty  jego w  d z ie ­
ł a c h  swoich uw ie lb i ł .  J e z u i c i ,  p r z e d  
p o w s z e c h n ą  jeszcze k a s s a tą  z F r a n c y i  
w y g n a n i  ? t u  by l i  p r z y t u l e n i  i wspar­
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ci (*). P o d d a n i  czcili go i kochali  jak 
o j’c a , a glos p o w sz e c h n y  o św ieconey  
E u r o p y  , p r z y z n a ł  m u  t y t u ł  filozofa 
d o b ro czy n n eg o  (philosophe bienjaisont).

Miał la t  8g i n a y cz e r s tw iey sze g o  u -  
ż y w a ł  z d ro w ia  , k ied j’ s m u t n y  p r z y p a ­
dek  zgon jego zbliżył.  Bawiąc  się dn ia  
jednego p r a c ą  l i t e r a c k ą  sam o tn ie  w g a ­
binec ie  do p o z n a ,  chciał  obaczyć go­
dzinę na zeg a rz e  n a d k o m in o w y m .  W  te rn  
pośliznął się i u p a d ł  na  gore jące  d r e -  
w k a .  A że nie  p r ę d k o  d y m e m  i s w ą ­
d em  pa lącego  się na n im  w a to w a n e g o  
s z la f ro k a ,  o s t rzeżoną  zosta ła  g w a r d y a  
w b l izk iey  sali n a  s traż}’ stojąca;  p r z e ­
to  zap o żn o  w y d o b y t y  z ognia ,  t a k  m o ­
cno  się o p a l i ł ,  iż po w y c i e r p i e n i u  n a j ’- 
o k ro p n ie y szy c h  boleści, z d z iw n e m  w y ­
t r w a n i e m  i s ta tecznośc ią  um ys łu ,  w  kil­
kanaśc ie  dni żyć  p rzes ta ł .  W  t e y  a to li  
cho rob ie  doznał  t a k i e y  poc iechy  , n a d  
k t ó r ą  n ie  może  b j e  większa  dla s e rca  
dobroczynnego .  L u d  w i e y s k i , d o w ie ­
dz iawszy  się o n ieszczęś liwym p r z y p a d ­
ku swego u lub ionego  m o n a r c h y , t ł u ­
m a m i  zbiegł się do N a n s y ,  i roz łoży ł  
się obozem  około z a m k u .  Ż a d n y m  n a ­
m o w o m  do rozeyśc ia  się n ie  by ł  pow ol­
n y ,  a le  p r z e b y w a ł  t a k  pod  golem n ie ­
b e m  , p r z y  roz łożonych  ogniach , jako 
w po rze  z i m o w e y ,  po g rążo n y  w  sm u-  
t n e y  n iepew nośc i  , aż póki śmie rć  k r ó ­
la ,  ich koch an eg o  xiążęcia  i oyca , jak

(*) Z tychto Jezuitów, kilku uczonych, d o ­
stawszy się do Litwy , pierwsi w akademii 
wileńskiej dali poznać nauki matematyczne
i kursa i clę zaprowadzili. P orów nay , co 

mówi Pan Z ycki  w  życiu Narwoysza. Dzień,  
wileń. r. 1820. T. III, st. 1 : i to, co Prałat 
sZantyr  w Dziejach dobr. r. 1821, st. 2i4g.
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go zwali , nie zamieniła jey‘ w ro z rz e ­
wniającą żałość i łzy powszechne.

N ieby ło  wolą wszeehwładney  O p a ­
t rz n o śc i ,  ażeby własney oyczyznie wy­
świadczył t a k  wielkie dobrodz ie js twa ,  
jakie uczynić b j ł  z d o ln y , a k tórych  
w zory  w małem pańs tw ie  Lo ta ryng i i  i 
Baru  zostawił.  Jednakże  w ciągu d łu ­
giego życia n iep rze rw an ie  s ta ra ł  się dla 
niey być u ż y te cz n y m ,  i t e  jego s ta ra ­
nia n ie  zostały całkiem bez użytku.  
Przyjęcie  t ro n u  p i e r w s z y k r o ć , u s p ra ­
wiedliwiają  okolicznośc i : sięganie po­
w tó rne  na wyraźnieyszych wspiera ło 
się nadziejach dopoinożenia oyczyznie. 
Gdyby nie  j ed n o s ta jn a  zawsze a często­
k roć  zbytnia  c h a r a k t e ru  łagodność,  i 
g dyby  nie ca łkowite  spuszczanie się 
n a  cudzą ty lko  p o tęg ę ,  raz  p rz y ja ­
znego p r o t e k to r a  K aro la  X I I ,  a drugi 
raz  zięcia L u d w ik a  X V ,  Stanisław* przy  
swych osobistych p rzym io tach  mógł w t e ­
dy zbawić  oyczyznę i na s topniu  św ie­
t n y m  postawić .  Zna ł  bowiem naydo-  
k ładniey  p r z y w a r y  jey  rządu  i źródła 
ich. On pierwszy n a ta r ł  na nie o t w a r ­
cie , i drogą oświecenia godził na  oba­
lenie  zgubnych w krajów ey pol i tyce  
przesądów7. Dzieło jego, pod ty tu łe m :  
Glos w o ln y  wolność ubezpieczający, d r u ­
kow ane  bez w yrażen ia  mieysca pod 
rok iem  1755 (a is to tnie  podobno w N a n -  
sy roku  1743),  pokazu je ,  iż p a t r z a ł  na 
rzeczy ze stanów iska naylepiey  ob rane ­
go , sądził i radził  nay tra fn iey .  W y j ą ­
wszy poźnieysze  p race  S tanis ława Ko-  
n a rskiego,  n ik t  podobno tak  g run to-

llle i tak  sy s tem a ty czn ie ,  w owych 
czasact, . • • t - • - , ., . 11 u nas nie p isa ł ,  1 ziomkow7 m e 
oświecał c • v. o am a  r r zy jazn  z ty m ż e  K o ­
narsk im  do wyższych zale t  kJróla g t a .
ni sława liczyć się może. Z tego zwią-
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zku  w?yrodziły  się wdelkie K onarsk iego  
dzieła i czyny:  ale Stanisław król,  p i e r ­
wszy obudził  i wskrzesił  ducha rozsą- 
dnieyszey narodowości i pożytecznych 
oyczyznie badań  ; dla wielu  po tem  mło­
dzieży , lepsze od k r a jo w c y ,  p rzy  dwo­
rze  swoim w Nansy dał wychowanie ,  
szkoły akademickie  poznańskie  w*spo- 
rrfogł i zachęci ł ,  gdzie za tem  n a y p i e r -  
w iey  zaczęło się g run tow nieysze  n a u ­
czanie p u b l i c z n e , mianowicie  w um ie ­
jętnościach fizycznj7ch ; a p rzez  to wszy­
stko n iew ątp l iw ie  okazał nigdy nieo-  
stygłą miłość ku oyczyznie, i wrażne jey 
oddał usługi.

Oprócz rzeczonego wyżey dzieła w y ­
szło zpod jego p ió ra  wie le  innych pism 
w rzeczy  filozofii , pol i tyki  i m ora lno-  
ności. W szys tk ie  razem  zeb rane  w y ­
dano po f rancuzku  w okazałey edycyi 
w P a ry ż u  roku  1765 we cz te rech  to ­
mach in 8vo ,  pod t y t u ł e m :  Oeuvres 
cłu philosophe hienfais a n t , t am że  p r z e ­
d ru k o w an e  m niey  okazale in 12. Nie 
w7chodzi do tego zbioru t łumaczenie  
z francuzkiego wderszem H istoryi stare­
go i nowego te s ta m e n tu , d rukow ane  
w Nansy roku  1761 in f o l . , k tó r e  cór­
ce sw7ojey k ró low ey f raneuzk iey  p r z y ­
pisał.

Sposob jego myślenia , c h a r a k t e r  du­
szy , i skłonności s e rc a ,  naylepiey się 
w ydają w In s tru k c y i , jaką przepisa ł  cór­
ce sw ojey p rzy  wyjeździe  jey do P a r y ­
ża. Zaw ie ra ją  się w t e y  ins t rukc ja  zdro­
w e nauk i  i m ąd re  p r z e s t r o g i , mogące 
być w każdym stanie  p rzy d a tn e .  Brzmie­
nie jey w7 d aw nym  s tylu nas tępne  :

„ Słuchay córko i obacz , za p o m n ij  
tu ó y  l u d , i dom  oyca twego. —  Moje  
miłe dziecie! Pożyczani  słów B ucha  ś.y 
abym cię p rzy  pożegnan iu  Bogu pole-
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cii ,  ile gdy p r z y  dzisieyszey okazyi n i e 7 
co innego postrzegłem, jako dzieło i p a ­
lec jego p r a w i c y ,  k tó ra  nas mimo ln 
dzką m ąd ro ść ,  mimo względy pol i tyki  
i m im o  wszelkie m niem ania  i nadzieje 
wskroś przeprowadza .

„ T e y  Bozkiey mądrości p rzynależy  
wynieść - się nad  wszelkie  mniemania,  
swoje zamysły p okryć  radą  nayświę-  
tszey p row idency i ,  i siebie sarnę przez 
swoje cuda dać uw ie lb ić .—  Zostajesz 
te raz  królową francuzką. Nic na świę­
cie nie masz wyiszego jak  to , jednę 
ty lko  dobrą  sławę wyjąwszy,  k tóra  s p ra ­
wiła , iż cię z tak  wie lu  innych  o b r a ­
n o ,  tak  jako upodobanie ,  któreś  znala­
zła , swoim cnotom masz przypisywać.

„ Parnię tay  na  to,  iż naykosztowniey-  
sze k ley n o ty  w koronie , swoją nayprze-  
i roczystszą jasnością św iec ić , i tak  się 
p r e z e n to w a ć  b ę d ą ,  iż naym nieyszą  w a ­
dę i skazę, pos trzedz  dadzą. Rozważ,  
iż jeśli im p raw d z iw a  jasność m a  być 
p r z y z n a n a ,  n ie  dosyć na  tern, aby  p i e r ­
wsze skinienie oczu raz i ły ;  ale p o t r z e ­
ba,  aby  żaden człowiek po długiem n a ­
w e t  uw ażan iu  , nie mógł t a m  znaleźć 
pow odu do naysurowszey nagany.

„ Ja  ci wraz  z początku  t r z y  szko­
pu ły  s tawię p rzed  oczy , o k tóre  naw et  
n ay b a rd z iey  heroicznych łudzi cnota,  
n ie raz  się rozbiła.

„ N a yp ie rw szy  szkopuł je s t  naywyź- 
szy stopień  wysokości ,  p rzy  k tó ry m  
zwykliśmy zapominać  na to,  iż jesteśmy 
ludźmi.  T o  nas  czyni u innych ludzi 
o h y d n y m i ,  u Boga zaś n iep rzy jem nym i,  
i  wynosi nas tak  wysoko , iż niezdolni 
jesteśmy postrzegać t o , co nas jednym 
ra ze m  na doł zepchnąć może. U t r z y -  
m u y  tę  wysokość podług r a n g i , k tóra  
tobie p rzy n a leży  ; w e w n ą t r z  zaś w so­

b ie ,  niech twoja wysokość polega na 
sławie Pana. U pokarzay  się sama , u- 
s tawnie  przypominając  sobie,  iż jesteś 
nic w oczach twoich ,  ażeby twoja  w y­
sokość zawiera ła  się w szlachetnych 
własnościach twojego serca, w wy śm ie - 
nitości twoich myśli , w  sprzeciwieniu 
się twoim nam ię tnośc iom ,  i w zwycię-  
z twie nad sobą samą.

„ D rugi szkopuł  jest szczęśliwe p o ­
wodzenie, k tó ry  ty m  za niebezpieczniey- 
szy masz m ie ć ,  im bardziey  on tonie  
n iezna jom y,  ile gdy od urodzenia  swe­
go, byłaś ucześniczką tak  wielu moich 
p rz y p a d k ó w ,  k tó re  te raz  będą ci poży­
teczne , abyś mogła u z n a ć ,  źe samo 
doświadczenie nieszczęścia, może cię 
nauczyć,  abyś na złe nie zażywała t w e ­
go szczęścia. Nie p rzy lgn iy  do niego 
t a k ,  iżbyś p rzy  tern z a p o m n ia ł a ,  jako 
szczęśliwe powodzenie  jest rzecz zaw o­
dna , i jako m y , gdy się całkiem n a  
nie sp u sc z am y , zapom inam y tych  spo ­
sobów, p rzez  k tó rebyśm y  mogli samych 
siebie u t rz y m a ć  w p e w n y m  stopniu  
fu n d am en ta ln ey  i s ta łey  jednakowości 
umysłu.

„ Trzeci szkopuł  jest pochlebs two,  
którego zamachy są nieuniknione,  sprze­
ciwienie się z niem t ru d n e ,  ale zwyrcię- 
z two nad niem sławne. W y o b ra ź  sobie 
jakobyś była otoczona takimi ludźmi,  
k tó rzy  się cisną tobie usługiwać. P odo­
bno między nimi żaden nie jest taki 
coby nie był gotów być tobie  pos łu­
sznym , i na twmję usługę swoje imie i 
k rew  odważyć; ale podobno żaden m ie­
dzy nimi nie jest  t a k i ,  coby tobie p r a ­
wdę pow iedz ia ł ,  i k tó ry b y  się nie ob a ­
wiał tobie w czem nie podobać , i swo­
je szczęście na azard  w ystawić ,  gdyby 
tobie  ją powiedział .  A t a k  , gdy bę-
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dziesz w pośrodku takich ludzi ,  którzy 
k u  tobie naybardz iey  są przychyln i  i 
f rasowliwie s ta ra ją  się tobie  usłużyć, 
spuścisz się na  sarnę siebie , i n ie  masz 
żudney inney uc ieczk i ,  jako do twego 
własnego rozsądku i twego rozumu.  
T ru c iz n y  pochlebst.ua nie można poł­
k n ą ć ,  ażeby nie być od niey za rażo­
n y m ,  gdy się kto sarn na to podaje p rzez  
miłość samego siebie , do czego ona lgnie 
naybardz iey .  Jeśli się tak  ułożysz, że 
żadnego w niem upodobania  nie nay- 
dz iesz , więc wraz będziesz mogła p o ­
zn ać ,  iż to  jest takie  k ad ze n ie ,  k tóre  
n a  pow ie t rze  się rozchodzi , i k tó re  do 
niczego dobrego nie jest zgodne ,  jako, 
aby  wdzięcznym swoim zapachem two- 
ję głowę obciążyło. T y m  sposobem na- 
będziesz naywiększey umiejętności  na 
świecie , k tó ra  w t e m  się zawiera ,  abyś 
poznała  p rzym io ty  ty ch  osob, z które-  
mi  przestaw asz i um ia ła  rozeznać p r a ­
wdziwe  zasługi. O lu  t e n  jest nay  wię­
kszy punkt .

„Z n ay d z ie sz  t a k  na d w o r z e ,  jako 
też  w pańs tw ie ,  takich ludz i ,  k tó rzy  
zasługują na twoję e s t y m a c j ą ,  i któ 
r y m  ja dać powinnaś  ; albowiem to jest 
t a  n a g r o d a ,  k tó ra  dobre zasługi u t r z y ­
muje,  p rzyw ary  karze , i wzbudza w i n ­
nych żądzę do dzieł podobnych.

„Z n ay d z ie sz  tak ich  ludzi ,  k tórzy 
po części p rzez  gorliwe na pozor i nie- 
p rze s ta n n e  usług oświadczenia ,  po czę­
ści p rzez  n ie p o m ia rk o w an ą  żądzę swe­
go wywyższenia  , będą s ta rać  się tobie 
zalecić.  S pó y rzy y  n a  nich z obojętno-
Scijb i day im przez  to poznać,  że ich 
znasz.

Znaydziesz także  innych , k tórzy 
geoni są tw ojey  pogardy, i do k tó ry c h  
p o p r a w y , wszelkie staranie daremnie
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będzie łożone, jeżeli jakikolwiek wzgląd' 
im okazywać  będziesz.

„ T ra f ia ją  się do tego takie  osoby,, 
k tó rych  albo n ie n aw id zą ,  albo kocha­
ją ,  nie wiedząc za co. W s t r ę t  od p ie r ­
wszych jest niesprawiedliwością ,  oświad­
czanie się ku drugim jest nieudolnością.  
K ró tk o  m ó w ią c ,  to  wszystko p ro w a ­
dzi cię do głównego nauki  fundamentu,- 
k tórego pos trzeganie  nad wszystko inne  
tobie zalecani , to j e s t : abyś twoję  u-  
fność miała  za nieoszacow any  skarb, 
k tó ry  ła tw o  mogłabyś u t r a c i ć ,  jeślibyś 
go rzuciła na m ie j scu  n iena leży tem ,  
i k tórego n ikom u nie masz powierzać ,  
jako bez żadnego wyłączenia  należący  
królowi, i t em u ,  w którego ręce  wszel­
ką on swoję wolę po lec i ł ,  mianowicie- 
xiążęciu Burbońskiemu.  Jeśli jey k o m u  
t rzec iem u  udzielisz ,  ted j '  dw ay  p ie r -  
wsi nie będą więcey mieć jey za jaką 
zas ługę , i nie będziesz mogła  w z a je ­
mności wym agać  ani od k r ó l a , ani od 
tego xiąźęcia , k tó re  jednakże dwie o- 
soby szczęście i spokoj ność tobie zap e ­
wnić mogą.

„ Żaden inny człowiek , n a w e t  ani  
te osoby k tó re  n ay bardz iey  ku  tobie' 
są p rzychylne  , nie mają być tego p r z e ­
konania,  że już nic p rzed  niemi n ie  masz 
skrytego.  Albowiem , gdy k tó re y  t a ­
kiej- osobie zwierzysz się n iep o t rz eb n ie  
ta jemnicy,  więc w raz  dasz do poznania,  
iż ona tobie  miła i poufała.  A t a k  z roz- 
kazującey Pani  zostaniesz jey n iewolni­
cą. O na  sobie przywłaszczy panowanie  
nad tobą  , i napisze p r a w a  tobie wraz  
podług swego własnego in te re su ,  podług, 
swego własnego nm ysłu  i upodobania ,  
ale nigdy podług p o t rz eb y  słuszności. 
Jednakże nie powinnaś  p rzez  to oddalać: 
się od słuchania, zbaw iennych  przełożeń^
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lecz  nie  p o w in n a ś  b y ć  żadną  passyą  u- 
ję ta  k u  t e y  osobie,  k t ó r a  tob ie  je czyni,  
i masz u m ie ć  na leżyc ie  sądzić o w ła sn o ­
ści jey umysłu .

„ N aos ta tek  u w a ź ,  i z  głos lu d u  jest 
głos bożki. W i ę c  t e ż  s p r a w u y  się tak ,  
p ro szę  c i ę , jak  gdybyś  m ia ła  s p r a w i ć  
się z tw o ich  p o s tęp k ó w  p r z e d  n a y m n ie y -  
szym  z tw o ic h  p o d d a n y c h  , i j a k b y  lud 

_ zaw sze  by ł  t w y m  sędzią , p o n ie w aż  on 
n i e p r z e s t a n n i e  jest  czuły  do u w a ż a n ia  
ciebie.  Cały ś w ia t  sądzi p o d łu g  m n i e ­
m a n ia  ludu ,  i on  cię rma uczyn ić  w  p r z y ­
szły czas n ie ś m ie r t e ln ą  u p o to m n e g o  
wieku .  J ego  z d an ia  t y m  są n iebezpie- 
c zm e y sze  , im  b a rd z ie y  jego a p p r o b a t a  
godna  w e n e r a c y i .

» Rozważ ,  iż wie lk i  k ró l  zosta je  tw o  
im  m a ł ż o n k i e m , iż on swoję  r ę k ę  ku  
to b i e  w y c ią g a ,  spodziew ając  s i ę ,  źe 
w  Łwojey osobie zn ay d z ie  swoje ukom  
t e n t o w a n i e  i swego p rzy jac ie la ,  w  swo 
ich m a rk o tn o śc iae h  w i e r n ą  tow arzyszkę ,  
j e d n e m  s łow em  w y śm ie n i t ą  m a łż o n k ę  
i w ie lką  kró lowę.

» W i a r a  , k t ó r e y  F r n n c y a  jest  nay-  
g low nieyszą  p o d p o rą ,  o t w i e r a  tob ie  swo- 
je łono, ab y  cię p r z y j ę ł a ,  i c iebie  za- 
swoję  n a y p o tę ż n ie y s z ą  p r o t e k t o r k ę  u- 
waząła .  '1'woi podd an i  oz ie ra ją  się na  
c ieb ie  i mają  cię za swoję m a t k ę ,  ile 
g d y  osoba k ró la  t w e m u  s t a r a n i u  jest  
po lecona .

s? S p e ł n i y  n adz ie je  k ró la  p r z e z  w sz e l ­
k i e  w z g lęd y  dla  jego o s o b y ;  p o k a zu y  
k u  jego woli d oskona łe  u p o d o b a n ie ,  ku  
jego  sk łonnośc iom  zaufan ie  , i ku  jego 
z ąd z y  n a t u r a l n ą  w , sobie  up rzey m o ść .  
W s z y s t k a  tw o ja  m yś l  n iech  t a  będzie,  
abyś  się jem u  podoba ła ,  w szy s tk ie  tw o je  
u k o n t e n t o w a n i e  być  j e m u  po s łu szn ą , '  

tf twoje staranie tego wszystkiego unikać

coby  m u  n ay tnn ieysze  mogło zadać  u- 
p r z y k r z e n i e .  Jego d rog ie  ż y c i e ,  jego 
s ł a w a ,  jego i n t e r e s a ,  p o w in n e  tob ie  
zawsze  nay in i lszemi  być  r z e c z a m i ,  k tó -  
r e m i  się m asz  zabawiać .

ii S p e łn iy  t ę  n a d z ie ję ,  k t ó r ą  w i a r a  
o t o b i e  p o w z ię ła ,  p rz e z  t ę  gor liwość ,  
k tó rą ś  jey  p ow inna .  Do tego  o b o w ią ­
zują cię t e  d o b ro d z iey s tw a ,  k t ó r e m i  Bóg 
cię o b d a r z y ł ,  a  tw o ja  bogoboyność jest  
mi w te rn  p a r ę k ą .  Bądź  n ie w ia d o m ą  
o ty c h  wszys tk ich  n a a k a c h  , k t ó r e  się 
t y k a j ą  w ia ry .  N a y p ew n ie y sz a  n a u k a  
jest  w' tw o im  k a te c h iz m ie  zawarta*, jey 
się t r z y m a y ,  i n igdy n ie  źąday  t a k ic h  
rzeczy  d o c iec ,  k t ó r y c h  zgłęb ianie  t w o -  
jey płci  n ie  p rzy n a leży .  Miey się d ob rze  
na ostrożności , aby  cię p rzez  pozor  bo- 
goboyności n ie  uwiedziono.  Już  to  t a k  
się dzięje n a  ś w i e c i e , że w i a r a  zawsze  
a inbicyi i p r o m o w a n i u  w łasnych  i n t e r e ­
sów za p r e t e x t  musi służyć.  W  t a k i m  
raz ie  p o m i a r k u y  swoję g o r l i w o ś ć , ao y  
ona  twojego  w z r o k u  n ie  raz iła  , i n ie  
p r z e s z k a d z a ła  to b ie  w idz ieć  t a j e m n ie  
u k r y t e  węże .  N ie  w d a w a y  się w  n i e ­
p o t r z e b n e  e x a m i n a : każ w ia r ę  zacho­
w y w ać  przez  ż y w ą  bogoboyność  , jako 
Bóg sam t e g o  żąda , i p o p r a w u y  ob y ­
czaje  p rz e z  d o b re  p rzyk łady .

„ S p e łn iy  t ę  nadz ie ję ,  k t ó r ą  p o d d a n i  
o tob ie  powzię li ,  p r z e z  łaska w ość i s p r a ­
wiedliwość .  W s p i e r a y  tych ,  k tó rz y  mają  
zas ług i ,  a p r z y w a r y  w y k o r z e n i a j .  Ciesz 
zasm u co n y ch ,  a uc iśn ionych  o ch ran iay .  
S t a r a y  się t ę  tw o ję  p o w in n o ść  ze w sze l ­
ką  doskonałością  w y p e łn i ć .  Nie m ie y  
żadnego innego  s t a r an ia .  O dda lay  się 
od tego  w sz y s tk i e g o ,  p rzez  cobyś m ogła  
być p rz y n ie w  olona w d a ć  się w i n t e r e ­
sa rządów  p a ń s tw a .  Mądrość  k r ó l a  i 
jego rady nie potrzebuje źadney twojey



i 85 186

pom ocy .  P rz y  żadney  inney  okazyi  r a d  u t r z y m y w a ć  będą ,  i nie dopuszczą,
n iepekazuy  twego s t a r a n i a ,  jako gdy  jabyś się k iedykolwiek oderw ała  od tych  
honor  boski, i n t e re sa  k ró la  i d o b r o t w e -  !n ieskończonych obowiązków, k tó re  masz
go ludu,  tego wyciągają.

» Oddaję Bogu nieskończone dzięki, 
iż nie nayduję  nic w tob ie  t a k i e g o , co- 
bym miał  s ta rać  się o d m ie n ić ; a t a k  
gdy żadnych p rzy w ar  w  tobie  nie p o s t r ze ­
głem, chce mi się z twerni  cno tam i  w a l ­
czyć.

„ Łaskawość  i wspaniałość an imusza,  
są to  naywiększe  cnoty ,  k t ó r e  szlache­
t n a  dusza w sobie mieć może ale jeśli

dla tego xiąźęcia.
„ Dokładay pilności i s t a r a n ia ,  aby  

jedność w  królewskiey familii mocno 
t r z y m a n ą  b y ła :  nic dla tw o jey  osoby 
chwalebnieyszego , ani p a ń s tw u  poży- 
tecznieyszego być niemoże. Nakoniec  
p a m ię ta y  na  twego oyca i na  twoję do­
b rą  m a t k ę ,  także na rnoję m a t k ę ,  i na  
tych  , k tó rzy  w  naszych naywiększyęh 
przeciwnościach w ie rn i  zostali. W iesz ,

one na pew ne  wybiegi  p o p a d n ą ,  t r a c ą J iż  liczba ich nie nazby t  w i e l k a , . a b y ś
wiele  ze swey wystmenitości.  Ponieważ 
one  obie są tobie  wrodzone  , wiec też 
tyrn  większego t rz e b a  dołożyć s ta ran ia ,  
ab y  je u t rz y m a ć  w  swoich granicach,

miała ich z pamięci  wypuścić.  Juko te~ 
raz za łaską bożą w jedney tw ojey  ty lko  
osobie wszelkie nasze żądze i wszelkie 
yota  są wypełn ione,  t a k  aż do os ta tn ie-j  » . .  .   ̂ O  '  I '  v  9 r  y  ^

i1Ue °  . f d  siebie samych. !go dnia życia naszego, nie zostanie  n a m
bez różnicy okazyw ana inne yo tum ,  ty lko  aby Bóg tę  modl i twę,P owszechna  i

łaskawość,  może czasem dac mieysce 
p r z y w a ro m  i być n a  przeszkodzie s p r a ­
wiedliwości.  Jeśli się ze wspaniałością 
an im u szu ,  bardzo  roz rzu tn ie  postępuje, 
w te d y  ona t r a c i  swoje imie i w pogardę 
popada.  Do pierwszey , p rzez  chrześci­
jańską nau k ę  i przez łagodność , do d ru -  
giey p rzez  miłość ,  przez wdzięczność 
i p rzez  p raw d z iw e  zasługi, masz być p o ­
ruszana.

„ Nie m am  nic więcey tobie  przeło-  
zy ć , jako źe xiążęciu Burbońskiemu 
widna jesteś wszelką twrnję wdzięczność, 
jako rnoja c ó r k a ,  a  wszelką tw ą  ufność 
jako kró low a francuzka.  Zaufanie k tó ­
r e  król  w t y m  P a n u  pokłada  , jego m ą ­
drość w' r z ą d a c h , jego od wszelkich 
dobSnych, P py w at  O(jdalone s ta ran ie  o 
st tr*° P a ń s tw a > i Jego przy jaźń  ku mnie,
c z u łe ’ 'ai ? spodziewam, na  serce,  t a k  

t w o j e ,  dość m ocne  więzy,  
1 ę w s trzeżeniu,  zbaw iennych  jego
D tie je  dobrocz. iu ty , r o i  l8 ^ t

k tó rą  m y za ciebie czynimy,  wysłuchać,  
i swoje nsyświętsze  błogosławieństwo 
wysypać  na cię raczył .

„ Nakoniec , chwal  B oga : k u  t w e m u  
bl iźniemu bądź miłosierna: kochay  k ró ­
la: n ienawidź  p rzyw ary :  u t r z y m u y  p rz y  
twojem  szczęściu władze nad tobą samą: 
bądź s ta łą  w p rz ec iw n o śc iac h , i n ie ­
szczęście niech cię nie czyni zwątpioną:  
sprzeciwiay  się pow abom  świata: p o p ra -  
wuy błędy przez łaskawość a .p rzy w ary  
przez sprawiedl iwość:  w sp ie ray  zasługi 
p rzez  nagrodę : sądź o wszystk iem bez 
poruszen ia  umysłu  i bez namiętności,  
a t a k  szczęśliwie żyć i szczęśliwie p a ­
nować będziesz.

S t a n i s l a a v  k r ó l .“
w Strasburgu  

1 5 sierp. ij^5.

m u
Chociaż odpowiedne  stopniowi swe* 

prowadzi ł  życ ie ,  a  niewielkie  
z x ięs tw L o ta ry n g i i  i Baru , u p rzedn ie -

i 3
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rni wyniszczonych woynami, miał do­
chody, jednakże skutkiem przykładney 
rządności, potrafił być hoynym i wspa­
niałym , a na ozdobę m iast, na pole­
pszenie rolnictwa i przemysłu , na roz- 
krzewienie nauk i wspieranie ubogich, 
znaczne nadzwyczayne czynił wydatki.

W  dziele pod tytułem : Precis des 
fondations et etablissemens fu  its par Sa 
Mcijeste le Roi de Pologne Due de Lor­
raine et de Bar. d N a n c y , i y5b in 4., 
opisane są następujące tego króla funda- 
cye , z wyrażeniem summ na to wyło­
żonych, jako to;

1 Seminarium królewskie mis 
syonarzy w Nansy . . .

2 Szpital braci miłosierdzia 
ś. Jana Bożego (Bonifrate- 
lów) w Nansy . « •

3 Fundacya dla sierot w szpi­
tala  ś. Juliana w Nansy

4 Kościoł z funduszem pod 
ty tułem  Nayświętszey Pan­
ny , dobrey pomocy, nazwa ' 
ney . . . . . . . .

5 Fundacya dla chorych na 
zaraźliwe choroby . . ;

6 Fundacye Braci nauki 
chrześcijańskiey w Marevillu 
i w N a n s y ......................

7 Szkoły dla ubogich dzieci 
w L u n e v i l l u .....................

8 Takoweź szkoły w Barze.
9 Takoweź szkoły w Kom 

m e r s y ...............................
ao Pensya w kollegium Bar 

skiem dla nauki młodzi . 
n  Fundacya sióstr ś. Łazarza 

w L u n e w i l lu .....................
12 K ościo ł , fabryka i parafija 

w Lunewillu . ■ • •
13 Ciosowe kamienie w szpi­

talu Lunevilskim • •
j 4 Fundusz na msze w kościele 

zakonnników ś. Franciszka 
z Pauli, zwanych Minimami, 
w Lunevillu . . . . .

$5 Drugi fundusz w szpitalu 
“ lombieres . ,  i  .

l iw ry .
sol- 
d y.

d e ­
n a ­
ry.

68o546 9

13 12  5 4 10 2

2 l 8 l 5 o

I

— —

i 5 8 3 24 _

26000a — —

33ooo — —

2 8 0 0 .0
2 6 4 o o — —

1 S2 0 0 — —

10666 i5 4

2 8 2 9 7 5 7

i 5o g i5 4 8

28645 2 2

6000

76106 u

—

16 Porcye bullionu dla ubogich 
w każdem mieyscn gdzie bu­
dowle królewskie . . .

17 Magazyny zbożowe w Lo 
taryngu i W xięstwie Bar- 
s k i e m ...........................   -

18 Na posagi dla ubogich Pa 
nien idących za mąż albo do 
klasztoru wstępujących .

19 Fundacya na naukę panie­
nek n Sakramentek . •

20 Fundacya na sześciu mło­
dzieńców stanu szlacheckie­
go w kollegium ś. Ludwika 
w Metz , przez przyłączenie 
na to opactwa . . . .

21 Pensya dla dwónastu mło 
dzieńców ze szlachty sposo- 
biących się do stanu woysko- 
wego . . . . . . . .

22 Dom kapucynów wystawio­
ny w Malgrange . . .

23 Fundusz na nisze u Domini­
kanów' w Nansy . . .

24 Nowy pałac dla juryzdykcy 
w Nansy . . . • • ■

25 Bursa kupiecka w Nansy
26 Izba radna fundowana 

w N a n s y ...........................
27 Kollegium królewskie me­

dycyny w  Nansy .
28 Koszary dla sztabu wyższe 

go i dla garmizonu w Nansy
29 Biblioteka publicz. w Nansy
30 Katedra matematyki i U i - 

storyi w Mussyponcie (Pont 
a-Moussori) (*) .

3 1 Fundusz na ubogi 
dzących się żebrać

32 Fundusz dla ubogich w Pu 
ryżu

Summa ogulna

liwry. sol-
dy.

d e .
na­
ry-

72000 —

220000 — —

120GQ0 --- —

I290OO •--- —

— —

120000 _ —

36522 — —-

1000 - —

160000 __ —
i 4oooo --- —

218000' — —

]
— —

r . 1
ig o i5 i 9

i
i 5ooo — —

300000 --- —

100000 -- _
6 652,705 1 1 6

Wdzięczną pamięć tego przyjaciela 
ludzkości, odnowił w sposobie tkliwym

(*) Sławny Jan Piotr Frank, załpżyciel kli­
niki w Uniwersytecie wileńskim, kursa 
nauk fizyko - matematycznych odbywał 
w Pont-a-M ousson, i tam stopień doktora 
fUozofu o trzym ał.
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dla F r a n c u z ó w  i Lotaryrtgijanów, jene­
rał M ichał Sokolnicki, kiedy w  roku i 8 i 4 
d. i i  czerwca, w powrocie do oyczyzny  
na czele swojey d yw izy i,  odprawił 
w Nansy , zcyw iln em i i woyskowemi 
władzami francuzkiem i, religiyno-żało- 
bną uroczystość na uwielbienie cnot Sta­
nisława dobroczynnego. Podobnyż ob­
chód zrobiono potem w Poznaniu. Szcze- 
guły te zachowały pisma publiczne, cze­
go , jako rzeczy nie nadto dawnych, po­
wtarzać tu nie chcemy.

PR ZYKŁ AD Y CNOT CHRZEŚCIJAŃSKICH.

W y ją tk i z dzieła pod  ty tu łe m : Les ver- 
tus duchristiąnisme par J M. G a s s i e r .  
P a r is ,  1818. Przekład Panny Ale- 
x a n d r y  W o l f g a n g .

1. Xiądz M u n t g o d i n  był przez lat 20 
plebanem w parafii ś. Albina w' m ie­
ście Rennes. Dobroczynność, gorliwość  
i chrześcijańska miłość bliźniego, zje­
dnały mu szacunek i cześć mieszkań­
ców. Obeymująe plebaniją jeden ty l­
ko talar znalazł dochodu na ubogich, 
a zostawił po swojey śmierci 700 tala­
rów roczney intraty. Sposoby, przez 
jakie stawał się użytecznym dla nieszczę­
śliw ych , były bardzo proste. Obracał 
na ten przedmiot część swoich docho­
dów zbyiyajfjcą od koniecznych potrzeb; 
uprawiał kartofle , a z tych chleb ka- 
£ał dla nich robić. Szanowny ten  ka­
płan chodził sam zbierać jałmużnę dla 
swoich dzieci (tak bowiem ubogich na­
bywał); dla otrzymania wsparcia od 

.§aczów, wszystkiego, nawet próżno­
ści ich używał. Dobroczynność, jał­
mużna i zgoda braterska , były m ate-  
ryą zwyczayną jeg 0 k aza£ .  a zalecając

bezustannie miłość bliźniego na ambo­
nie , troskliwym był w  dawaniu jey  
przykładu. Powstawał przeciwko len i­
stwu i żeb ra c tw u , które sobie wzaje­
mnie usługują. W ię c e y  dwóchset rze-  
mieśników jego staraniom w inni byli 
postęp w obraney professyi. A po śmier­
ci zostawił 60 m łodzieńców , którym  
do wyćwiczenia się w rozmaitych rze­
miosłach, mieysca obmyślił. Religija i 
filozofija połączyły się na uczczenie ta­
kiego pasterza, a parafijanie wznieśli 
mu pomnik, na którym dobrodzieystwą 
jego wyrażone zostały*

2 Jeden człowiek szanowny, będą­
cy kiedyś w wielkiem  poważeniu w Pa­
ryżu , żył potem na osobności samotnie  
jako ofiara n ęd zy , i tak był niedosta- 
t n i , iż musiał życie utrzym ywać z jał­
mużny swojey parafii, która dostarcza­
ła mu co tydzień ilość chleba dostate­
czną na jego wyży wienie. Po niejakim  
czasie , człowiek ów p r o s ił , ażeby mu 
powiększono jego porcyą; gdy się do­
wiedział o tem  p leb a n , zaprosił go do 
sieb ie , a za jego przybyciem  zapytał,  
czyli sam jeden żyje ? A z  kimże miała­
bym żyć mości xięźe , odpowiada ; je­
stem nieszczęśliwy możesz to  uważać, 
ponieważ do miłosierdzia się odwołuję! 
ab ! wszyscy mię opuścili, tak jest, wszy­
scy ! . . .  Lecz mości panie , mówi da- 
ley p leb an , jeżeli jesteś jed en , d lacze­
góż się domagasz chleba więcey niż mu  
potrzeba? Tak zagadniony miesza się, 
a nakoniec z trudnością w yznaje, że 
psa ma u siebie. Pleban nie dozwala 
mu dokończyć , przekłada, że jest sza­
farzem tylko chleba ubogich, i że ucz­
ciwość wymaga koniecznie , aby się psa 
pozbył. A h ! mości xięże, mówi z roz-

i 5 *
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rzewnieniem nieszczęśliwy, jeżeli się , Ludwika XIV, kiedy Francya w smu­
go pozbędę , któż mi będzie sprzyjał ? j t n e m  była położeniu a Flandrya stała 
Paste rz  do łez poruszony,. wyymuje się tea t rem  woyny, F e n e l o n * naówczas 
kiesę i doje ,  mówiąc,  wezmiy te pie- arcybiskup kameraceński , miał często 
niądze mości p a n i e , to do mnie należy.

5. Bartłom iej D e s m a r t y r s  domini- 
kan  , k tóry  się urodził w Lizbonie r. 
i 5 i 4  a um arł  w i5go, kiedy został przez 
królową Katarzynę  nominowanym na 
biskupstwo braganckie ,  odwiedzał i 
wspierał  troskliwie chorych. „ Jestem 
powiadał on pierwszym lekarzem i,4oo 
szp i ta lów, k tóremi są parałije mojey 
dyecezyi.

Pewny szlachcic usiłował nakłonić 
tego biskupa do rozpostronienia budo­
wli w' swoim pa łacu ,  ałe cnotliwy pra­
ła t  odpowiedział: „ Z a p ra w d ę  mości
p a n i e , w y b acz , źe ci wyznam szcze­
rze  , iź to ,  do czego chcesz mię nakło, 
n i ć , gorszem jest od t e g o , co szatan 
wmawiał Chrystusowi; ponieważ t a m ­
ten  radził Zbawicielowi zamienić kamie­
n ie  na chleb , k tó ry  mógłby slużyrć do 
żywienia ubogich, a wacpan przeciwnie 
doradzasz m i ,  abym zamienił chleb u- 
bogich w kamienie. ”

4. h k ó b  E v i l l o n  kanonik i jeneral- 
ny  ollicyał w A ngers, t ak  był miłosier/ 
nym , że uymował sobie większey czy­
ści wygód życia dla wsparcia biednych. 
Gdy mu wymawiano pewnego razi/, że 
nie miał obicia , odpowiedział w te  sło­
wa .* kiedy w zimie do stancyi przycho­
dzę, ściany nie uskarżają się przedemną 
na zimno , lecz ubodzy, co stoją drżą­
cy przy brarnie u m n i e , powiadają, źe 
odzienia bardzo potrzebują.

5. W  ostatnich latach panowania

zręczność w tak smutnych okoliczno- 
* ściach okazać całą piękność swey du­

szy'. Pałac arcybiskupi był schronie­
niem wszystkich - nieszczęśliwych , ilo 
tylko zmieścić się ich mogło. Ani od­
raza n ę d z y , ani choroby' obrzydliwe, 
nie mogły ztępić gorliwości Fenelona.  
Zostawał pośrod nich jak dobry oyciec; 
iego przytomność i mowy słodziły bie­
dnych niedole. W e  wszystkich izbach 
kazał zastawiać stoły dla nakarmienia 
nieszczęśliwych wieśniaków do niego ze­
wsząd się garnących. Razu jednego p rze ­
chodząc podług swego Zwyczaju około 
n ich,  zobaczył młodego wieśniaka,k tó­
ry nie jadł ,  i zdawał się być W' głębo­
kim zanurzony smutku. Fenelon usiadł 
przy nim , i wszedł w rozmowę; aby 
go rozweselić, powńedziałrnu, że woy- 
ska posiłkowe ju tro  mają przybyć i źe 
niezadługo do swojey powróci wioski. 
„ Nie znaydę już t am  mojey krówki, 
wieśniak odpowiedział,  ona to żywiła 
mojego o y c a , żonę i dzieci .” Na te  
slov, a Fenelon przyrzekł ,  że mu da in­
ną , jeżeli żołnierze jego krowę zabio­
rą ; lecz po wielu bezskuteczny ch usi- 
łowaniach na pocieszenie jego, kiedy 
nie mógł tego arcybiskup dokazać, żą­
dał, aby mu dobrze opisano chatkę.w któ- 
rey  mieszkał ten rolnik, o milę od Kam- 
bre ; potem w yszedł o godzinie i o wie­

czorem  piechoto ze swoim pasportem 
i jednym tylko domownikiem , p r z y ­
był do wioski, odprowadził sam krowę 
do Kambre  o północy,  i wnet oznay- 
mił o tern biednemu wieśniakowi. Na­
zwisko Fenelona czczone jest dotąd we
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Flandryr i a wymawiając je dodają je­
szcze , dobry Arcybiskup.

Za po u  rótem ze dworu: do Kambre,  
Fenelon spowiadał pilnie i bez różnicy 
osoby r które do niego się udawały:  od­
prawiał mszą co sobota. Jednego ra- 
zu gdy już miał iść de ołtarza, postrzegł 
niewiastę w bardzo podeszłym wieku, 
k tó ra  żądała z nim mówić; arcybiskup 
przybliża się do niey z dobrocią i ośmie­
la łagodnością do otworzenia myśli bez 
bojaźni : „ Mości xięże arcybiskupie
(powiada do niego niewiasta, płacząc i 
dając mu 12 soldów) r.ieśmiałain, cho­
ciaż mam bardzo wielką ufność w w a- 
szych modli twach,  prosić ażebyście dla 
mnie mszą odprawili.  ”  Day moja ma­
tko , odpowiada Fenelon przy jm ując  
jey? ofiarę \ wasza jałmużna będzie przy­
jemną Bogu. Mości panowie, rzekł po­
tem  do x ięży , którz}' mu tow arzyszyli 
\v ofierze, uczcie się oddahać  cześć 
waszemu powołaniu. Po mszy kazał 
dać tey niewieście summę dosyć zna­
czną i p rzyrzekł  odprawić nazajutrz 
drugą mszą na jey intencyą.

6 . Xiądz M aryn F i l l a s i e r  pleban 
w dyecezyi p a ry zk iey , zmarły w roku 
1755, kapelan Pań de M iram ion , był 
tak  wspaniałym , że czyny jego dobro­
czynności są tym godnieysze pamięci u 
łudzi, im rzfidsze w tym wieku. W  kró­
tkim czasie po objęciu plebanii ofiaro­
wano mu inną , k tórey  dochod był da­
leko większy. Odrzucił tę  propozycyą 
fuówiąc: „ nie mogę rozwieść się z mo- 
hf uiałżonką z przyczyny,  źe jest ubo-

' —  Choroba epidemiczna wszczę  
jego wiosce , a to  nieszczęście

ło większą część mieszkańców do nay-  
straszliwszey nędzy. Xiądz Fillasier po­
święcił wszystkie swoje dochody na o- 
patrzenie  ich w lekarstw a , sprowadził 
uczonych medyków , którzy przez swo­
je s tarania  wykorzenili  chorobę- Lecz, 
ponieważ liczba ubogich i kalekich zna­
cznie się w t e y  smutney okoliczności 
powiększyła , a dobroczynny pleban nie 
był tyle  majętnym aby ich mógł wspie­
rać skutecznie , przeto  mająteczek oy- 
czysty za summę 10,000 liwrów sprze­
dał ,  i tę  całkowicie na u trzymywanie  
nędznych obrócił. Kiedy dolegliwości 
przymusiły go do opusczenia plebanii,  
zachował pensyą 200 l iw ró w , którą co 
rok, sam tymże ubogim rozdziela ł , co 
wykonywał aż do końca swojego dobro­
czynnego życia..

ła się Av
mmcy straszne przez swoje skutki jak 
przez dalsze następności, przyprow'adzi-

WS PA N IA ŁA  DOBROCZYNNOŚĆ CUDZOZIEMCA.
Doznanie Pana W oyeiecha B ogusła.
W  S KIEGO.

(Pan W oyciech B ogusławski należy 
bez W'atpienia do rzędu tych rodaków 
naszych,  co się1 szczegulniey przyłoży-, 
li do wzbogacenia l i t e ra tu ry ,  a zatem 
i do przednieyszey chwały krajowey. 
Teraz  on buduje sobie naytrwalszy po­
mnik y ogłaszając swe dzieła d ram aty­
czne,  których już wyszło tomów sześć, 
a ma jeszcze wyyść tomów dziewięć.. 
Nieobojętna zatem wiadomość, kto pier- 
wiastkowie do rozwinienia talen tu  po­
mógł tak  zacnemu mężowi,  i kto jego 
prawdziwym był mecenasem. Czule o  
tein wspomina w Dziejach tea tru  n aro­
dowego  , k tó re  są zaymu.ącym, do jego 
szacownych dzieł przydatkiem. Gdy 
zaś ta  okoliczność służy do uwielbienia: 
dwóch serc cnotl iwych , dobroczynnego



i wdzięcznego, p rze to  za właściwą mnie-1 
m a m y  do zajęcia k a r tk i  w  zbiorze n a ­
szych Dziejów dobroczynności.  — O p o ­
wiadając a u t o r ,  jak t e a t r  narodowy 
w  W a r s z a w ie ,  zależny od speku lan ­
t ó w  cudzoziemców, nie  mógł robić p o ­
s t ę p u ,  a naos ta tek  w roku  1777 z in- 
n e in i  widowiskami zamknię ty ,  i po tem 
szczęśliwym zbiegiem okoliczności, do­
stał za naczelnika uczciwego przedsie* 
biorcę f rancuza M ontbrun , nas tępujący 
p o te m  czyni  ustęp.)

„ Pozwoli czyte lnik  uczuciom spra- 
wiedl iwey wdzięczności,  odwrócić na  
ćhwilę p ióro  odciągu  tych  dziejów i po­
święcić ki lka słów pamiątce  zacnego m ę ­
ża , k tó re m u  jes tem  winien p ie rw ia­
s tkow e w  moim zawodzie początki.

„ T e n to ,  pe łen  dobroci p rzeds ięb io r ­
ca M ontbrun , p r z y  p ierwszem zaraz po­
znaniu  , powziąwszy k u  mnie niczem 
niezasłużone p r z y w ią z a n ie , ciosy nie- 
p rzy jazney  fortuny,  k tó re  mnie ponie- 
wolnie  ak torsk i  s tan  obrać  przymusiły ,  
dobroczynnością  swoją osłodził. On za­
ła twił  wszystkie moje p o t r z e b y ,  wszy­
stkie moje ciężary przejął  na siebie. On, 
n ie  ty lko  przez własne,  t a k  w d ram a-  
tyczney sztuce jako i w’ początkowem 
poznan iu  muzyki  daw ane  mi w y o b ra ­
żenia , ale jeszcze przez  płaconego za to 
ze swojey kieszeni pierwszego ak to ra  
francuzkiegó Denville, nauki,  n a p ro w a ­
dził mię na d r o g ę , k tó ra  mię poźniey 
do względów publiczności zbliżyła. On 
na reszc ie ,  poznawszy we  mnie  cokol­
wiek umiejętności obcych języków, za­
chęcił do p rzek ładan ia  dzieł na swóy 
w ła s n y ,  co poźniey  wiele  się p r z y c z y ­
niło do pomyślności u t r z y m y w a n y c h  
p rzeze  mnie  widowisk. S łowem, przez 
c a ły ,  nader  krótki  nies te ty ,  pobyt  móy

pod jego r z ą d e m , znajdowałem w nim 
o p ie k u n a ,  nauczyciela i dobroczyńcę. 
—  Czytając to ,  pow ie  może nie jeden 
t e raźn ie j szeg o  sposobu myślenia  n ie ­
wdzięcznik , „ potrzebował  cię , więc
cię u c z y ł” —  przytoczę  więc jeszcze je ­
den dowod jego dobroczynności dla za- 
wst}'dzenia źle myślących. Kiedy w sze­
snaście la t  po opusczeniu t e a t r u  przez 
tegoż M ontbrun , w dniu rewolucyi 1^94 
roku, zupełnie  z rabow any  i znisczony 
zos ta łem; uy rza łem  naza ju trz  wchodzą­
cego do mnie  jakiegoś s t a r c a ,  którego 
do razu  poznać nie mogłem. Był to 
M ontbrun. Garść p ien iędzy ,  k rw aw o  
nauką  muzyki  zapracowanych ,  kładzie 
mi na stół, a t rzęsącym się (może z boja- 
źni obrażenia  mnie) głosem „ weź to ” 
m ówi znisczony jesteś , a ja m am  nad  
po t rzeb y :  jak cię Bóg w spom oże ,  od­
dasz m i . ” —  W y b ie g am ,  chcę uściskać 
dobroczyńcę , ale on unika mojego po­
dziękowania i ty lko  łzy wdzięczności u- 
nosi, — Cóż za powod miał naówczas 
do t a k  wspaniałego postępku ? Czy p o ­
trzebow ał  mnie jeszcze ? Ah ! nie. Był 
to dowod dobroczynney  duszy ,  jego 
cnot  godnych w s p o m n ie n ia , godnych 
naś ladowania .” T .  I, st. 17.

(Jak nic nie ma szacownieyszego nad
t a l e n t a , t ak  pomagający do ich dosko­
nalenia  w  młodych ludziach , naywie-  
kszymi są dobroczyńcam i , nie ty lko o- 
sob ale i krajów do k tórych  one na le ­
żą. Heroizm tego rodzaju, t y m  więcey 
godzien uwielb ienia  w p rzychodn iu ,  
zwłaszcza mało dos ta tn im  i z codzien­
nego u t rz y m u ją c y m  się zarobku. Nie 
może to być dziełem jak tylko p ra w d z i ­
wie cnotl iwych ludzi: jakoż widno z ca­
łego ciągu opowiadania  P. Bogusławskie­
go ,  że cudzoziemiec M ontbrun  , t a k im
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się okazał nie w jedney okoliczności, 
których przytaczać tu me chcemy , ja­
ko dalszych od natury naszych przed­
miotów.)

WIADOMOŚCI ROZMAITE.

I.
Nayjaśnieysza Cesarzowa Jeymość, 

M ary a Federowna, raczyła przesłać icoo  
rub. ass., na ręce margrabiny Pauluzzi, 
dla Damskiego towarzystwa Dobroczyn­
ności w Rydze.

II.
Nayjaśnieyszy W ielk i X iążę Jego­

mość Cesarzew ic z ,  K o n sta n ty , na ręce  
t e y ie  m argrabiny i dla tegoż tow arzy­
stwa raczył przesłać 4oo  rub. ass*

III.
Tow arzystw o dobroczynności war­

szawskie oświadcza wdzięczność pro- 
fessorom i uczniom warszawskiego l i ­
ceu m , pierwszym za przesłaną tego­
roczną na korzyść ubogich ofiarę w ilo ­
ści zh poi. 8o3 gr. 8 , ostatnim za zło­
żone w tym że celu zł. poi. io3  gr. i5.  
Miłe są szczegulniey Towarzystwu z rąk 
młodzieży pochodzące dary, które świad­
cząc o rozwijających się w sercach jey 
cnotliwych uczuciach , pomyślne dla 
ludzkości rokują nadzieje*

być może. Darna t a ,  niedawny swóy  
pobyt w K rakow ie, samemi tylko szla- 
chetnem i czynami oznaczając, ileż praw  
nie nabyła do wdzięczności i uw ielbie­
nie Krakowian!

Y.
W  W arszaw ie osoba, którey przy­

sądzono czer. zł. 5o za konia p rzeb ite­
go dyszlem przez dorożkarza, połowę  
tey kw oty oddała szpitalowi Dzieciątka  
Jezus , a drugą połowę łaskawie poda­
rowała tem u biednemu dorożkarzowi.

YI.
K uryer warszawski donosi pod d. 3 

marca n. s. z W arszawy : „ Dw ay do­
ktorowie medycyny i chirurgii mieszka­
jący razem , na rogu ulicy M ostowey  
i Freta N. 23fi ofiarują bezpłatnie swą  
pomoc, lekarską, chirurgiczną, ophthal-  
miczną i położniczą, osobom obojey 
płci i wszelkiego w ieku , każdego dnia 
od l i s t e y  do iszey  godziny w południe. 
Podeymują się oraz bez wszelkiey na­
grody , odwiedzać ubogich ciężko sła­
bych w mieszkaniach w łasnych, w ra­
zach n iebezp iecznych , za ich staran­
nością wezwani zostaną i inni lekarze  
na tak zwane Com ilia M edica również  
bezinteresownie.

YII.
Pan Reichart inspektor wydziałowy,  

mając j rzyznane różne kwoty z przypa-, 
dających dla niego części w sprawach 
kc.nl raw cncyi stempla przeciwko wielu

IV.
Hrabina Adamowa Potocka , bardzo 

piękny nowy tea trz jk  ze swoich poko- : praktykantom w wojew. mazowieckiem, 
)ów , darowała krakowskiemu 'Iow a- | takowe odstąpił na szpital Dzieciątka Je- 
rzystwu dobroczynności, który jak do- ' zus  w  W a rsza w ie , co wynosi zł. i4 a  
swiadezenie nauczyła , z pewną korzy- gr. 26 . Może ten chwalebny uczynek  
scią pomnożenia źródeł, ku wsparciu pobudzi i inne serca czułe do podobnych 
cierpiącego ubóztw a, nieraz użyty m ofiar , zwłaszcza , iż w tych  czasach
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t en  szpital nadzwyczayną ilością osob 
jest nape łn iony ; prawie  nie ma przy­
kładu aby kiedy tyle oddawano i p o d ­
rzucano dziatek, nie tylko w nocy ale 
i w dzień, jak w tych kilku tygodniach; 
n iemowląt  przy piersiach teraz w szpi­
ta lu  jest przeszło 100, a oddanych do 
m am ek  na wsie przeszło 700.

VIII.
W  jednem z małych miasteczek 

francuzkich utworzyło się Towarzystwo 
nagradzające sług w ie rnych ,  kto służył 
przez lat  kilka w jednym domu a spra­
wiał §ię w ie rn ie ,  t rzezwo,  gorliwie, 
nie kłócił się z d o m ow em i , t e n  o trzy­
ma na starość zapewnienie spokoynego 
sposobu do życia.

Komitet naukowy wydający Dzieje dobro­
czynności otrzym ał w darach ocięgi 
następne:

Pan Jan ze Swisłoczy kramarz  w ę­
dru jący ,  dzieło Jana Chodźką , przez 
Uniwersyte t  dla szkół parafijalnych za 
użyteczne uznane ,  1821, 8. Dar au­
tora. —r Od J. PV. Dice' Gubernatora Dor­
na : Opisanije wiatrennoy Mielnicy u- 
strojennoj 1816 hoda w Szotłandii.

S risunkom. Sankt-Pe terburh ,  1 8 2 1 . 4 . 
—  Od prof. Polińskiego członka kom i­
te tu :  Rocznik Tow. dóbr. miasta K r a ­
kowa.. Nmer 4 czyli rok do 5 i  maja 
1 8 2 1 . —  Ocl Jana Bobrowskiego członka 

kom ite tu  : 1 ) Nowyj prostoj i dieszewoj
sposob bielenija pieńki i pienkowoj pria- 
źi. Izobretenije Porutczika Szczepocz- 
kina. S. P. 1815. 8. ; 2) I t ineraire  de
1‘Allemagne p a r Reichard. Paris, 1809.
8  Od W . A . Bohatkiewicza: Me-
moire sur la gelatine des os par  Cadet- 
de-Vsux. Paris,  8. —  Od Leona R o­
galskiego sekretarza kom itetu: 1) Ot-
czet posietitelnaho komiteta t iuremna-  
ho obszczestwa. S. P. 1821. 8.; 2) Nie­
które myśli chrześcijańskie powodujące 
do projektu  zawiązania Towarzystwa 
przyjaciół nowo-nawróconych chrześci­
jan. W i ln o ,  1 8 1 9 . 8  Od prezyden­
ta komitetu A . S u c h a r s k i e g o i) R u- 
kowodstwo k ustrojeniju procznoj i wy- 
hodnoj pieczi dla obżihanija izwiesti. 
Soczinieno Lnhelm anom  s risunkom. 
S. P. 1 8 2 1 . 4 . ;  2) Nowyj sposob ustro-
jenija oranźerej i tieplic. Soczinienije 
Enhelmana  s <jiu risunkami. S. P. 1821. 
4 .; 5) Podrobnoje opisanije parowoj
masziny. Sostawleno Kartmazowym.
S 4mia  risunkami. S. P. 1817. 8.

}
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d o b r o c z y n n o ś ć  s p o ł c z e s n a .
t o w a r z y s t w o  d o b r o c z y n n o ś c i  w i l e ń s k i e .

Stein domu ubogich w  miesiącu styczniu  i S 2 2 romt.
W edług  podania członka towarzystwa dyrektora domu P. Roberta Kleczkowskiego.

Ludności

I. Zatrudnienia mieszkających w  domu:

1 Dozor domu, gospodarstwo i nauczanie
2 T kan ie  Sukna (5 tkaczów, inni gręplują

wełnę, wszyscy prawie z inwalidów) .
5 —  płótna . . . . » • • •
4 Robienie w aty  . . . . . . . .
5 Przedzenie lnuu
6 —  A v e ln y  .................................. ......
7 K raw iectw o . ...................................
8 Szewieclwo i ry inarstw o » . . .
9 S t o l a r s t w o ............................» »

10 Kowalstwo i slosarstwo . . . . .
11 Kuchnia i pieczenie chleba , z pomaga-

jącemi . . . . . . . .
12 Pralnia. . . * . . . . *  
i 5 Szycie i różne roboty niewieście 
ł 4 Sklep przedażny . . . . •
15 Posługa domowa gospodarska t. j. p a ­

robcy, Stróże, furm ani i t. d. wodowozy 
po wiekszey części z inwalidów

16 Zaymujący się lżeyszą robotą gospodar­
ską i to nieciągłe, starzy i kalecy

17 Niezdolni zupełnie do pracy . • *
18 Używani do mnieyszych robot i posług

domowych , a zaymujący się szczegul- 
n iey  nauką . . . . . . . . .

19 Chorzy . . . . . . . . . .
20 Dozor i posługa chorych i niedołężnych

!] Było 1 stycznia 
Małole

Zostało 3 i stycż.U b y ł  o.Przybyło 
Doro Mało Małole­

tnich.
M. N

Doro-Doro Mało 
słych.! łetn.

i Doro­
słych.

N. M.:NM.iN.M. N.

811x29! 83115°Sol i 54
210

4 2 0

II. O trzym ało wsparcie do m iasta :

1. Chleba po funtów 7 na tydzień na osobę obojey płci ubogich
2. Chleb i potraw y ze wspólnego domowego stołu . . . • • ‘ * * ‘ ' '
3. W sparcie  a v  pieniądzach według podania zastępcy Podskarbiego 1 . Jana ych era

c z ł o n k a  Towarzystwa wynoszące na ten  miesiąc rubli sr. 42 kop. —  otrzymało osob
obojey p ł c i .................................   * • ‘ • •___ J_

A  zatem,: Wszystkich przez Towarzystwo Utrzym ywanych i wspartych w  miesiącu sty­
czniu bvło osob ubogich obojey p ł c i .................................   • • • •
(miedzy tym i znayduje się osob 12, użytych do dozoru d o m u , nauczania 1 do
sklepu przedaźnego, inni wszyscy ubodzy) . .

Nota. Oprócz domowych dzieci, do szkoły wzajemnego uczenia przychodziło w tym  miesiącu z m a -

sta chłopców 15, dziewcząt i 5 . j undzm  członek i sekretarz Towarzystwa,
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Lista prenumeratorów na Dzieje Dobroczynności na rok 1822 
o których dotąd doszła wiadomość* Ciąg 2gi.

z  Kollekcyi P. Rónne mar. telsz.
Freyend, chorąży telsz. rok 1821 

w Telszech.
z  Kollekcyi P . Adama Kniazia 

Zagiella w W ił komie r z u.
Morykonilgn. hr. pisarz litewski j 

przez W ilkomicrz w Sołach, j
Wołodko Ign.sędzia przez JFilko- 

mierz w Ber sgayniach.
Januszewicz Ign. sęd. przez JFił- 

komierz w Towianach.
Dombrowski Ign. rejent w  JPił- 

komierzu.
Krzy wiec Jozafat exaktor w FFil- 

komierzu.
Kiewlicz Jakób w Dziewiałto- 

wie w wiłkomierskim.
Mickiewicz Jan rejent w Sżyłach 

w  wiłkomierskim.
Kopaliński Rafał komornik w To- 

" wianach w Wiłkomirskim.
Jankowski Józef D. M. w  Trasz- 

bunach w wiłkomierskim.

Ze składu Dziejów.
Gimnazyum wileńskie rok 1820.

z Kollekcyi P. Michała Chlewiń -  
skiego doz. hon. szk. rosień.

Januszkiewicz kan. brzes. pro- 
boscz^ Szweksz. w  Rosieniach .

z Kollekcyi P . Józefa Zawadz­
kiego typogr. uniw. wileń.

Szkoła grodzieńska rok 1821.

z Kollekcyi redaktora Gazety  
Kuryera Litewskiego Marci­
nowskiego.

Skoczkowski Józef Z. D. S* 
w Wilnie.

Źyczki Tomasz rad. kol. prof, 
emer. w W dnie.

Su piński prał. miń. w  Słuck\i~
s Zantyr prał. i kaw. w  Słuchu.
Chreptowicz hr. Adam w Szczor- 

sach.



Dzieje dobroczynności znaydują się na składzie w  Warszawic u X ięgarzy 
nadw ornych J. K . M. Panów  Zawadzkiego i W ęckiego na K rakow skiem  
Przedm ieściu, i przedaje się rok  czyli num erów  12, po złt. 4o. — T u  w W il­
nie. dostać można wszystkich num erów  od początku za cenę prenum eracyy- 
ną , tak  w expedycyi tych Dziejów, jako też u  X ięgarzów , również o trzy­
mać przez pocztę , bez opłaty  za transport. .


